
Cena pojedynczego egzemplarza 15 groszy Dzisiejszy numer zawiera 14 stroń.

BEZPARTYJNE POLSKO-KATOLICKIE PISMO LUDOWE.MLKJIHGFEDCBA

•> ■ W eksped. miesięcznie 1,20 zł z odnosze- 
riACUpiolOs niem przez pocztę 20 gr. więcej. W wy­
padkach nieprzewidzianych, przy wstrzymaniu przedsiębiorstwa, 
złocenia pracy, przerwania komunikacji, abonent nie ma prawa 
tąda<5 pozaterminowych dostarczeń gazety, lub zwrotu ceny abona­
mentu. Za dział ogłoszeniowy redakcja nie odpowiada. Redakcja 
i administracja: ul. Mickiewicza 1. Telefon 80. Konto czekowe 
P.’K. O. Poznań 204,252. — Redaktor przyjmuje od 10—12.

Sumiennem wykonywaniem obowiązków, 

budujemy silną Ojczyznę!

ogłosz. pobiera się od wiersza mm. (7 
WylUa&Cllia» łam.) 10 gr, za reklamy na str. 4-łam. w  
wiadomościach potocznych 30 gr na pierwszej str. 50 gr. Rabatu 
udziela się przy częstem ogłaszaniu. „Głos Wąbrzeski* wychodzi 
trzy razy tygodn. i to: w poniedziałek, środę i piątek. Przy sądo- 
wem ściąganiu należności rabat upada. Dla wszelkich spraw spor­
nych właściwy jest Sąd w Wąbrzeźnie. Za terminowy druk, przepi­
sane miejsce ogłoszenia administracja nie odpowiada.
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Wąbrzeźno, Kowalewo, Golub, sobota 24 września 1932 r.

Na powitanie dostojnego gościa
Pana Wojewody Pomorskiego Stefana Kirtiklisa w Wąbrzeźnie
Z okazji święta powiatowego przysposobie­

nia wojskowego i wychowania fizycznego przy­

bywa w niedzielę do Wąbrzeźna Pan Wojewo­

da Pomorski Stefan Kirtiklis. Społeczeństwo 

pomorskie niezmiernie wdzięczne jest Tobie, 

Panie Wojewodo, że w zrozumieniu najistot­

niejszego w dobie obecnej zagadnienia Pomo­

rza a przeto i całej Polski — sprawy obronno­

ści naszych ziem zachodnich — wybrałeś sobie 

właśnie dzień wykazania sprawności wojsko­

wej najszerszych mas ludu polskiego na od­

wiedzenie poraź pierwszy naszego grodu. Niech 

nam będzie wolno z szczerością żołnierską To­

bie, Panie Wojewodo, oświadczyć, że przez 

zrozumienie tej najważniejszej idei Pomorza, 

przez podchwycenie istotnego posłannictwa 

ludu pomorskiego, sprowadzającego się do 

obrony ziemi pomorskiej oraz dostępu do mo­

rza przed odwiecznym wrogiem krzyżackim  

dla mocarstwowego rozwoju całej Rzeczypo­

spolitej Polskiej, zyskałeś już sobie, mimo 

krótkiego pobytu wśród nas, pełne zaufanie 

i szczerą wdzięczność ludu pomorskiego.

Widząc u Ciebie, Dostojny Gościu, będą­

cego zarazem najwyższym przedstawicielem  

naszego Rządu, takie zrozumienie dla istotnych 

naszych potrzeb, mamy tę pewność, 

że tak samo rozumie cały Rząd Polski, a przez 

niego również całe społeczeństwo polskie. Ma­

my zresztą liczne dowody, że społeczeństwo 

polskie, tak jak do niedawna w swojej więk­

szości nastawione było do walki ze wschodnim  

najeźdźcą, i najeźdźcę tego skutecznie pokona­

ło, tak obecnie od przeszło piętnastu lat w swo­

jej młodzieńczej zdolności państwowo-twór- 

czej zgodnie z istotną potrzebą nastawiło się 

FRONTEM NA ZACHÓD, by własną swoją 

piersią a przedewszystkiem silną wolą całego 

Narodu odeprzeć każdy najazd na nasze zie­

mie polskie.

Rozumiemy dobrze, że w dobie obecnej we 

wszelkich rozgrywkach często najważniejszą  

rolę będzie odgrywało właśnie odpowiednie na­

stawienie Ducha Narodu, często nawet waż­

niejszą rolę od wyników na polu wojennem. 

To też zgodnie z hasłem, rzuconem przez Cie­

bie, Dostojny Panie Wojewodo, organizujemy 

i mobilizujemy Ducha Narodu Polskiego. Choć 

w ostatnich czasach Niemcy z nienotowaną do­

tychczas siłą podjęli bismarckowskie hasło: 

„Drang nach Osten“, to jednak wierzymy, że 

wola Narodu Polskiego jest i będzie silniejszą, 

i że wolą tą, tak świetnie opiewaną przez Wy­

spiańskiego, zwyciężymy krzyżackiego sąsia­

da. Zresztą poza wolą naszą kry  ją się czyny, 

gdyż naród Polski prócz podjęcia hasła dąże­

nia na zachód istotnie coraz bardziej wzrasta 

na sile właśnie na zachodzie, czego najlepszym  

dowodem Gdynia, tak bardzo przez Ciebie, Pa­

nie Wojewodo, umiłowana, Śląsk, budowa ko­

lei Śląsk-Gdynia.

Społeczeństwo tutejsze zahartowane w wal­

ce o zachowanie imienia polskiego z byłym za­

borcą germańskim, ma hart ducha i woli, po­

trzebny do budowy mocarstwowej Polski. —  

Wszelkiemi siłami stara się iść ręka w rękę 

z własnym polskim Rządem, powołanym z wo­

li Narodu do sterowania nawą państwową. —  

Chętnem też okiem patrzy na Twoje poczyna­

nia, Panie Wojewodo, i stara się poprzeć Two­

je usiłowania, zmierzając do podniesienia go­

spodarczego rozwoju naszej pomorskiej ziemi. 

Zdaje sobie bowiem dokładnie sprawę, że zgod­

ną pracą i współpracą z Rządem polskim i To­

bą jako reprezentantem tego Rządu na naszym  

terenie, zbuduje tutaj bastjon obronny, o któ­

ry rozbiją się wszelkie wraże zakusy. Społe­

czeństwo zrozumiało bowiem, że swary poli­

tyczne naszych praojców doprowadziły Polskę 

do upadku. My zaś mamy wszelkie warunki do 

rozwoju Ojczyzny naszej do potęgi z czasów  

Jagiellonów.

Naród niemiecki mimo trzymania się z fan­

tastycznym wprost uporem hasła dążenia na 

wschód, właśnie na wschodzie tym coraz bar­

dziej upada gospodarczo (Prusy Wschodnie 

i całe pogranicze), a liczba ludności jego coraz 

bardziej się zmniejsza.

Pozwala nam to przypuszczać, że naród 

niemiecki w swoim socjologicznym rozwoju do 

niedawna tak bardzo ekspansywny, przeszedł 

do roli grupy eksklusywnej, w rozwoju histo­

rycznym stale przegrywającej, że natomiast 

naród polski ze swego letargu grupy eksklusy­

wnej na zachodzie przeszedł do roli grupy eks­

pansywnej i to nietylko na polu gospodarczem  

ale także terytorjalnem, tembardziej, że wśród 

szerokich mas społeczeństwa polskiego coraz 

bardziej wzrasta świadomość naszych obowiąz­

ków wobec naszych braci tak licznie do dnia 

dzisiejszego mieszkających poza kordonem  gra­

nicznym.

Pamiętamy o nich i mamy niepłonną na­

dzieję, że tak jak po wojnie światowej zaświ­

tała nam gwiazda wolności, tak też przyjdzie 

chwila, kiedy oni powrócą na Ojczyzny łono.

Duch polski wychodził bowiem zawsze ja­

ko zwycięzca z wszelkich ucisków, a Nemezys 

dziejowa mściła się zawsze za barbarzyńskie 

prześladowanie ducha Narodu Polskiego. Tą 

nadzieją nadal żyjemy, gdyż mamy przeświad­

czenie, że my wszyscy pracując w myśl wska­

zań Wodza Narodu Marszalka Piłsudskiego 

zbudujemy gmach naszej Ojczyzny na takich  

fundamentach, którym żadne potęgi tego świa­

ta zaszkodzić nie będą mogły.

Chcielibyśmy bardzo, Panie Wojewodo, 

byś z grodu naszego wywiózł to wrażenie, że 

społeczeństwo miejscowe dobrze pojmuje swo­

ją rolę dziejową i że dobrze podjęło pracę 

przez Ciebie wskazaną!
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Jakiej broni Niemcy nie mogą posiadać

Niem com nie wolno budować. Po lewej stronie u góry tank angielski, po prawej największaPONMLKJIHGFEDCBA 
angielska łódź podwodna. Na dole po lewej stronie francuski sam olot wojskowy, po prawej 
am erykańska armata nadbrzeżna o średnicy 12 cali. Po prawej stronie na boku bom ba w sta­

nie jest zniszczyć cały blok domów.

W kilku wierszach
Poznań. W sk u tek z a lec en ia lek a rzy JE m .  

K s. K a rd y n a ł P ry m as lA lu g u s t H lo n d w y jec h a ł  
n a k u ra c ję d o  K ry n icy ,

W arszawa. D n ia 2 0 b m , m in is te r S p ra w  

W e w n ę trzn y c h p , B ro n is ław  P ie ra c k i u d a ł s ię  

n a te re n w o jew ó d z tw a ta rn o p o lsk ie g o , c e lem  

d o k o n a n ia ta m  in sp e k c ji p o d le g ły c h m u w ład z  

i u rzę d ó w ,

* Genewa. D n ia 2 1 b m . w iec z o re m  p rzy b y ł  

d o G en e w y  p , m in is te r Z a le sk i,

Sztokholm, P rzy b y ł tu m in is te r S tra s -  

b u rg e r , k tó ry  w  d n iu d z is ie jsz y m  w  tu t. A k a -  

d e m ji H an d lo w e j w y g ło si w y k ła d  o  p o lsk ie j p o ­

l i ty c e m o rsk ie j.

* W rocław. U b . n ied z ie li w e W ro c ła w iu o  

g o d z . 2 0 ,1 2 w id o c z n y b y ł m ete o r d o ść p o k a ź ­

n e j w ie lk o śc i. U k a za ł s ię o n n a z a ch o d z ie i 

z n ik n ą ł n a w sch o d z ie ,

* W rocław. C h o ro b a d z ie c ięc ia H e in e -M e ­

d in a p o ja w iła s ię o s ta tn io ta k że w e W ro c ła ­

w iu , a p o n ie w aż p rzy b ra ła w  n ie k tó ry c h o k o ­

l ica c h g ro ź n e ro z m ia ry , z a m k n ię to n a raz ie n a  

o k res trz e ch ty g o d n i d w ie sz k o ły  p o w sz e ch n e .

W iedeń. N u n cju sz a p o s to lsk i z a w ia d o m ił 

o fic ja ln ie k a n c le rza D o llfu sa , ż e p a p ie ż m ia n o ­

w a ł a rcy b isk u p e m  w ie d eń sk im p ro fe so ra d r . 

T e o d o ra  In n itz e ra .

* Dram man, D n ia 17 w rz e śn ia z m arł n a g le  

O , M is jo n a rz M a rc e li Ś w ie tlik , p ro b o sz c z w  

D ram m e n (N o rw e g ja ),

Ś m ie rć p o lsk ie g o m is jo n a rza , o g ro m n ie z a ­

s łu ż o n e g o d la ro z w o ju k a to licy z m u w  N o rw e -  

g ji w y w o ła ła w śró d w ie rn y c h g łę b o k i ż a l,

* Lisieux, D n ia 2 p a źd z ie rn ik a b r . o b c h o d z i  

s io s tra św . T e ren i ju b ile u sz 5 0 -le c ia w stą p ie n ia  

d o K a rm e lita n e k B o sy c h , Je s t o n a p rze o ry sz ą  

u g ro b u , sw e j św ię te j s io s try , w  L is ie u x . N o s i 

im ię M a tk i A g n iesz k i (z d o m u P a u lin a M a rtin ) .

* Paryż, P rz y b y ł tu  ru m u ń sk i n a s tęp c a tro ­

n u  k s . M ich a ł.

* Rio de Janeiro. Ja k d o n o s i u rz ęd o w y  

k o m u n ik a t, w o jsk a fed e ra ln e z a w ła d n ę ły m ie j­

sc o w o śc ią C u n h a , k tó ra s ta n o w i w a żn y p u n k t  

s tra teg icz n y  w  s tan ie S a o  P a u lo .

* Bombaj, P rzy w ó d c a p a rja só w  A m b e d k ar  

w e zw a n y  z o s ta ł p rz e z G a n d h ie g o i n a k o n fe ren ­

c ję w  sp ra w ie ż ą d a ń p a r ja só w  w d z ied z in ie  

re p re ze n ta c ji te j k la sy sp o łe cz eń s tw a w c ia ­

łac h  u s taw  o d a w c zy d h .

DZIENNIKARZE, KTÓRYCH

NIE CHCĄ SOW IETY.

M oskwa. PAT. N a p o d sta w ie  d e c y -  

z ji w ła d z a d m m is tra cy jn y c h , z o s ta ła  

w y s ied lo n a z Z . S , R . R . k o re sp o n d e n t­

k a (d z ien n ik ó w  lo n d y ń sk ic h „ D a ily E x ­

p re ss  “ i „ S u n d a y E x p re ss" p , R h e a  

C ly m a n , D e cy z ja  ta , ja k  d o n o s i a g e n c ja  

T a ssa , u m o ty w a n a je s t te m , ż e p , C ly ­

m a n ro z p o w sz ec H m ia ła sy s tem a ty cz n ie  

św ia d o m ie  fa łsz y w e  i o sz cz e rc z e w  tre ­

śc i a o b ra ź liw e  w  fo rm ie ó n ifo rm a c je o  

R o s ji S o w iec k ie j.

M oskwa. P A T , iK o re sp o n d e n it m io -  

sk ie w sk i „ B e rlin e r T a g e lb la tt" S c h e ffe r  

b a w iąc y  m a  u rlo p ie  w  B e rlin ie , n ie  o  trz y  

m a ł w iz y  p o w ro tn e j d o  M o sk w y ,

GDY OBRADUJE NAD ROZBROJENIEM ...

Czy widzieliście eoś?
Paryż. 2 1 , 9 , P A T , P o d c z a s d z is ie j- .g o d z ił p re z y d e n ta  w  g ło w ę , n ie w y rz ą .  

sz y c h m a n e w ró w  w  M a illy , n a k tó re d ż a ją c  m u  je d n a k  k rz y w d y ,  

p rz y b y li ró w n ież d z ien n ik a rz e , m in i­

s te r W o jn y Paul-Boncour zapytał; Czy  

widzieliście coś? D z ie n n ik a rze o św iad ­

c z y li, ż e p rz e z c a łe p rz e d p o łu d n ie n ie  

spostrzegli na terenie ani ćwiczeń ani 
ludzi. N a tw a rzy m in is tra o d m a lo w a ło  

s ię  z a d o w o le n ie . W sk a z u je  to  —  p o w ie ­

d z ia ł P a u l-B o n co u r —  n a d o sk o n a ło ść  

■o p e ra jc y j i d o w o ld z i ja k n a jle p sz e g o  w y ­

w ią za n ia  s ię z z a d a n ia sz e fó w  i w y k o ­

n a w có w , Cala sztuka wojenna w obec­
nej fazie polega na tem , ażeby arm ja  

pozostała niewidzialna.

M ANEW RY NA BIAŁORUSI.

M oskwa, 2 1 , 9 . P A T , N a B ia ło ru s i  

so w iec k ie j ro z p o c z ę ły s ię w ie lk ie m a ­

n e w ry w o jsk o w e . W c zo ra j p rz y b y ł d o  

S m o leń sk a W o ro sz y ło w , c e le m  w z ię c ia  

u d z ia łu  w  ty c h  im a n e w ra c h .

M oskwa, 2 3 . 9 . (P a t.) N a m a n e w ra c h  

b ia ło ru sk ie g o o k ręg u w o jsk o w e g o p o d  

S m o le ń sk ie m  b a w i 5 -c iu w y ż sz y c h o fi­

c e ró w  R e ic h sw e h ry  i  4 -c h  o fice ró w  w ło ­

sk ic h , k tó rz y sp ec ja ln ie p rz y b y li d o Z . 

S , R , R , O b e cn o ść  z n a n e g o  g e n e ra ła  T u -  

c h a c ze w s lk ie ig o n a  im a n e w ra c h R e ic h s ­

w e h ry  i p o b y t o fic e ró w  n ie m ie c k ic h  w  

S o w ie ta c h  je s t sz c z e g ó ln ie c h a ra k te ry ­

s ty cz n y ,

W ŁOSKIE M ANEW RY OBRONY  

PRZECIW LOTNICZEJ.

Citta del Vaticano. PAT. N a p ro ś ­

b ę  rz ą d u  w ło sk ieg o  w y d a n e  z o s ta ło  ro z ­

p o rz ąd z e n ie n a m o c y k tó re g o w sz y st ­

k ie św ia tła  n a  te ry to rju m  p a ń s tw a  w a ­

ty k a ń sk ie g o  m a ją  b y ć  p o g a sz o n e  w  c z a ­

s ie m a n e w ró w  o b ro n y  p rz ec iw lo tn ic z e j,  

k tó re o d b ę d ą s ię w  d n ia c h 2 8 —  3 0  

w rz eśn ia  rb , .

M ANEW RY  NIEM IECKIE.

Berlin. 2 2 , 9 , (P a t.) T e g o ro c zn e m a ­

n e w ry  je s ie n n e R e ic h sw e h ry  z a k o ń cz y ­

ły  s ię d z iś w  p o łu d n ie , D o  d e c y d u ją ce j  

p o ty cz k i d o sz ło d o p ie ro  w  d n iu  d z is ie j­

sz y m  w  ig o id z in a c h ra n n y ch . W e d łu g  

sp ra w o zd a ń k o re sp o n d en tó w id z ien n i-  

k ó w  b e r liń sk ich , c z e rw o n i, a ta k u ją c y  z e  

w sc h o d u , w y k a za li p rz ew a g ę n a d n ie ­

b ie sk im i, (b ro n ią c y m i d o s tę p u  d o B e rli­

n a , O b e cn ie d o w ó d z tw o m a n e w ró w  

p rz y s tą p iło  d ó  sz c z e g ó ło w e j o c e n y  p rz e ­

p ro w a d z o n y c h  o p e ra c y j, W  k ry ty c e  ć w i­

c z eń b ie rz e ró w n ie ż u d z ia ł p rez y d en t  

H in d e n ib u rg ,

P ra sa  d o n o s i o in c y d e n c ie , ja k i ■w y ­

d a rz y ł s ię w  c z as ie  p rz y ję c ia  p re zy d e n ­

ta  H in d e n b u T ig a  p rz e z  lu d n o ść , a  m ia n o ­

w ic ie p o d c z a s o w a c ji k w ia to w e j je d en  

z b u k ie tó w  rz u co n y  d o sa m o c h o d lu , u -

NOW Y W YNALAZEK

W  LOTNICTW IE.

Ham burg. P A T . W  R e h ag e n  o p a teą . 

to w a n o n o w y ty p sa m o lo tu z a b ez p ie ­

c zo n e g o p rz e d u tra tą ró w n o w ag i. W y ­

n a la z e k o p ie ra s ię n a z ja w isk u , ż e o - 

tw a r ta  z  o b u  s tro n  ru ra  rz u c o n a  z e  z n a ­

c z n e j w y so k o śc i n ie sp a d a n ig d y  .s z to r­
c em , ty lk o  n a  p o d łu ż n ą  śc ia n ę , O p a ten -  

to w n y m o d e l sa m o lo tu m a w b u d o w a ­

n y  w  g ó rn ą  c z ęść  sk rzy d e ł sy ste m  o tw a r  

ty c h ru r , le żą cy c h  w  k ie ru n k u  lo tu . 

D z ię k i te m u w  ra z ie u tra ty  ró w n o w a g i 
sa m o lo t d la je s ię ła tw o ' w y p ro s to w a ć , I

W YPADEK W KATEDRZE W  TRZE­

M ESZNIE.

Poznań. (P a t) , Z T rz e m e sz n a d o n o ­

sz ą , ż e o n e g d a j w  ta m te jsz e j k a te d rz e  

p o d c z a s su m y  o b e rw a ł s ię  w  n a w ie  n a d  

s ta llam i p rz ed  w ie lk im  o łta rz e m  k a w ał  

g z y m su w a g i k ilk u  ( fu n tó w  i o d b iw sz y  

s ię o d g ó rn e j ła w k i, sp a d ł n a b a rk i i 

g ło w ę k le ry k a Z ie liń sk ie g o , ik lę c z ą c e ig o  

w  id o ln e j ła w ie . S iła  u d e rz e n ia  b y ła ta i  

w ie lk a , ż e  ik s , Z ie liń sk i, u d e rzy w szy  tw a ­

rz ą  o  ła w k ę ,, s tra c ił  p rz y to m n o ść  i  u p a d ł. 

N ie p rz y to m n eg o 1 p rz en ie s io n o  d o  p le ib a -  

n ji, S tan je g o je s t g ro ź n y . P rz ez c a łą  

n ie d z ie lę c h o ry n ie o d z y sk a ł p rz y to m ­

n o śc i, a w  'd n iu w c z o ra jszy m  z a n ie w i­

d z ia ł, P o c zą tk o w e  o b a w y  u tra ty  w z ro k u  

o k a za ły  s ię , w e d łu g  o rz e c z e n ia  le k a rz a , 

n ie u z a sa d n io n e .
W y p a d e k te n w y w o ła ł p o p ło ch )  

w śró d  z g ro m a d z o n y c h  w  k a ted rz e , P rz y ­

c z y n a  w y p a d k u  n ie  u s ta lo n a ,

— o —

SCHW YTANIE M ORDERCY.

Toruń, 2 2 . 9 . (p a t.) W o k o lic z n y c h  

la sac h  a resz to w a n o  — ę d rz e jic za k a , m o r ­

d e rc ę m a łż o n k ó w  iK a m iń sIk ic h z Iw c a . 

Ję d rz e jc za k p rz y zn a ł s ię id b z b ro d n i i 

z e z n a ł, ż e  d o k o n a ł je j z  p o w o d u  n ie sn a ­

se k  ro d z in n y c h . S p ra w a  m a  b y ć  ro z p a ­

try w a n a w  try b ie d o ra ź n y m ,

—o—

W POGONI ZA W ŁAM YW ACZEM  

ZNAJDUJE ŚM IERĆ.

Sosnowiec, (P a t.) U b . n o c y  n ie zn a n y  

sp raw c a w ła m a ł s ię d o  sk le p u  g a lan te ­

ry jn e g o  Ja n a  S ro k o sz a  w  Ł a g iszy . O b u ­

d z o n y  z e  sn u  S ro k o sz  rz u c ił s ię  w  p o g o ń  

z a u c ie k a ją c y m  w ła m y w a c z e m , W  c z a ­

s ie p o śc ig u  u g o d z o n y  z o s ta ł p rz e z w ła ­

m y w a cz a k u lą  re w o lw e ro w ą w  g ło w ę , 

w sk u tek  c z eg o  p o n ió s ł śm ie rć n a m ie j­

sc u .

W  DRODZE NR W YŻYNY.
4 1 )  (C ią g d a lszy .)

G d y ta k o rg a n iz o w a ła s ię in s ty tu c y a f in a n so w a , a  

M a te u sz w y tę ż a ł w szy s tk ie s iły , a b y g o rą cz k ą n a p e ł­

n ie n ia w ła sn y c h k ie sz en i w y p e łn ić so b ie ż y c ie , K a z ia  

p ra w ie z u p e łn ie o d o so b n io n a o d  św ? a ta , s ie d z ia ła w  sw o ­

im  p o k o ik u .

C z u ła o n a  je sz c z e w ię k sz ą  p u s tk ę w  ż y c iu  o d  sw e g o  

m ę ż a , g d y ż ta k a k o b ie ta p o trz e b o w a ła je sz c z e w ię ce j 
se rc a d la s ie b ie , n iż o n .

M atk a m y ś la la o so b ie i w  k ró tk im  b a rd z o c z a sie  

p o ś lu b ie c ó rk i, w y jec h a ła z a g ra n ic ę .

S a m o tn o ść tę w y p e łn ia ła p o c z ą tk o w o n a jd z ik sz e m i  

fa n ta z y a m i, ja k ie je j ty lk o p rz y ch o d z iły d o g ło w y .

R z u ca ła n a o k o ło s ie b ie p ie n iąd z e , w  p rz e k o n a n iu ,  

ż e m o ż e ty m  sp o so b e m  z a p e łn i to n ie o k re ś lo n e p ra g n ie ­
n ie , k tó re n ią m io ta ło .

B y ła w  te m  n a w e t o d ro b in a z ło ś liw o śc i, d o m y ś la ła  

s ię w  M a te u szu c z ło w ie k a , c o w ie lu z ły ch rz ec z y s ię  

d o p u śc ił d la m iłeg o  g ro sza , m n ie m a ła w ię c , ż e w y rz u c a ­

ją c p ie n iąd z e z a o k n o , n a jw ię c e j m u d o k u c zy  ty m  sp o ­
so b e m .

G d y je d n a k p rz e k o n a ła s ię , iż n a k a ż d e sk in ie n ie  

M a teu sz c h ę tn ie , p ra w ie z p rz y je m n o śc ią o tw ie ra ł sw o ją  

k a sę , ro z rzu tn o ść z n u d z iła s ię je j i z n ó w  n a c z as ja k iś  
z a m k n ę ła s ię d la lu d z i.

P rzy z w y cz a jo n a  d o c h ło d u , k tó ry  ją z a w sz e w  ro ­

d z in ie o tac z a ł n ie z w ró c iła  u w a g i n a je d n ą is to tę , n a jb li­

ż e j n ie j je d n a k p o ło ż o n ą se rce m , a is to tą tą b y ł b ra t  

je j L o lo , k tó re g o e d u k a c y ą p rz e z d łu ż sz y c z as K o n ra d  
p ro w a d z ił.

K o c h a ł o n K o n ra d a p ra w ie ta k  g o rą c o ja k K a z ia .

In s ty n k to w n ie , ró w n ież ja k i s io s tra , n ie n a w id z ił 
o n M a teu sza .

W  c h w ili, g d y  M a te u sz z a k ła d a ł b a n k , L o lo w ła śn ie  

w y c h o d z ił n a św ia t.

W  to w a rzy s tw ie je szc z e m a ło n a ń  z w ra c an o u w a g i, 

b o p o s ia d a ł d la n ie g o g rz ec h , ró w n a ją c y s ię g rz e c h o w i 

śm ie r te ln em u , to je s t g rz e ch  —  b ie d y .

T o  le k c e w a ż e n ie sw e j o so b y  u c z u ł w ię c e j, ja k o  m ę ż ­

c z y z n a o d  s io s try , z a m k n ą ł s ię w  so b ie , m a ło  g d z ie w y ­

c h o d z ił c a ły z a tap ia ją c s ię w  n a u c e .

Je d y n ą o so b ą , k tó rą L o lo c z ę śc ie j o d w ie d z a ł, b y ła  

K a z ia .

K a z ia z w z ro k ie m  u p o rc z y w ie u tk w io n y m  w  je d n o  

m ie jsc e , s ied z ia ła w sp a rta n ie d b a le n a fo te lu , g d y L o lo  

w sze d ł d o je j p o k o ju , n ie z w ró c iła n a ń n a w e t u w a g i.

—  Ja k s ię m a sz , s io strz y c zk o ? —  sp y ta ł ła g o d n ie  

p rz y b y ły . —  Ja k o ś m i d z iw n ie w y g lą d asz , sm u tn a ta k a  
je s te ś?

—  A c h , n ic z e g o m i n ie b ra k , m a m  w sz y s tk ieg o d o ­

sy ć , c h le b a p o d d o s ta tk iem , sz c z ę śc ia p o  u szy ! n ie , n ie , 

b a rd zo  m i d o b rze n a św ie c ie .

A  m ó w iła to ta k im  ja k im ś d z iw n y m  to n e m , ż e L o lo  

p o ra z p ie rw sz y sp o jrza ł n a n ią z d u m io n y m  w z ro k iem , 

u s ia d ł, z a m ilk ł i z a d u m a ł s ię .

—  W iesz , m ia łe m  d z is ia j se n d z iw n y , p rz y je m n y  

b a rd z o —  o d e zw a ł s ię p o  c h w ili m ilcz e n ia .

—  Ja n ig d y z n ó w  n ie m iew a m  —  o d p a r ła su c h o  

K a z ia —  sn y n ie d o b rz e o d d z ia ły w a ją n a z d ro w ie .

—  Ś n ił m i s ię K o n ra d .

—  K to ? —  z a w o ła ła n a g le , z ry w a ją c s ię z fo te lu  
K a z ia .

—  K o n ra d ta k i sy m p a ty c z n y , ta k i sp o k o jn y , ja k  

z a w sz e , z c zo łe m  w y ja śn io n e m  a p ię k n e m , z tą sw o ją  

s ło d y cz ą i d o b ro c ią . W e śn ie z a jm o w ałe m  s ię w ła śn ie  

ja k ą ś z a w iłą h is to ry c z n ą k w e s ty ą , m ia łe m p rz ed so b ą  

d w a rę k o p isy , z k tó ry c h  k a ż d y w  o d m ie n n e m św ie tle  

rz e c z p rz e d s ta w ia ł, n ie w ied z ia łe m  ja k w y jść z te j z a ­

g a d k i, o n s tan ą ł p rz e d em n ą i u k a z u ją c n a se rc e , z a w o ­

ła ł: „ T u p a trz , z tą d d z ie je lu d z k o śc i i n a ro d u sw e g o  

o c e n ia j, z tąd n ie c h w y p ły w a ją są d y tw o je , g d y je s te ś  

n a ro z sta jn e j d ro d z e 4 * . P o te m  w z ią ł m n ie p o d rę k ę i 

p o sz liśm y g a w ę d z ić , ja k d a w n ie j, i w ła śn ie , g d y  z n a j­

w ię k sz y m  z a p a łe m  p o w ta rz a ł m i sw o je  z ło te s ło w a , p rz e ­

b u d z iłe m  s ię . W ie rz m i, ż a l m i b a rd z o , ż e se n te n n ie  

je s t, i n ie b y ł rz ec z y w is to śc ią . T o  b y ł b a rd zo  u c z c iw y  

c z ło w ie k .

K a z ia  p rz y g ię ta n a p o ły , z o tw a rty m i u s ta m i c h w y ­

ta ła k a ż d e s ło w o .

G d y  L o lo  sk o ń c z y ł, m a c h in a ln ie p o w tó rz y ła  z a n im :

—  T a k , to b y ł b a rd z o p o c z c iw y c z ło w ie k !...

—  Ja  je g o  b a rd z o  k o c h a łe m  —  d o rz u c ił L o lo  z a  n im : 

c o ś d a le j m ó w ić , a le  s ię z a trzy m a ł, u jrz a w sz y , ja k  z o c z u  

K a zi b ie g ły  d w a sz n u rk i p e re ł.

—  T y  p ła c z e sz —  o z w a l s ię d o n ie j L o lo . —  C o  c i 

je s t? c ze g o  p ła c ze sz?  p o w ied z m i, p ro sz ę .

—  O h , b ra c ie , b o i ja g o b a rd z o  k o c h a ła m ! —  z a ­

w o ła ła , rz u c a ją c s ię g w a łto w n ie n a sz y ję  b ra ta .

—  A  ja o te m  n ie w ie d z ia łe m , n ie b y łb y m  c i o p o ­

w ia d an ie m  sw o jem  ro b ił p rz y k ro śc i.

—  N ie , b ra c iszk u m ó j, m ó w  m i o n im  c z ę s to , b o m i 

to sp ra w i u lg ę , a ja n ie sz c z ę ś liw ą je s te m .

—  P o w ie d z m i w szy s tk o , ja s ię z to b ą n ie sz c z ę ­

śc ie m  p o d z ie lę , w e d w o je lż e j n a m  b ę d z ie .

K a z ia p rz y su n ę ła s ię d o b ra ta , o p a rła g łó w k ę n a  

je g o ra m ien iu  i ro z p o c z ę ła m u  o p o w iad a ć d z ie je  w ła sn e ­

g o se rca .

P ó ź n o  w  n o c w y sz ed ł o d s io s try  L o lo , p rz e ję ty d la  

M a teu sz a tą sa m ą w z g a rd ą c o s io s tra .

O d tą d  K a z ia p rz e s ta ła ju ż b y ć sa m o tn ą .

K o ch a ła  i b y ła  k o c h a n ą , w p ra w d z ie ty lk o  p rze z  b ra ­

ta i b ra te rsk im  ty lk o  u c z u c ie m , a le w  u c z u c iu te m  c h o ­

w a ła  s ię ta k że c z ą s tk a te g o , ja k ie m ia ła k ie d y ś d la c z ło ­

w ie k a , k tó ry  b y ł je j id e a łe m .

T o  o b c o w an ie z  L o le m  w p ły n ę ło  ta k  d o d a tn io  n a  je j 

u sp o so b ien ie , iż sp o s trze g ł to M a te u sz .
(C ią g d a lsz y n a s tą p i) .



Nr. Ill GŁOS WĄBRZESKI Str. 3 '■ -..... ■-

NR. 28 Mwiącony zogagmernsm rolniczym i gospodsrstwu domowemu.

Co dsjo rolnikowi nowe dekrety 

rolnicze ?
W Dzienniku Ustaw Nr. 72 z dnia 

26 sierpnia Ibr. ukazały się Idiawno ocze­

kiwane cztery rozporządzenia p. Prezy­

denta Rziplitej z dnia 23 sierpnia 1932 r,, 

wydane z mocą ■ustarwy, a mianiowicie: 

1) rozporządzenie o zapobieganiu skut­

kom trudności płatniczych w rolnictwie; 

2) roz,porządzen!ie o ustanowiieniu Urzę­

dów Rozjemczych do spraw kredyto­

wych małej własności rolnej; 3) rozpo­

rządzenie w sprawie segregowania wie­

rzytelności na nieruchomościaich ziem ­

skich parcelowanych dla spłaty uciąż­

liwych zobowiązań — i wreszcie 4) o 

lichwie pieniężnej.

Pierwsze rozporządzenie, mówiące o 

zapobieganiu skutkom trudności płatni­

czych w rolnictwie, inaczej mówiąc: ,,o 

nadzorze sądowym w rolnictwie", sto­

sownie do swego artykułu 1 nie doty­

czy tych rolników, którzy- posiadając na 

swych majątkach jakieś przedsiębior­

stwa przemysłu rolnego jak np. gorzel­

nie, krochmalnie, tartaki itp. wpisani są 

do rejestru handlowego z tytułu tych 

przedsiębiorstw. Rozporządzenie powyż­

sze zawiera w 103-ch swoich artyku­

łach sześć rozdziałów dotyczących od­

roczenia wypłat, postępowania układo­

wego z wierzycielami!, 'kosztów  postępo­

wania karnego, postępowania ogólnego  

i postępowania końcowego.

Odroczenia wypłat udzielić może 

miejscowy Sąd Okręgowy lub Grodzki 

temu gospodarzowi rolnemu, który po­

siada dostateczny  majątek do zupełnego  

zaspokojenia swych wierzycieli, lecz któ 

ry wskutek wyjątkowych obecnych o- 

koliczności zaprzestał wypłacać swe 

zobowiązania lub przewiduje koniecz­

ność czasowego zaprzestania tych wy­

płat.

Odroczenie nie rozciąga się (art, 17) 

na podatki, robociznę, bieżące opłaty  

na ubezpieczenia społeczne i ubezpie­

czenia od ognia w zakładach publicz­

nych, na należności zabezpieczone re­

jestrowym zastawem rolniczym, na na­

leżne raty długoterminowych hipotecz­

nych pożyczek, udzielonych przez Banki 

Państwowe lulb instytucje kredytu dłu­

goterminowego, oraz na bieżące zaleg­

łości czynszu dzierżawnego (o ile z od­

roczenia korzysta dzierżawca) i bieżące 

odsetki od długów  hipotecznych, jednak  

w wysokości nie przekraczającej ustalo­

nej stopy dyskontowej Banku Polskiego 

(jak obecnie: 7 i pół %).

W niosek o ddroczenie wypłat składa 

do Sądu zasadniczo dłużnik (może go 

jednak złożyć i wierzycie'!), przyczem  

do wniosku winien być dołączony sze­

reg załączników, a mianowicie: a) do­

kumenty stwierdzające prawo własności 

lub użytkowania danego gospodarstwa; 

b) bilans, o ile prowadzi dłużnik prawi­

dłową księgowość rolniczą, lub zesta­

wienie przychodu i rozchodu gospodar­

stwa z ostatniego roku; c) wykaz całego 

majątku dłużnika; id) dokładny spis wie­

rzycieli i sum wierzytelności; e) spis 

długów i poręczeń; f) ogólny plan u- 

zdrowienia W arsztatu rolnego —  i wre­

szcie g) oświadczenie dłużnika, że przed 

stawione dane są rzetelne.

O ile obszar gospodarstwa nie prze­

kracza 50 ha, wniosek może być przyję­

ty do protokółu sądowego, względnie 

przez wypełnienie odpowiedniego for­

mularza (art. 8).

DZIAŁ ROLNICZY
„ Narody, które nie 

pracują i nie oszczędzają 

znikną z powierzchni 

ziemi. “

| ROK 4

(żany za przyjęty, jeżeli za jego zawar- 

I ciem wypowie się w głosowaniu przy­

najmniej powyższa część wierzycieli 

(art. 73). Jeżeli dwukrotnie nie stawi się 

na zgromadzenie powyższa ilość wierzy­

cieli, lub nie przyjmie układu, wówczas 

sąld! zarządzi odroczenie wypłat.

Układ zapobiegawczy przyjęty przez 

wierzycieli podlega zatwierdzeniu Sądu, 

Rozdział Ill-ici dekretu omawia koszty 

postępowania odroczeni owego oraz u- 

kładowego, które ponosi dłużnik, O ile 

wniosek o odroczenie stawił wierzyciel, 

a wniosek ten nie został uwzględniony, 

wówczas koszty te ponosi wierzyciel. 

Opłaty sądowe pobierane będą według 

ogólnych zasad (art, 79).

Ostatnie trzy rozdziały traktują o 

postanowieniach karnych, dalej o po­

stępowaniach; sądowe, ogólne i końco­

we omawiając kary, jakim podlega dłu­

żnik w  razie złożenia fałszywych  zeznań  

oraz w razie udzielania szczególnych 

dopłat lub korzyści komukolwiek z wie­

rzycieli wbrew  kolejności, lub układowi 

।  ii t. d.

W  końcu należy podkreślić, że oma­

wiany dekret nie zawiera w sobie gene­

ralnego odroczenia wypłat w  rolnictwie, 

lecz daje tylko możność zaspokojenia 

swych wierzycieli tym rolnikom, którzy 

mając dostateczny majątek  dla spłacenia 

swych wierzytelności, nie mogą narazie 

tychże, w  dobie obecnego kryzysu, ure­

gulować.

Drugie z kolei, równie ważne rozpo  • 

rządzenie P. Prezydenta Rzeczypospoli­

tej w sprawie ulg dla rolnictwa dotyczy 

jedynie małej własności żiemslkiej, nie- 

przekraczającej 50 hektarów  {200 mórg) 

i ustanawia z dniem 1. 9. br. w powia­

tach, przy W ydziałach powiatowych u- 

rzędy z zakresem działanlia na jeden 

powiat, których działalnością będzie 

rozsądzanie spraw  wynikających  ze sto­

sunków  kredytowych  tych rolników dłu­

żników.

Urzędy Rozjemcze bęldlą określać: a) 

termiiny i warunki spłaty długu, — b) 

wysokość odsetek łub  innych świadczeń, 

jakie dłużnik będzie pładił.

Przewodniczącego Urzędu Rozjem ­

czego, zastępcę, oraz członków mianu­

je ,prezes Sądu Okręgowego, o ile moż­

ności z pośród Ikandydatów, mających  

wykształcenie prawnicze, przedstawio­

nych przez W ydział Powiatowy po wy­

słuchaniu opinji organizacyj rolniczych. 

Połowa członków winna być wybrana 

z pośród rolników powiatu, druga poło­

wa z osób wolnych zawodów, oraz kół 

przelmysłowo-handlowych (art, 3).

Członkowie Urzędlów Rozjemczych ' 

mają prawo do zwrotu kosztów, a pod  

karą grzywny nie mają prawa uchylać 

się od wypełnienia swych czynnoścli.

Urząd Rozjemczy działa na wniosek 

dłużnika względnie wierzyciela i orze­

ka stosownie do zdolności płatniczych 

i możliwości gospodarczych dłużnika. 

Określać on może : a) terminy  spłaty na- ; 

leżności a okres nie przekraczający 

trzech lat, —  b) oprocentowanie zniżo­

ne do wysokości bliżej Określonej w  dro­

dze rozporządzenia ministerialnego.

Do tego czasu Urząd Rozjemczy wła­

dny jest obniżać oprocentowanie do 9%  

w stosunku rocznym.

Urząjdl wzywa strony na rozprawy i 

rozstrzyga w zespole trzech członków, 

większością głosów. Przewodniczący ze 

społu ma prawo przewodlniczącego na 

posiiedzenliach sądowych.

Przeciw orzeczeniu, zapadłemu, na 

wniosek jednej strony tj, dłużnika lulb 

। Sąd po otrzymaniu wniosku wyzna­

cza termin do rozpoznania sprawy, naj­

dalej miesięczny, przyczem może celem  

zabezpieczenia wniosku wstrzymać  

sprzedaż ruchomości względnie gospo- 

Idiarstwa, jeżeli została ona wyznaczoną 

(art. 12). Ta decyzja Sądu nie ulega za­

skarżeniu. Odroczenie wypłat, które 

niema skutku względem poręczycieli i 

wispółdłużnilka, udziela się na 12 miesię­

cy, przyczem Sąd może przedłużyć od­

roczenie jeszcze na dalsze 12 miesięcy.

W tym okresie czasu majątkiem za­

rządza dłużnik, zrównany pod względem  

odpowiedzialności z zarządcą cudzego 

mienia, Naldlzór nad zarządcą winny 

mieć Izby lub organizacje rolnicze, bli­

żej określone osobnem rozporządze­

niem wykonawczem.

Celem przeciwdziałania ewentualne­

mu poddawaniu się pod nadzór większej 

ilości rolników, art. 100 przewiduje u- 

stanowienie specjalnych delegatów Mi­

nisterstwa Skarbu dla opinjowanra wnio 

sków o odroczenie wypłat, bez opinji 

których, Sądy nie mają prawa przychy­

lać się do rozpoznawania wniosków. Za­

kres uprawnień tych delegatów ustala  

odnośne rozporządzenie wykonawcze.

Jednym z najważniejszych artyku­

łów  omawianej ustawy jest artykuł 13-y 

dotyczący 'oszacowania gospodarstw  rol­

nych poddanych nadzorowi, i to osob­

no: ziemi, budynków, inwentarzy itd. 

Szacunek uczyniony przez biegłych i 

poddany opinji organizacyj rolniczych 

lulb W ojewódzkiego Komitetu do Spraw  

Finan  sowo Rolnych, winien być podany  

do Sądu na piśmie.

Rozdział Il-igi dekretu dotyczy po­

stępowania układlowego z wierzyciela­

mi. Stosownie do art, 46, dłużnik, który 

przewiduje niemożność zaspokojenia 

wszystkich swych wierzycieli, winien 

przed upływem terminu odroczenia wy­

płat zgłosić Ido Sądu (pod rygorem uchy­

lenia odroczenia) wniosek o otwarcie 

postępowania układowego, przedsta­

wiając jednocześnie swe propozycje u- 

kładowe.

Te propozycje mogą tylko obejmo­

wać odroczenie luib rozłożenie na raty, 

spłaty długów, zmniejszenie ich sum, ob­

niżenie odsetek i kosztów lub uwolnie­

nie od tydhźe, likwidację majątku w ca­

łości lulb części, ograniczenie dłużnika 

w zarządzaniu majątkiem, oraz określe­

nie sposobu wykonania i zabezpieczenia  

układu. Układ nie może dotyczyć jednak  

innych warunków ani należności uprzy­

wilejowanych. zabezpieczonych zasta­

wem lub hipotecznych (art. 49). Otwar­

cie postępowania Układowego pociąga 

za sobą przedłużenie terminu ddlrocze- 

nia (art. 54).

Po otwarciu przez Sąd postępowania 

układowego, dłużnik o ile jest zarządcą, 

wraz z nadzorcą może rozpocząć roko­

wania z wierzycielami. Dla ułatwienia 

rokowań, mogą być zaproszeni przed­

stawiciele Izby lub lodnośnej organizacji 

rolniczej (art. 56).

Do skuteczności uchwał zgromadze­

nia wierzycieli, któremu przewodniczy  

sędzia, niezbędną jest obecność przynaj­

mniej Ys części wierzycieli, reprezentu­

jących przynajmniej 2 trzecie części wie­

rzytelności wciągniętych na listę (art, 

69), Układ zapobiegawczy będzie uwa-

wierzyciela, służy odwołanie do Sądu 

Grodzkiego w terminie 2 tygodni. W y- 

rok Sądu Grodzkiego nie lułega dalsze­

mu zaskarżeniu. Prawomocne orzeczie- 

nie Urzędu Rozjemczego ma moc praw ­

ną narówni z wyrokiem sądowym (art, 

14).

Strona interesowana ponosi koszty 

postępowania, których wysokość ustali 

W ydlział Powiatowy.

Urzędy iRozjemcze nie mogą rozpa­

trywać spraw, gdy wierzycielami są: 

Skarb Państwa, samorząd terytorjalny 

lulb gospodarczy, przedsiębiorstwa lulb 

instytucje państwowe, komunalne lulb 

Ubezpieczeń socjalnych, następnUe: iban- 

Iki komunalne, Kasy Oszczędności i Spół 

dzielnie Kredytowe, należące do Związ­

ku Rewizyjnego. .

Trzeci z kolei nowy dekret P. Pre­

zydenta Rzplitej w sprawach rolnictwa 

dotyczy segregacji wierzytelności na 

majątkach ziemskich parcelowanych dla 

spłaty  'uciążliwych długów.

Dekret ten stanowi uzupełnienie u- 

stawy z dnia 12. 3, 32: o ułatwieniu spła­

ty tych zobowiązań, obdiążających war­

sztaty  rolne (Dz. Ustaw  Nr. 25 —  19332). 

Przepisy tego dekretu mogą być stoso­

wane tylko w  wypadkach parcelacji od­

dłużeniowej i polegają na tem, że za­

dłużenie parcelowanego majątku, może 

być zapisane nawet drogą przymusową, 

tj. bez zgody wierzycieli 'hipotecznych, 

rozdzielone pomiędzy  część majątku  nie- 

parcelowaną i działki, powstałe drogą 

parcelacji.

W tym celu właściciel, przeprowa­

dzający parcelację oddłużeniową, wi­

nien złożyć Okręgowemu Urzędowi 

Ziemskiemu wniosek, załączając w  myśl 

artykułu 2-go odnośne zaświadczenie 

W ojewody, dalej wyciąg hipoteczny, 

wykaz wierzycieli i szkic nieruchomości. 

Istotną częścią zaświadczenia W ojewo­

dy winien być szacunek parcelowanej 

części majątku, oraz .pozostałej części, 

—  szacunek, który ustalony będzie przez 

Komisję powołaną  w  myśl ustawy z Idlnia 

12, 3, 1932 r. przy  pomocy biegłych, bio- 

rąc pod uwagę i uwzględniając przecię­

tne ceny sprzedaży nieruchomości ziem ­

skich w pięclioleciu 1926-7— 1930-31 w  

najbliższej okolicy za podobne nierucho­

mości (art, 3). W razie nieprzeprowa-  

dzenlia drogą układu z wierzycielami do­

browolnej segregacjli, — Okręgowy U- 

rząd Ziemski dokonuje przymusową se­

gregację, rozdzielając na początku pro­

porcjonalnie długi hipoteczne pomiędzy  

częścią niepodłęgającą parcelacji, a czę­

ścią parcelowaną, stosownie do ich war­

tości szacunkowej. Instytucje kredytu  

długoterminowego same dokonywują 

segregacji swych wierzytelności,

iPlan opracowany przez O. U. Z., i- 

Idlznie do orzeczenia Okręgowej Komisji 

Ziemskiej, które jest ostateczne.

Czwarte wreszcie rozporządzenie P. 

Prezydenta, mówiące o lichwie pienięż­

nej, ma na celu zmianę dotychczas obo­

wiązującego  dekretu z 29. 5. 1924 o wal­

ce z lichwą w kierunku zaostrzenia tej 

walki na wsi, oraz w miastach.

W myśl nowego dekretu, minister 

Skaribu władny jest ustallić imaksymalną 

stopę procentową dla wszystkich poży­

czek, przyczem przekroczenie tej stopy  

będzie bezwzględnie karane,

iNastępniie Sąd będzie miał w  wypad­

kach lichwy .prawo orzekać według swo 

boidhego swego uznania, przyjmując na­

wet dowody  ze świadków  przeciwko do- 

woidlom ii dokumentom, iPozatem została 

wprowadzona jako dowód; przysięga 

stron, i to również w tych idzielnicach, 

gdzie prawo nie znało tej przysięgi.

Powyższe cztery dekrety, aczkolwiek  

nie wyczerpują wszelkich środków  

zmierzających ido zmniejszenia ciężkie­

go stanu ekonomicznego rolnictwa, je­

dnakowoż w dużym stopniu mogą ure­

gulować zagadnienie ogromnego zadłu­

żenia warsztatów  rolnych,

Pomorskie Towarzystwo Rolnicze 

przez swoją Centralę w Toruniu, oraz 

przez placówki swoje w  powiatach, słu­

ży zainteresowanym swym członkom  

wszelką pomocą, oraz informacjami w  

sprawach dotyczących  powyżej omawia­

nych zagadnień, ujętych ostatnio wyda- 

nemii dekretami P, Prezydenta 'Rzeczy­

pospolitej. P. Z.
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S z c z ę ś l iw e  m a łż e ń s t w o
„Szczęśliwem imałźeństwem jest to, 

w  iktórem  mąż i żona mieszkają odldtaiel- 
n {,e“ — talk oświadczyła światu młoda 

para małżeńslka z towarzystwa londyń­

skiego, mianowicie (kapitan Richard 

W yndham i jego żona M argaret i ułoży­

ła solbie życie na tę modłę dziwaczną.

Od chwili skończenia się ich .^miesią­

ca miodowego", spędzonego w  podróży, 
małżonkowie ci nowego typu nie miesz- 

ikają pod jednym dachem,
„I z pewnością — zapewnia młoda 

małżonka —  związek nasz, trwający już 

dwa lata, nie byłby nigdy tak harmonij­

ny, gtflybyśmy dzień po dniu żyli we 

wspólnem  mieszkaniu".
Pani ta będąca w swoim czasie jed­

ną z najpiękniejszych panien stolicy  

Noirwegjii, wobec czego miała mnóstwo 
W ielbicieli, nbiegającycih się o jej rękę, 

czekała z zawarciem związku małżeń­

skiego do chwili znalezienia człowieka, 

który podzieliłby jej poglądu na współ­

życie małżeńskie.
Zaraz W ięc po powrocie z podróży 

poślubnej z kapitanem W yndhanem i o-

na i jej małżonek rozeszli się, poszuku­

jąc mieszkania każde z nich na własną 

rękę i od tego czasu tylko dwa lub trzy 

razy tygodniowo  wychodzą razem  do te­

atru, na koncert, czy do kina, co zależy 

od woli pani W yndham, do której mał­

żonek ^dzwoni codlziennie zrana ze swe­

go mieszkania dla omówienia programu 
dzienego.

Szczególni ci małżonkowie posiadają 

już córeczkę która wychowywana jest 

przez matkę,

„Nasi przyjaciele —  powiada jeszcze 

kapitanowa —  sądzili z początku, że ta­

kie nasze pożycie, to tylko żart, który 

niebawem Się skończyć musi. Okazało 

się jednak że właśnie taki stosunek jest 

trwały, gdyż w ten sposób odpadają 
wszystkie te codzienne starcia drobnost­

kowe, które prędzej, czy później wpły­

wają ujemnie na małżeństwo.

Podobno kapitan W yndham  podziela 

najzupełnliej poglądy powyższe.

Należy jednak wątpić, aby to „szczę­

śliwe małżeństwo" znalazło diużo naśla­

dowców.

P R Z E D  O P U S Z C Z E N I E M  N A  D N O  M O R S K I E .

N a  f o t o g r a f j i n a s z e j w id z im y  s z e r e g  w ie lk ic h  b o i m a j ą c y c h  s łu ż y ć  j a k o  z n a k i o r ie n t a c y j ­

n e w  p o r c ie g d y ń s k im . B o j e t e b ę d ą  z a k o t w ic z o n e p r z y  p o m o c y k i lk u n a s t u  t o n o w y c h  

b lo k ó w  b e to n o w y c h , k t ó r e  s p o c z n ą  n a  d n ie  m o r s k ie m .

K ą c ik  r a d j o w y

P R O J E K T  P O L S K I E J  U S T A W Y  

ł  R A D J O W E J .

Radjofonja stanowiąca nową dzie­

dzinę życia od ośmiu lat wywalcza 
sobie prawo obywatelstwa na terenie 
ustawodawstwa. Początkowo przepi­

sy dotyczące radjofonji umieszczano 

wspólnie z przepisami o ruchu pocz­
towym, telegraficznym i radiotele­

graficznym. W ustawach ogólnych 

dotyczących poczty i telegrafu. Nie­
zwykły, żywiołowy wprost rozwój 

radjofonji pozostawił daleko za sobą 

ogólne przepisy ustawowe, wymaga­

jąc wydawania wciąż nowych, coraz 
bardziej szczegółowych rozporządzeń 

wykonawczych i zarządzeń, które 

wreszcie w stosunkowo krótkim cza­
sie tworzyły prawdziwy labirynt 
przepisów, orjentacja w których sta­

wała się niezwykle trudna nawet dla

wykwalifikowanego prawnika.
Niektóre ustawodawstwa ujmują­

ce zagadnienie radjofonji zbyt ogól­
nie, nie przewidziały szeregu możli­

wości rozwojowych, co stworzyło t, 

zw. luki prawne.
Stan ten domagał się już oddawna 

radykalnej zmiany. Od pół roku  

więc poczynione zostały kroki, mają­

ce na celu nowelizację przepisów  
prawnych, dotyczących radjofonji. 

Powstał mianowicie Polski Prawni­

czy Komitet Radjowy, stanowiący 
część składową M iędzynarodowego

W A L K I W  M A N D Ż U R J I .

m ię d z y  o d d z ia ła m i p o w s ta ń c ó w  c h iń s k ic h  z J a ­

p o ń c z y k a m i t r w a j ą  n a d a l . N a o b r a z k u  w id z im y  

g m a c h a d m in is t r a c y j n y  k o le i p o łu d n io w o m a n -

d ż u r s k ie j .

Komitetu Radiotelegraficznego (Ko­

mitet International de la T. S. F.) i 
mający za zadanie opracowanie pro­

jektu jednolitej ustawy radiofonicz­

nej, któraby ujęła w jedną całość 
wszystkie przepisy, dotyczące radjo­

fonji, uwzględniając potrzeby życia 
praktycznego, oraz przewidując w  

należyty sposób różne możliwości 

rozwojowe.

Prezesem Komitetu jest znany  

prawnik-cywilista, adwokat Henryk  

Konic, który został obrany wice-prze- 
wodniczącym M iędzynar. Kongr. Ra- 

djofon. w Leodjum w r. 1930. Poza- 

tem  w  skład Komitetu  wchodzą: wice- 

ceminister Sprawiedl. St. Sieczkow ­

ski, z ramienia M in, Poczt, i Tel, dyr. 
Depart, inż. Kowalski, radca M iecz. 

Lipski i referent radjokomun. Jerzy  
Biernacki, z ramienia P. R. adwoka­
ci: B. Bielawski, i A. Rachoń oraz p. 

F. Lubiński, następnie adw. Dziate- 
łowski i Kaftal.

—O—

„ S O B O T A  C H O P I N O W S K A "  

W  R A D  J O  W  W Y K O N A N I U

B . K O N A .

Dnia 24. IX. o godz. 22,05 znany  

pianista p. Bolesław Kon odegra na 
wstępie recitalu chopinowskiego ze 
studja warszawskiego, „Allegro de 

Concert", które pierwotnie miało być 
pierwszą częścią trzeciego koncertu  

fortepianowego. Koncert ten chciał 
Chopin grać osobiście „po powrocie 

do kraju w wolnej W arszawie", na 

swym  pierwszym  występie. Dzieło na­
pisane było w r. 1837, pomyślane pier­

wotnie na fortepian z towarzyszeniem  
orkiestry, otrzymało redakcję „pro­

wizoryczną" na sam tylko fortepian. 

W Y S T A W A  N A  U L I C Y .

O d  d a w n y c h  j u ż  la t o r g a n iz u ją  a r t y ś c i p a r y s c y  w y s t a w y  s w y c h  d z ie ł n a  u l i ­

c a c h  m ia s ta . N ig d y w y s ta w y t e n ie b y ły t a k  n a c z a s ie j a k  w  o b e c n y c h  

la t a c h  k r y z y s u , g d y  b ie d n i m a la r z e  o d s t ę p u j ą  c z ę s to  s w e  o b r a z y  z a  a p o r c j ę  

p o ż y w ie n ia .

Nokturn F-dur op. 15, który usłyszą 
radjosłuchacze w dalszym ciągu pro­

gramu, odznacza się natchnioną długą 
melodją, przegrodzoną w środku bu­

rzliwym epizodem. Etiuda a-moll op. 

10 jest nieustanną wstęgą melodji 
chromatycznej, genjalnem studjum  

fortepianowem: przekładaniem trze­

ciego, czwartego i piątego palca pra­
wej ręki — przykładem, jak zaga­

dnienie fortepianowo - techniczne po­

trafiło uskrzydlić fantazję kompozy­
tora. W alc h-moll, napisany w W ar­
szawie w roku 1829, jest pełen wyra­

zu melodyjnego i wykwintnej formy. 

Polonez Fis-moll op. 44 przedstawia  
się jako poemat tragiczny. Rycerski 

tragizm Poloneza przerywa sielanka 
mazurkowa w środku. M onumental­

nie rozbudowane dzieło wraz z Polo­
nezem As-dur, oznacza szczyt polone­

zowej twórczości mistrza.

— :O:—

A M E R Y K A .
M I A S T A

B E Z  S T A C Y J R A D J O W Y C H .

M imo, że w Stanach Zjednoczo­

nych jest procentowo i bezpośrednio 
najwięcej radjostacyj nadawczych, 

odkryto przecież aż 6 wielkich miast, 

które dotąd jeszcze nie zostały „zra- 

djofonizowane".

To odkrycie zdziwiło niepomier­
nie przedewszystkiem samych ame­

rykanów, tembardziej, że chodzi tu o 
miasta uważane za dość duże, nawet 
w Ameryce, w  Europie uważanoby je 

za miasta wielkie, gdyż istotnie nie- 

zradjofonizowana szóstka liczy ra­
zem około 750.000 mieszkańców.

W prasie amerykańskiej podano  

z tego powodu ilustracje najbardizej 
typowych dzielnic i miejsc tych nie-

prawdopodobnych miast, które nie­

wiadomo jak to się stało, że uchowa­
ły się przed radjofonją. Dość powie­

dzieć, że są to takie poważne miasta, 

jak: Cambridge, Lynn i Lowell w  
Stanie M assachussetts; tudzież W a­

terbury w Connettient i Elizabeth w  

New Jersey — na W schodzie Stanów  
Zjednoczonych, a na Zachodzie: mia­

sto Duluth w Stanie M innesota. To 

jest naprawdę dziwne i niezrozu­

miałe.

M s z a  ś w . n a  w y s o ­

k o ś c i 4 ,1 7 5  m t r .
Y a lt o u r n a n c h e . (Pat). Na wyso­

kości 4.175 m. nad poziomem morza 

na lodowcu Furgen salezjanin ks. 

Rossi odprawił mszę św. przed ołta­

rzykiem przenośnym  w obecności 110 

seminarzystów salezjańskich przygo­

towujących się do działalności w mi­

sjach.

Przy pomocy świec roztopiono  

śnieg celem uzyskania wody niezbęd­

nej przy odprawianiu mszy św.

MBS

— o:-: o—

P O  Ż N I W A C H .

O t o w e s o ła g r o m a d k a n a s t o g u ś w ie ż o zżęM 

żyta.
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J a k  w y g lą d a ją o rg a n iz a c je  P . W .  

u  n a s?

N ie c h c ę m ó w ić o  w s z y s tk ic h , b o  

d u ż o  z ro z u m ia ło  ju ż  g ro ż ą c e  n a m  n ie ­

b e z p ie c z e ń s tw o , le c z  ja k  w ie lk a  l ic z ­

b a  m ło d z ie ż y  o c ią g a  s ię  d o tą d  je s z c z e  

o d  o rg a n iz o w a n ia  s ię  w  z w ią z k i p rz y ­

s p o s o b ie n ia w o js k o w e g o . P a ń s tw o  

d a je  n a m  m o ż n o ść  o r^ n iz o w a n ia  s ię ,  

d a je  n a m  p o m o c  p rz e * d o z ó r z a w o d o ­

w y c h  w o js k o w y c h n a d  o rg a n iz a c ją  

w o jsk o w ą , d a je  n a m  m o ż n o ść w y ro ­

b ie n ia d z ie ln y c h i p ra w y c h o b ro ń ­

c ó w  P a ń s tw a  n a s z e g o , s a m y c h  s ie b ie

i m ie n ia  n a s z e g o  n a  w y p a d e k  w o jn y .

S k o ń c z m y z p a r ty jn ic tw e m  a o r ­

g a n iz u jm y  s ię  p ó k i c z a s !

Każdy obywatel przedpoborowy 

niech natychmiast wstępuje w szere­
gi Związku Strzeleckiego!

P o k a ż m y  w ro g o m  n a s z y m , ż e  ta k -  

s a m o , a n a w e t s p ra w n ie j u m ie m y  

s ta n ą ć w  s z e re g a c h  o rg a n iz a c y jn y c h ,  

je ż e l i  c h o d z i o  o b ro n ę  g ra n ic  n a s z y c h .

P ie rw s z y m  o b o w ią z k ie m  k a ż d e g o  

p rz e d p o b o ro w e g o  je s t o b e c n ie w s tą ­

p ić  d o  Z w ią z k u  S trz e le c k ie g o .
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Powiatowe święto W. F. i P. W.
W  n ie id iz ie łę z g ro m a d z i s ię  w  m a s z y m  

g ro d z ie  m ło id iz ie ż  z o rg a n iz o w a n a  w  p , w ,  

i  w . f . o ra z  ;b , u c z e s tn ic y  w a lk  o  n ie p o d -  

le g ło iś ć N a jja ś n ie jsz e j R z e c z y p o s p o li te j 

n a  s w o je ś w ię to  d o ro c z n e . N a ś w ię c ie  

te m  w y k a ż ą o n i c a łe m u  s p o łe c z e n s tw iu  

tę ż y z n ę  i iz y c z n ą  i  d u c h o w ą , w y n ik  s w e j  

c a ło ro c z n e j w y tę ż o n e j p ra c y , w y n ik a ją ­

c e j z e  z ro z u m ie n ia  in te re s u  p a ń s tw o w e ­

g o —  p rz y g o to w a n ia s ię i p o z y s k a n ia  

d la s w y c h  s z e re g ó w  o s p a ły c h  —  d o o -  

Ib ro n y  c a ło ś c i i  n ie n a ru s z a ln o ś c i  n a s z y c h  

g ra n ic , s tw o rz e n ie  w ie lk ie j a rm ji re z e r ­

w o w e j, ig o to w e j n a  k a ż d y  z e w  N a c z e l­

n e g o  W o d z a , d o  ( s p e łn ie n ia  s w e g o o b y ­

w a te lsk ie g o  i ż o łn ie r s k ie g o  O b o w ią z k u .

iP rz y s p o s o ib ie n ie w o js k o w e i w y c h o ­

w a n ie f iz y c z n e s ta re m  je s t ja k s ta ry m  

i je s t ś w ia t , J n ż w  s ta ro ż y tn e j H e lla d z ie  

m ło d z ie ż u c z ę s z c z a ła d o  'g im n a z jó w , w  

k tó ry c h  ć w ic z y ła s w e  d ło n ie  i 'u m y s ły , 

d o  p ó ź n ie js z e j s łu ż b y  o ib y w a te ls k ie j . P o  

p rz e z  d a lsz e w ie k i id z ie ro z w ó j w , f , w  

d a ls z y m  c ią g u , a d o ip ie ro ' w  o s ta tn ic l i  

c z a s a c h  w y c h o w a n ie f iz y c z n e z y s k a ło  

p e łn e  p ra w o  o b y w a te ls tw a  u  w s z y s tk ic h  

n a ro d ó w  ś w ia ta .  Z ro z u m ia n o  b o w ie m , ż e

w  z d ro w e m  c ie le  —  z d ro w y  d u c h , a  d z i­

s ia j ty lk o te s p o łe c z e ń s tw a m o g ą o d e ­

g ra ć w  h is to r j i p e w n ą ro lę , k tó ry c h  o -  

b y w a te le s ą  p e łn i z d ro w ia  f iz y c z n e g o  i  

m o ra ln e g o .

P rz y sp o s o b ie n ie w o js k o w e i w y c h o ­

w a n ie f iz y c z n e w  P o ls c e  p o le g a  n a  s y ­

s te m ie  o c h o tn ic z y m . G a rn ą  s ię d o ń  je d ­

n o s tk i u ś w ia d o m io n e , v  s d z ą ic ż e c ia  

n ic h  w  te m  je s t w ie lk a  k o rz y ś ć . O p ró c z  

b o w ie m  w y c h o w a n ia  f iz y c z n e g o  p ro w a ­

d z i s ię ró w n o c z e śn ie p ra c ę w y c h o w a ­

n ia  'o b y w a te ls k ie g o  w ś ró d c z ło n k ó w  p ,  

w , i w , f . K u je s ię  n o w e d u s z e  p o lsk ie ,  

d la  id lo ib ra T e j, k tó ra  z m a r tw y c h w s ta ła .  

I ja k k o lw ie k  o d  c z a s u  d o  c z a s u  s ły c h a ć  

s ię d a ją p e w n e z g rz y ty  z e s tro n y  je d ­

n o s te k , n ie ro z  u m ie ją c y c h z n a c z e n ia p ,  

w . i w . f , to  je d n a k ż e  ru c h  te n  z y s k u je  

c o ra z  b a rd z ie j n a  s i le . C o ra z  w ię c e j m ło ­

d z ie ż y  i b , w o js k o w y c h  c h ę tn ie  'g a m ie  

s ię  d o  te j p ra c y  p o z b a w io n e j w s z e lk ic h  

s w a ró w  i  b ru d ó w  p a r ty jn y c h . C o ra z  c z ę ­

ś c ie j P o la c y  z d o b y w a ją p ie rw sz e m ie j ­

s c a n a z a w o d a c h m ię d z y n a ro d o w y c h , 

n io s ą c te m  s a m e m  s ła w ę im ie n ia p o l ­

s k ie g o  n a  ś w ia t c a ły . R o z w ó j s p o r tu  u  

n a s  je s t w s z e c h s tro n n y .

P o trz e b ę  is tn ie n ia s p o r tu , w , f . i p ,  

w . ro z u m ie ją  te ż  d o s k o n a le  'c z y n n ik i* 1 p a ń  

s tw o w e i s a m o rz ą d o w e . P a ń s tw o d a je  

in s tru k to ró w , m a te r ja ł d o  t r e n in g u , s a ­

m o rz ą d y  f in a n su ją  p , w , i w , f , d a ją c  

s w ó j g ro sz  n a  c e le  te g o ż . B u d u je  s ię  s ta -  

d ijo n y s p o r to w e , b o is k a , s trz e ln ic e , k u ­

p u je s ię s p rz ę t ć w ic z e b n y , b y  ty lk o  u -  

ła tw ić  s h ę tn y m  m o ż n o ś ć  p ra c y .

N a  ś w ię to  n a s z e  p rz y b ę d z ie  w ło d a rz  

n a s z e g o  w o je w ó d z tw a  p . W o je w o d a  P o ­

m o rs k i S te fa n  K ir tik l is , p rz e d s ta w ic ie le  

a rm ji z p , d o w ó d c ą  k o rp u s u  g e n e ra łe m  

S t, iP a s ła w s k im ,

N ie c h (g ró d n a s z p rz y jm ie ic h  u ro r  

c z y ś c ie , n ie c h  d o m y  n a s z e u d e k o ro w a ­

n e  z o s ta n ą  f la g a m i, a  w  im p re z a c h  n a ­

s z y c h o d d z ia łó w  p w , i w f, w e ź m ie u -  

d z ia ł  g re m ja ln ie  s p o łe c z e ń s tw o  c a łe . Z a ­

d o k u m e n tu je m y  w  te n  s p o s ó b  n a s z ą  g o ­

to w o ś ć o b ro n n ą  w o b e c  z a c h ła n n y c h  a -  

p e ty tó w  N ie m c ó w  i w y k a ż e m y n a s z ą  

z g o d ę w  s p ra w a c h  d o ty c z ą c y c h  n a s z e ­

g o  P a ń s tw a ,

O rg a n iz a c je  P rz y s p o s o b ie n ia  w o js k o ­

w e g o i w y c h o w a n ia f iz y c z n e g o n ie c h  

n a m  ź y ją i n ie c h n a m  s ię ja k n a jle p ie j  

ro z w ija ją .

Org&niiujmy się 

póki ezas!
G d y b y  k to ś  p o m y ś la ł , ż e  to  c o  o d ­

g ry w a  s ię  o b e c n ie  w  N ie m c z e c h , je s t  

p ro c e se m , k tó re g o  t r a k to w a ć  p o w a ż ­

n ie  n ie  p o trz e b a , te n  m y liłb y  s ię  b a r ­

d z o . Z n a m y  d o ty c h c z a s o w e ż ą d a n ia  

N ie m ie c  d o  L ig i N a ro d ó w  o  ró ż n e  u -  

s tę p s tw a z p o s ta n o w ie ń T ra k ta tu  

W e rs a ls k ie g o . Z e s m u tk ie m  s tw ie r ­

d z ić t r z e b a , ż e p o  w ię k s z e j c z ę ś c i  

p ró b y  ic h  u d a w a ły  s ię . D o ty c h c z a so ­

w e  u lg i , u d z ie lo n e  N ie m c o m  b y ły , a c z  

w a ż n e  i d o ty c z y ły  k a ż d e g o  P o la k a , to  

je d n a k  o s ta tn ie ż ą d a n ie s z c z e g ó ln ie  

je s t s k ie ro w a n e  p rz e c iw k o  P o ls c e , a  

z w ła sz c z a p rz e c iw  P o m o rz u .

P rz e k o n a li s ię N ie m c y , ż e  w s z y s t ­

k ie  ic h  s ta ra n ia  i p ró b y  w  k ie ru n k u  

z m ia n y  t r a k ta tu  o d n io s ły  s k u tk i i u -  

p ra g n io n e z w y c ię s tw o . C z e g o  ż ą d a ją  

N ie m c y o b e c n ie ? C h c ą ró w n o u p ra ­

w n ie n ia  w  z b ro je n iu  s ię , a rm ję  c z y n ­

n ą  c h c ą  p o w ię k s z y ć  d o  3 5 0  ty s ię c y  ż o ł ­

n ie rk a , b u d o w a ć a rm a ty , ta n k i , f lo tę  

i_ lo tn ic tw o w  n ie o g ra n ic z o n e j i lo śc i  

i w e d łu g  w ła s n e g o  u p o d o b a n ia . W  ja ­

k im  c e lu  i p rz e c iw k o k o m u  ła tw o  s o ­

b ie w y o b ra z ić  m o ż e m y .

S o lą w  o k u  je s t N ie m c o m  P o m o ­

rz e  i w  ty m  k ie ru n k u  p ro w a d z ą  o b e c ­

n ą  p o li ty k ę . J a k  ś w ia t ś w ia te m  n ie  

b y ł N ie m ie c  P o la k o w i b ra te m . T a m ,  

g d z ie is tn ie je d z iś k ilk u s e t ty s ię c z n a  

a rm ja  p rz y sp o s o b ie n ia w o js k o w e g o ,  

s k ła d a ją c a s ię z S ta h lh e lm o w c ó w ,  

H a c k e n k re u z le ró w , J u g e n d b a n n e ró w  

i in n y c h , ta m  d z iś k rz y c z ą i d o m a g a ­

ją s ię ja w n e g o z b ro je n ia , z w ię k sz e ­

n ia  s i ły  z b ro jn e j w  lu d z ia c h  i m a te r -  

ja le  w o je n n y m . T a k  w ię c  o rg a n iz u ­

ją  s ię  n a p o z ó r z b a n k ru to w a n e  N ie m ­

c y ! —

Z b a n k ru to w a n e p o z o rn ie , b o  ta k  

u m ie li p rz e c ie ż  p o  m is trz o w s k u  d o k o ­

n a ć te g o , ż e u z n a n o ic h  ja k o  ta k ic h  

p rz e z  c a ły  p ra w ie ś w ia t (L ig a N a ro ­

d ó w ) . G d y  c h o d z i je d n a k  o o rg a n i ­

z a c je i z b ro je n ia  to  n ie m a  b a n k ru c ­

tw a , je s t n a to m ia s t je d n o li ty f ro n t  

p rz e c iw k o  P o łs c ę ,

Z w ią z e k  S trz e le c k i d la  m ło d z ie ż y  

p rz e d p o b o ro w e j, z a ś T o w a rz y s tw o  

P o w s ta ń c ó w  i W o ja k ó w  d la  ż o łn ie rz y  

w y s łu ż o n y c h  —  o to  d w ie  o rg a n iz a c je  

p ie rw s z e i n a jp o ż y te c z n ie js z e  w  P a ń ­

s tw ie , z k tó re m i l ic z ą  s ię  w ro g o w ie  

n a s i .

J a k ie  k o rz y śc i m a  p rz y sp o s o b ie n ie  

w o js k o w e d la m ło d z ie ż y  p rz e d p o b o ­

ro w e j, o te m  k a ż d y  w ie .

P rz y p o m n ą  s o b ie z a p e w n e s ta r s i,  

ja k o  n a le ż e l iś m y  z a z a b o rc ó w  d o  o -  

b o w ią z k o w e g o p rz y s p o s o b ie n ia w o j ­

s k o w e g o  ( J u g e n d w e h r ) ,  a  ja k ie  k o rz y ­

ś c i o s ią g n ę liś m y  p ó ź n ie j w  o b o w ią z ­

k o w e j s łu ż b ie w o js k o w e j. S łu ż b a  

w o jsk o w a , w y d a w a ła n a m  s ię w te n ­

c z a s z a b a w k ą i p o w tó rz e n ie m  te g o ,  

c z e g o śm y s ię k ie d y ś n a u c z y li . M a ­

m y  n a u c z k i , m a m y d o ś w ia d c z e n ie ,  

le c z n ie s te ty  ta k  m a ło  z n ic h  k o rz y ­

s ta m y . C z ę s to  s ię te ż  s ły sz y  u  m ło ­

d z ie ż y  n a rz e k a n ia , ż e  n ie  m o ż e  w s tą ­

p ić  d o  Z w ią z k u  S trz e le c k ie g o , b o  ro ­

d z ic e z a b ra n ia ją . C z y  je s t to  m o ż li ­

w e ? C z y  je s t to ro z s ą d n e ? P y ta l i ­

b y ś m y  s o b ie  c z y  n a p ra w d ę  m a m y  ta k

d a le c e n ie u św ia d o m io n y c h ro d z ic ó w  

o g ro ż ą c y m  n a m  n ie b e z p ie c z e ń s tw ie .  

O w sz e m  s ą ta c y ! W ie c ie o te m  R u ­

d z ic e , ż e  o b c y  p o li ty c y  z w ra c a ją  n a m  

u w a g ę  n a n ie b e z p ie c z e ń s tw o , ja k ie  

n a m  g ro z i? C z y  z n a c ie s ło w a  w y p o ­

w ie d z ia n e  p rz e z  ś w ia to w e g o  p o li ty k a  

H e n d e rs o n a , p rz e w o d n ic z ą c e g o  K o m i­

s j i R o z b ro je n io w e j: „Nie zamykajcie 

oczu44.

D u ż o p rz e z to p o w ie d z ia n o . N ie  

z a p o m in a jc ie R o d z ic e , ż e m o ż e n a ­

d e jś ć  s z y b k o  c z a s , k ie d y  w a m  p o trz e ­

b n y  d o b rz e  w y s z k o lo n y o b ro ń c a  —  

s trz e le c c z y  ż o łn ie rz ta k  ja k  d o b ry  

le k a rz , k tó re g o  s z u k a c ie w  c h o ro b ie  

d la  o c a le n ia  ż y c ia .

N ie c h  n ie  z a b ra k n ie  w  ż a d n e j m ie j­

s c o w o śc i , a s z c z e g ó ln ie n a P o m o rz u , 

o rg a n iz a c ji Z w ią z k u  S trz e le c k ie g o .

N ie c h  w id z ą N ie m c y , ż e je s te ś m y ?  

ró w n ie ż  g o to w i i c z e k a m y  n a  ic h  n a ­

p a ś ć . G d y z a jd z ie p o trz e b a , p rz y ­

p o m n im y  im  p o z n a ń c z y k ó w z ro k u  

1 9 1 8 -g o .  B . P o k ra n d t .
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Związek Strzelecki

trzon P. W.YXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

N a terenie całej Polski prym  w  przy­
sposobieniu w ojsikoiw em dzierży Zw ią­
zek  Strzelecki. O rganizacja ta oparta na  
tradycji pracy Z. S. przed w ojną, z któ ­
rej -w yrosły późniejsze legjony polskie, 
w ykazuje stale w spaniały rozw ój.

Praw ie, że w e w szystkich gm inach  
naszego  Państw a istnieją oddziały Z. S., 
które pracują w  m yśl nakreślonego  pla­
nu tak pod w zględem  p. w . jak i pod  
w zględem w ychow ania obyw atelskiego. 
Zw iązek Strzelecki zaszczytnie w yw ią­
zał się ze sw ych zadań w  czasie w ojny. 
O becnie m a rów nież b. doniosłe zada­
nie do spełnienia, jakkolw iek czynem  
zbrojnym  W odza N arodu M arszałka Jó ­
zefa Piłsudskiego w ykuty  został niepod ­
legły byt naszej O jczyzny, D ziś Z. S, 
m usi pracę sw oją prow adzić, w  kierun ­
ku zdobycia m ocarstw owego' stanow i­
ska dla Polski w  szeregu  narodów  św ia­
ta. M usi urabiać dusze polskie na m o­
dłę (bohaterów  naszych, którzy w szyst­
ko pośw ięcili dla dobra ojczyzny. I za­
danie to sw oje należycie spełnia. M im o  
w rogiej akcji przeciwko Z. S. z rozm ai­
tych stron, organizacja nie uw aża na to, 
lecz  w  dalszym  ciągu  pow iększa  sw e sze  
regi. Jak grzyby po deszczu pow stają 
now e oddziały, gdyż m łodzież przedpo ­
borow a znajduje realną pracę w  Z, S.

N a św ięto p. w . i w . f. zjedzie się Z. 
S., by pokazać reprezentantom w ładz 
państw ow ych i społeczeństw u sw ój do­
robek całoroczny.

Zw iązek Strzelecki —  niech żyje!DCBA

Program święta P. W . i W . F.
Stańmy wiernie na czujnej straży, 

Aby nie nadszedł — skąd napad wraży!...

Pod tein hasłem  Powiatow y K om i­
tet P. W . i W . F. pow iatu w ąbrzeskie­
go organizuje w  dniu 2o w rześnia br. 
Święto P. W . i W . F. w W ąbrzeźnie, 
z udziałem odziałów P. W . rezerw i­

stów , hufców  P. W ., szk. P. W . kobiet, 
oddz. P. W . m łodzieży przedpoboro­
w ej oraz organizacyj i stowarzyszeń  
W . F. sport, pow iatu.

Kom unikat.
—  KOM ITET POW IATOW Y  PW . i 

W F. zaprasza wszystkie organizacje i 
korporacje do udziału w  program ie świę  
ta powiatowego p, w. i w. i., które od­
będzie się w nadchodzącą niedzielę dn. 
25 września br. Kom itet.

PROGRAM :

D nia 25. w rześnia:

godz. 10,00 : przybycie i zbiórka na  
rynku  m iejskim  hufców  PW ., szk., 
w szystkich oddz. PW ., organiza­
cyj W . F. z orkiestram i i sztanda­
ram i. Raport i przegląd przez  
w ładze.

godz. 10,30: uroczysta M sza św . w  
m iejscowym  kościele parafjalnym .

godz. 11,30: defilada na ul. M arszałka  
Józ. Piłsudskiego.

godz. 12,00: w spólny obiad żołnierski 
godz. 15,00: zbiórka zawodników na  

boisku sportow em ul. Pom orska i 
otw arcie zaw odów .

godz. 13— 18,00: zaw ody łuczne spor­
tow e, pokazy i rozgryw ki druży­
now e.

godz. 18,30: rozdanie nagród, dyplo ­
m ów  i defilada uczestników zaw o­
dów .

Porządek zawodów:

1. dla m ężczyzn:
a) dla m łodzieży przedpoborowej: 

Biegi: 100 m , 800 m , bieg ko- 
kolarski 10 kim .,

rzuty: dyskiem , oszczepem , 
skoki: w  dal, w  zw yż, o tyczce.

b) dla rezerwistów:
Bieg kolarski 25 kim . 
rzut granatem , 
pchnięcie kulą, 
skok w dal.

c) dla wszystkich:
Bieg 3000 m . o puhar w ędrow ­
ny  ofiarow any  przez p. D ynow - 
skiego z K owalewa.

Pow. Kom itet

2. dla kobiet:
Bieg 60 m ., pchnięcie kulą, skok  
w zw yż i w dał, zaw ody łuczne 
odł. 15 m .

Gry drużynowe: 
koszykówka, siatków ka, piłka! 
nożna,

Pokazy:
harcerskie, K lubu Cykl. „Po­
goń" i „Sokoła".

W stęp na boisko bezpłatny.

W czasie zaw odów sportow 7ych  
przygryw a orkiestra.

P. W . i W . F.

Kuraforjum dia wy­
chowania M łodzie­
ży. — Prezydent 
Rzeszy m ianow ał

Ikuratoirjum  dla w y­
chowania fizyczne- 
gio m łodzieży. K ie­
rownikiem te,go ku- 
ratoirjinn m ianciw a- 
ny został były ko ­
m endant IV , okrę­
gu w ojskow ego G e- 
neralleutnant Ed­
w in von Słiilpinar 

gel. G łów nym  
przedm iotem w y­

chow ania będą ćw i 
ożenią w ojenne.

Kąeik sportowy
W YNIKI STRZELECKICH  M ISTRZOSTW  

POLSKL

Poznań, (Pat.) Szczegółow e w yniki VJ1 za­
w odów strzeleckich i tucznych o m istrzostwa  
Polski, które odbyły się w Poznaniu, przedsta­
w iają się następująco:

Tytuły m istrzow skie z ikarabinu w ojskow ego 
w postaw ie leżącej —  w ' aaleźności od katego- 
rji i odległości —  zdobyli: por. Luczkovv& ki, st. 
sietrż. K wacisztew ski, por. N owicki', por. Łucz- 
kowski.

Tytuł m istrzow ski w strzelaniu z karabinu  
dow olnego zdobył p. Ruitecki,

Tytuły m istrzowskie w strzelaniu z pistoi- 
letu w ojskowego —  w poszczególnych kategor- 
jadh i na różnych odległościach —  zdobyli; p.

Św iątecki, W asilewska, Stępniew ska. Postaw a  
—  stojąc.

'M istrzostwo w strzelaniu z pistoletu dow ol­
nego —  postaw a stojąca —  zdobyli: Zdzisław  
W ąsow icz i W asielew iska.

Tytuły m istrzowskie w strzelaniu z karabinu  
m ałokalibrow ego  zdobyli; na odległość 200 i 100  
m tr. —  Jabłoński. N a 50 m tr. Rutecki. W  Ika- 
tegorjd kobiet: H ęjdulów na (z trzech postaw ), 
D ziew alakow a (leżąc) i Szlabanow a.

W strzelaniu do rzutków pierwsze m iejsce  
zdobył p. K ilszkurno. W  strzelaniu do ruchom e­
go jelenia zwyciężył kpt. Lewiński.

W  zaw odach ituczniczych —  w zależności od  
dystansu i tarczy —  tytuły m istrzow skie zdo­
byli:

K urkow ska-Spychaj ow a (trzykrotnie, W iec- 
ki (dwa tytuły), K osiński (5 tytułów), Czachow- 
ska, TrajdcBÓ wna (dw a).

O ZASZCZYT ORGANIZATORA IGRZYSK O- 

LLM PIJSKICH W ROKU 1940.

N ajbliasrae igrzyska olim pijskie, w  roku 1936, 
rozegrane zostaną definityw nie w Berlinie, Jed ­
nak dotąd nie jest zdecydow ana spraw a, gdzie 
odbędą się igrzyska następne, w roku 1940.

O zaszczyt lorganizatora igrzysk w  roku 1940  
ubiegają się następujące m iasta: Tokio, Rzym , 
Praga i D ublin. Zainteresow ane państwa już o- 
becnie czynią starania, aby pozyskać dla siebie  
głosy członków M iędzynarodowego K om itetu  
O lim pijskiego,

N ajw ięceij szans w ydaje się m ieć Tokio, któ ­
rem u Stany Zjednoczone przyrzekły sw e po­
parcie.

-■O’-

PILPO LA N IE JEST G OD NY M K O NK U REN ­

TEM  K U SOCIŃSK IEG O .

H ELSING FORS. (Pat.) D ziennik „H elsin- 
gin Sanom at ' ocenia oburzenie polskiej prasy z 
pow odu nieprzybycia Pilpoli na zawody do W ar­
szawy w dniu 18. bm . —  jako dziecinne.

D ziennik pisze: „N ieobecność Pilpoli niko­
m u nie zaszkodziła. N ie da się też pow iedzieć, 
aby Pilpola był godnym przeciw nikiem K uso- 
cińskiego".

„POLSCY BO KSERZY ZAW IED LI" —  PISZE  

D ZIENN IK  N IEM IECK I.

BERLIN . (Pat.) N iem iecki dziennik „B . Z. 
am M ittag" na m arginesie m eczu bokserskiego  
„Polska— W łochy", odbytego w Poznaniu ub. 
niedzieli, pisze, co następuje:

„Rem is uzyskany przez drugi garnitur w ło­
ski w  w alce z reprezentacją Polski jest dla W ło­
chów niezwykle pochlebny".

Tytuł w zm ianki w  piśm ie niem ieckiem  brzm i: 
„Polscy bokserzy zawiedli".

Myjcie owoce 

i jarzyny, 

spożywane 
t. 

na surowo!

K s. dr. Łęgow ski.

Do Dublioa
IX. W  LONDYNIE.

Po opuszczeiiiiu kościoła W estm ini­
ster zatrzym ujem y się jeszcze chw ilkę 
na placu przed gm achem iparlam enbu. 
Przed (nam i piętrzy się w ieża zegarow a 
gm achu/ której w ielki zegar w yfoija  
w łaśnie 9-tą godzinę. N iski a potężny  
glos dzw onu zw anego riB ig Ben“ sły­
szeć m ożna w całym Londynie, jeżeli 
pow ietrze jest spokojne, „Big Ben“ czy­
li w ielki Benjam in  jest w  A ngljli tak po­
pularny jak 'krakowski „Zygm unt" w  
Polsce.

Bogato (rzeźbione ściany zew nętrz­
ne parlam entu kruszeją, są  bow iem  zibu- 
dow ane  z  dolom itu, który  łatw o  w ietrze­
je w  atm osferze w ielkiego m iasta, prze­
pełnionej dym em i kw asem w ęglo  w ym . 
A gm ach obecnego parlam entu zaczęto  
budow ać dopiero w roku 1840, po po ­
żarze starego parlam entu! Czyżby to  
kruszenie się ścian (było sym bolem  kru ­
szącej się pow oli potęgi państw a bry ­
tyjskiego?

Chętnie zw iedzielibyśm y w nętrze  
parlam entu, które  jest w ykonane  po  kró­
lew sku. A leż nie o sam  przepych nam  
chodzi. Chcielibyśm y w idzieć sale, w  
których obraduje Iżba G m in  i (Izba Lor­
dów , Tu bow iem przem aw iali w ielcy  
m ężowie stanu jak G ladstone, D israsli, 
Palm erston, Peel i w ielu linnych. O bec­
nie zaw isła (głęboka trośka i aldi durnym  
parlam entem angielskim , w szak bezro­
bocie gnębi także A nglję i rujnuje jej 
(budżet państw owy, D o tego dochodzi 
troska o kolonje, które jak Indje w y­
trwale dążą do niezależności.

N iestety czas nie pozwala naw et na  
pobieżne zw iedzenie w nętrza parlam en  
tu, zatem siadam y do autokarów  i je- 
dziem y  do M uzeum  Brytyjskiego, iPo dro  
dze m ijam y Plac Trafalgar, tak zw any 
na pam iątkę w ielkiego zw ycięstw a, 
które odniosła Rota angiielska pod w o­
dzą N elsona nad połączoną flotą fran­
cusko-hiszpańską pod Trafalgar w  roku  
1805. W ów czas N apoleon zagrażał A n- 
glji chcąc za pom ocą floty przerzucić 
na ziem ie angielskie ogrom ną arm ję. 
Zniszczenie floty zniweczyło śm iałe pla­
ny N apoleona. N arćłdl angielski czci w  
N elsonie sw ego zbaw cę, to  też na środ­
ku placu w ystaw ił m u w ielki pom nik. 
N a 44 m etry  w ysokiej kolum nie granito­
w ej stoi 5 m etrów  w ysoki posąg N elso­
na. Plac Trafalgar otoczony jest pięikne- 
m i gm iacham i, w śród których w yróżnia  
się G alerja (M uzeum ) N arodow ych O bra  
zów , zaw ierająca zbiory bardzo cenne 
li liczne. N a tym  placu spotykają się cu ­
dzoziem cy z całego św iata, jest on bo­
w iem  ośrodkiem  Londynu a Londyn jest 
ośrodkiem  św iata.

Zatrzym ujem y się przed frontem  M u  
zeum  Brytyjskiego. W spaniały ten (front 
jest 112 m etrów długi i ozdobiony 44  
kolum nam i jońskiem i. Zaczątki M uze­
um sięgają roku 1700, kiedy to Jan  
Cotton sw oją bibljotekę darował naro ­
dow i angielskiem u. Z  biegiem  lat zbiory  
rosły  z  pow odu  darów  królewskich, pań ­
stwow ych i pryw atnych aż doszły Idio 
stanu dzisiejszego, który każę M uzeum  
B rytyjskie zaliczyć do najw iększych i 
najbogatszych św iata.

K ierow nictw o pielgrzym ki pozosta­
w ia nam  zw iedzenie m uzeum półtorej 
godziny czasu. N a tak w ielkie li cenne 
zbiory jest to czas bardzo ograniczony,

dlatego biegam po salach z zegarkiem  
w ręku, żeby przynajm niej najw ażniej­
sze dzieła sztuki w idzieć. M uzeum  skła  
da się ze zbioru ksiąg i zbiorów  sztuki 
starożytnej,.

W  zbiorze ksiąg najw ięcej nas inte­
resują rękopisy  pism a św . Starego i N o  
w ego Testam entu w językach hebraj­
skim  i greckim . Są to najstarsze  rękopi­
sy, jakie na św ięcie istnieją. Podobnie  
stare rękopisy posiadają tylko  bibliote­
ka w atykańska w Rzym ie i bibljoteka 
państwow a w  Petersburgu, K oło' szafki 
oszklonej,, w której rękopisy są -w yło­
żone, spotykam  J. E. K sięży D ra O ko­
niewskiego i iPrzeździeckiego oraz ks. 
infułata K łosa. J. E. ks. biskup  D r, O ko­
niew ski posiada w ielką bibljotekę i jest 
znanym  bibljofilem , to też zapew ne naj­
w ięcej rozkoszow ał się pięknem  pism em  
na pergam inie.

W  zbiorach sztuki starożytniej znaj­
dują się bardoz cenne zabytki sztuki e- 
gipskiej, asyryjskiej, greckiej i rzym ­
skiej. Z tych nieco  w ięcej uw agi poświę 
cam  sztuce asyryjskiej i greckiej. Zabyt 
ki sztuki asyryjskiej rozm ieszczone są  
w 5 salach i zawierają w ykopalisko z  
N iniw a i K alah. Podziwiam kolosalne  
posągi skrzydlatych lwów i w ołów z 
Iddlzką tw arzą, które kiedyś strzegły  
bram  pałacow ych i były w yobrażeniem  
potęgi królew skiej, —  W  dziale sztuki 
greckiej nieocenione skarby zaw iera 
sala lo  rda Elgin ‘a. M iancwicie znajdu­
ją się tu rzeźby w  m arm urze z św iątyni 
Parthenon w  A tenach. Figury przypisu ­
je się m istrzow i Fidjaszow i a spew no- 
ścią i płaskorzeźby, które kiedyś stano­
w iły fryz św iątyni dziew iczej bogini, 
pow stałej pod jego okiem . Te cuda' 
sztuki trudno jest opisać, to trzeba w i­
dzieć.

Zegarek w skazuje godzinę 1.1  -tą, 
Czas opuszczać tą w spaniałą św iątynię 
sztuki —  a chciałoiby się tam pozostać 
przez kilka dni, żeby  w szystko dokład­
niej obejrzeć.

.Przed m uzeum ustawiam y się do- 
fotografji w spólnej. W szak trzeba u- 
w iecznić nasz pobyt w  M uzeum Brytyj- 
skieim . N astępnie siadam y do autokarów, 
żeby  zw iedlzić jeszcze .anglikańską kate­
drę św . Pawła. Św iątynia 'ta w stylu  
O drodzenia m iała być odpow iednikiem  
K atolickiej bazyliki św . Piotra w  Rzy­
m ie Budow ał ją architekt W ren od 1675  
do 1710 roku. Rozm iary jej są W ielkie, 
jest bow iem 152 m etry długa, piękna 
kopuła w zn  osi się 1(10 m  e  trów p  on  aid 
ziem ią. A le z kościołem  św . Piotra rów  
nać się nie m oże. W nętrze katedry  zdo­
bią lśniące m ozaiki i liczne pom niki bi­
skupów  anglikańskich oraz kilku boha­
terów . M iędzy ostatniem i znajduję gro­
bow iec N elsona i pom nik W allingtona.

Jedna z pań odzyw a się do m nie: 
jakie.zim no panuje w tym kościele. —  
Słuszna uw aga, ddlpow iiaidam , bo tu nie­
m a Zbaw iciela utajonego w N . .Sakra­
m encie. Są tylko ziem ne głazy m arm u­
row e.

Siadać! kom enderuje ks. dyrektor Ja­
nicki. Siadam y po raz ostatni do auto- 

,karów  i jedziem y na dw orzec W aterloo. 
Po idłrodze pókazuje nasz speaker... 
przew odnik jeszcze gm achy najwięk ­
szych dzienników angielskich.

N a dw orcu korzystam y z czasu  
przed odjazdem , żeby  napisać kilka  kart 
i w ysłać je do  Polski. K onduktor daje ha 
sio: siadać. O 12,30 pociąg opuszcza  
dw orzec.

(C iąg dalszy nastąpi).
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Już jutro będzie zapóźnol

I
 Pamiętaj Czytelniku, że niechcąc doznać 

żadnych przerw w otrzymywaniu „GŁOSU 

WĄBRZESKIEGO'', pisma szybko i bezstron­

nie informującego o najważniejszych wypad­

kach w powiecie, w kraju i zagranicą — mu­

sisz odnowić prenumeratę na nowy kwartał 

wzgl. na miesiąc październik najpóźniej jesz- 
® cze dzisiaj.

Dział prawny
O d R e d a k c ji: Ja k  ju ż  d o n o ­

s iliśm y  z d n ie m  1 0 w rze śn ia b r . R e ­

d a k c ja p ism a n a sz eg o  p ro w a d z i sp e ­

c ja ln y d z ia ł p ra w n y , k tó re g o z a d a ­

n ie m  je s t z a p o z n a ć c z y te ln ik ó w  n a ­

sz y ch  z o b o w iąz u ją ce m u s ta w o d a w ­

s tw e m . N a d d z ia łe m  ty m c z u w a ją  

m ie jsc o w i p ra w n ic y , k tó rz y w ie d z ą  

sw ą i d o św ia d c z e n ie m s łu ż y ć c h c ą  

sp o łe c z e ń stw u .

D la  a b o n en tó w  p ism a  p ro w a d z im y  

b e z p ła tn e p o ra d y p ra w n e , a z a p y ta ­

Dekret o ustroju adwokatury
U c h w alo n y  w  d n iu  5 -ty m  b m . n a  p o s ie d z e ­

n iu ra d y m in is tró w  p ro je k t ro z p o rz ą d z e n ia  
P re z y d e n ta  R z p lite j o  u s tro ju  a d w o k a tu ry  re ­
g u lu je  c a ło k sz ta łt sp ra w , z w ią za n y c h  z d z ia ­
ła ln o śc ią  z a w o d o w ą  a d w o k a tó w  i a p lik a n tó w , 
o ra z  z o rg a n iza c ją  sa m o rz ąd u  a d w o k a c k ie g o .

S a m o rz ą d a d w o k a c k i.

P o s ta n a w ia  o n , ż e a d w o k a tu ra  s ta n o w i je d ­
n o s tk ę sa m o rz ąd u z a w o d o w eg o i rz ą d z i s ię  
p rz e p isa m i z a w a rte m i w ro z p o rz ą d z e n iu . 
C z ło n k a m i te g o  sa m o rz ą d u  są a d w o k a c i i a -  
p lik a n c i a d w o k a c c y . D o  z a k resu  d z ia ła n ia  sa ­
m o rz ą d u a d w o k a c k ie g o n a le ż ą n a s tęp u ją c e  
sp ra w y : w p is n a lis tę a d w o k a tó w  i a p lik a n ­
tó w  a d w o k ac k ic h , o ra z w y k re ś le n ie z te j li­
s ty  n a d z ó r n a d  d z ia ła ln o śc ią  z a w o d o w ą  c z ło n ­
k ó w  a d w o k a tu ry , o ra z u s ta la n ie  i k rz e w ie n ie  
z a sa d e ty k i a d w o k a c k ie j, są d o w n ic tw o d y ­
sc y p lin a rn e , są d o w n ic tw o p o lu b o w n e , k ie ro ­
w a n e w y k sz ta łc en ie m  z a w o d o w e m  a p lik a n ­
tó w , w y z n a c z e n ie z u rz ę d u o b ro ń c ó w  i z a ­
s tę p có w  s tro n , a d m in is tra c ja  iz b y  o ra z  p rz e d ­
s ta w ic ie ls tw o  in te re só w  z a w o d o w y c h .

P rz e d sta w ic ie lk ą a d w o k a tu ry  je s t n a c z e l­
n a  ra d a  a d w o k a c k a z s ied z ib ą  w  W a rsz a w ie . 
W  s ie d z ib ie k a ż d e g o są d u a p e la c y jn e g o  is t­
n ie je  iz b a a d w o k a c k a .

N a  lis tę  a d w o k a tó w  m o ż e  b y ć  w p isa n y  te n , 
k to  p o s ia d a o b y w a te ls tw o p o lsk ie i k o rz y s ta  
z p e łn i p ra w  c y w iln y c h  i o b y w a te lsk ic h , je s t 
n ie sk a z ite ln e g o c h a ra k te ru , w ła d a ję z y k ie m  
p o lsk im  w  s ło w ie i w  p iśm ie , u k o ń c z y ł u n i­
w e rsy te c k ie  s tu d ja  p ra w n ic z e  z  p rz e p isa n e m i 
w  P o lsc e e g z a m in a m i, o d b y ł a p lik a c ję a d w o ­
k a c k ą  i z ło ż y ł e g z am in a d w o k a c k i.

R o z p o rz ą d z e n x e  p o s ta n a w ia , ż e  o so b y , k tó ­
re m a ją c o n a jm n ie j d w a  la ta  s łu ż b y  n a s ta ­
n o w isk a c h  sę d z ie g o , p ro k u ra to ra , lu b  p o d p ro ­
k u ra to ra  są d ó w  p o w sz e c h n y c h , w o jsk o w y c h  i 
a d m in is tra cy jn y c h , są w o ln e o d a p lik a c ji i 
e g z a m in ó w  a d w o k a c k ic h . N ie m o g ą o n e je d ­
n a k w  c ią g u p ię c iu la t o d c h w ili o p u sz cz e ­
n ia s łu żb y  o b ie ra ć s ied z ib y w  ty c h  m ie jsc o ­
w o śc ia c h , w k tó ry c h  o s ta tn io  sp ra w o w a li c z y n  
n o śc i u rz ę d o w e , z w y ją tk ie m  m ie jsc o w o śc i, 
b ę d ą c y c h  s ie d z ib ą są d u a p e la c y jn e g o . N a d to  
o d  a p lik a c ji i e g z a m in u  a d w o k a c k ie g o w o ln i 
są  p ro fe so ro w ie i d o c e n c i n a u k  p ra w n icz y c h , 
u rz ę d n ic y p ro k u ra to r ji g e n e ra ln e j, m a ją cy  
c o n a jm n ie j d w a la ta s łu ż b y re fe ren d a rsk ie j  
p o z ło ż e n iu e g z a m in u re fe re n d a rsk ie g o o ra z  
c i u rz ę d n ic y , k tó rz y  o d p o w ia d a ją w a ru n k o m  
w y m a g a n y m  d la o b ję c ia s ta n o w isk a sę d z ie ­
g o i m a ją c o n a jm n ie j d w a la ta p a ń s tw o w e j  
s łu ż b y re fe re n d a rsk ie j n a s ta n o w isk a c h o  
c h a ra k te rz e p ra w n icz y m .

O so b y , m a ją c e u p ra w n ie n ia d o o d b y w a ­
n ia z a w o d u a d w o k a c k ieg o  w p isa n e są n a li­
s tę a d w o k a tó w . O d m o w a w p isu u le g a z a ­
sk a rż e n iu w te rm in ie d w u m ie s ię c z n y m d o  
są d u n a jw y ż sz e g o , k tó ry z a ż a le n ia ro z s trz y ­
g a o s ta te c z n ie . R o z p o rz ą d z e n ie u p ra w n ia  
m in is tra sp ra w ie d liw o śc i d o z a m y k a n ia n a  
c z a s o k re ś lo n y lis ty  a d w o k a tó w  w  p o sz c z e ­
g ó ln y c h  m ie jsc o w o śc ia c h  w  d ro d ze ro z p o rz ą ­

n ia w  k w e s tja c h p ra w n y ch p ro s im y  

k ie ro w a ć d o R e d a k c ji. O d p o w ie d ź  

n a  o d n o śn e  z a p y ta n ia  z n a jd ą  C z y te l­

n ic y  w  k a ż d o ra z o w y m  d z ia le p ra w ­

n y m  n a sz eg o  p ism a .

R ó w n o c ze śn ie  p ro s im y o n a d sy ła ­

n ie w sz e lk ich z a p y ta ń w  k w e stja c h  

p ra w n y c h w  te n sp o só b , a b y śm y je  

o trz y m a li p rz ed k a ż d ą ś ro d ą , g d y ż  

ty lk o w ó w c z as m o ż em y o d p o w ie d ź  

z a m ie śc ić w  so b o tn im  n u m e rze .

— o —

d z e n ia , w y d a n e g o  p o  w y s łu c h a n iu  o p in ji N a ­
c z e ln e j R a d y  A d w o k a c k ie j.

O b o w ią z k i i p ra w a  a d w o k a tó w .

N a s tę p n ie ro z p o rz ą d z e n ie śc iś le o k re ś la  
o b o w ią z k i i p ra w a  a d w o k a tó w . M ię d zy  in n e -  
m i p o s ta n a w ia jąc , ż e „ a d w o k a t w in ie n b y ć  
rz e c z n ik ie m  p ra w a i s iu sz n o S c i, o b o w ią z k i 
sw e g o  z a w o d u  sp e łn iać su m ie n n ie i g o rliw ie , 
m a ją c n a w z g lę d z ie d o b ro p a ń s tw o , o k a z y ­
w a ć p o sz a n o w a n ie d la są d ó w , u rz ę d ó w  o ra z  
o rg a n o w  a d w o k a tu ry , p rz e s trz e g a ć  z a sa d  h o ­
n o ru  i k o le ż e ń s tw a , tu d z ie ż s trz e c p o w a g i i 
g o d n o śc i a d w o k a tu ry , o b o w ią za n y je s t z a -  
c n o w a ć w  ta je m n ic y w ia d o m o śc i, u d z ie lo n e  
m u z ty tu łu w y k o n a w c z e g o z a w o d u . P rz y  
w y k o n y w a n iu c z y n n o śc i z a w o d o w y c h a d w o ­
k a t k o rz y s ta  z  w o ln o śc i s ło w a  i p ism a  w  g ra ­
n ic a c h o b o w ią z u ją c y c h p rz e p isó w i rz e c z o ­
w e j p o trz e b y . N a d u ż y c ie te j w o ln o śc i, s ta ­
n o w ią c e śc ig a n ą z o sk a rż e n ia p ry w a tn e g o  
z n ie w a g ę s tro n y , je j z a s tę p c ó w , św ia d k a lu b  
b ie g łe g o , p o d le g a u k a ra n iu ty lk o w  d ro d z e  
d y sc y p lin a rn e j. Z a c z y n n o śc i sw e a d w o k a t  
p o b ie ra  h o n o ra r ju m  w e d łu g  u m o w y  w  b ra k u  
z a ś u m o w y  —  w e d łu g  p rz e p isó w  o  w y n a g ro ­
d z e n iu  a d w o k a tó w .

Z z a w o d e m  a d w o k a ta n ie w o ln o łą c z y ć  
s ta n o w isk a s ta łe g o fu n k c jo n a r ju sz a w  s łu ż ­
b ie  p a ń s tw o w e j, z w y ją tk ie m  s ta n o w isk a m i­
n is tra , p o d se k re ta rz a s ta n u , p ro fe so ra lu b  
d o c e n ta p o lsk ie j sz k o ły a k a d e m ic k ie j, a n i  
p ra c y w  p rz e m y ś le i h a n d lu , z w y ją tk ie m  
c z y n n o śc i ra d c y  p ra w n e g o  a n i te ż ta k ic h z a ­
ję ć , k tó re n ie lic u ją z z a w o d em  lu b g o d ­
n o śc ią  a d w o k a ta .

W  d a lsz y m  c ią g u  p ro je k t ro z p o rz ą d z e n ia  
n o rm u je  u s tró j i d z ia ła ln o ść  iz b  a d w o k a c k ic h , 
k tó re tw o rz ą a d w o k a c i, m a ją c y s ie d z ib ę w  
o k rę g u je d n e g o są d u a p e la c y jn e g o . O rg a ­
n a m i iz b y są : w a ln e z e b ra n ia a d w o k a tó w ,  
ra d a a d w o k a c k a , o ra z są d d y sc y p lin a rn y .

W  o b sz e rn y m  ro z d z ia le p ro je k t ro z p o rz ą ­
d z e n ia n o rm u je n a s tęp n ie o d p o w ie d z ia ln o ść  
d y sc y p lin a rn ą  a d w o k a tó w , p rz e w id u ją c k a ry  
d y sc y p lin a rn e z a w y k ro c z e n ia p rz e c iw  o b o ­
w ią zk o m  i u c h y b ie n iu g o d n o śc i s ta n u a d ­
w o k a c k ie g o (u p o m n ie n ie , n a g a n a , z a w ie sz e n ie  
w  c z y n n o śc i n a c z a s d o je d n e g o ro k u , b ą d ź  
te ż sk re śle n ie z lis ty  a d w o k a tó w ) o ra z o rg a ­
n iz a c ję i try b  p o s tę p o w a n ia  p rz e d  a d w o k a c -  
k ie m i są d a m i d y sc y p lin a rn e m i.

R o z p o rz ą d z e n ie , k tó re g o p iz e p isy g łó w n e  
p o w y ż e j w  p rz y b liż e n iu  p o d a liśm y  m a  w e jść  
w  ż y c ie z d n ie m  1 -y m  p a ź d z ie rn ik a 1 9 3 2 r .

JA K IE  Z M IA N Y  Z A W IE R A  N O W Y  

P R O JE K T  U S T A W Y  O  F U N D U S Z U  

D R O G O W Y M ?

W  z w ią zk u  z p ro je k tem  m y w eliz ac ji 
'U is ta w y o F u n d u sz u D ro g o w y m , k tó ry  
w n ie sio n y b ę id lz ie p o d ’ o ib irad y je s ie n n e j  

se s ji S e jm u i S e n a tu , d o w ia d u je m y  s ię  
n a s tęp u ją cy c h sz cz e g ó łó w :

N o w y  p ro je k t u s ta w y o F u n d u sz u  
D ro ig o w y m  o p a rty  z o s ta ł n a n a s tę p u ją ­
c y c h  z a sa d a c h :

1 . O p ła ta  o d  w a g i z o s ta ła  u je d n o s ta j­
n io n a d la w sz y stk ic h  . ro d z a jó w  sa m o ­
c h o d ó w  ta k o so lb o -w y c h ii c ię ża ro w y c h ,  
ja k  w łasn y c h  lu b  z a ro b k o w y c h  i b ę d z ie  
w ię ce j n iż c z te ro k ro tn ie  o b n iż o n a , u s ta ­
lo n o ją b o w ie m  n a 1 0 z ł. o d k a ż d y c h  
1 0 0 k g . w a g i w ła sn e j sa m o c h o d u , z a ­
m ias t p o b ie ra n y c h  w e d łu g  u s ta w y  z d n . 
3  lu teg o  u lb . r . zł. 4 0 — 6 0 . D la  p o ja zd ó w  
o p e łn y c h  ig u m o w y c h o b rę c z a ch o p ła ta  
p o d w y ż szo n a  z o s tan ie o  2 5  p ro c ., o o -  
b rę cz a ch  ż e laz n y c h  o  1 0 0  p ro c . M o to c y ­
k le  m a ją o p ła c ać  p o 1 ,3 0 z ł., a z p rz y -  
c z e p k ą 1 ,6 0  o d  sz tu k i.

2 . P ie rw o tn ą  o p ła tę  w  'w y so k o śc i 3 3  
p ro c  c e n y  b ile tu  w  a u to b u sac h  z a s tę p u ­
je s ię ry c z a łtem  ro c z n y m , u z a le ż n io n y m  
o id  lito śc i m ie jsc  d la  p o sa ż e ró w  w  sa m o ^  
c h o d a c h , p rz y c z e m  w y so k o ść ry c z a łtu  
u z a le żn io n o p o n a d to o d  d łu g o śc i 1 k u rsu , 
a  m ian o w ic ie  p rz y  p rz e b ieg u  3 0  k m . o -  
p ła ta w y n ie sie 1 0 0 z ł., o d 3 1 — 5 0  k m . 
1 5 0 z ł., o d 5 1 d o 1 0 0 k m . 1 8 0 z ł., o d  
1 0 1 — 1 5 0 k m . 2 0 0  z ł., p o w y ż e j 1 5 0 k m . 
2 5 0  z ł. —

3 . P o d o b n ie  i p rz y  p rz e w o z ie to w a ­
ró w  d o ty c h c z aso w a o p ła ta  p o 3 g r . o d  
k a ż d e g o  to n o k ilo m e tra  z a s ta ła z ry c z a ł­
to w a n a  i w y n o s ić m a  d la sa m o c h o d ó w  
c ię ż a ro w y c h 1 5 0  z ł, z a  k a ż d ą to n ę  n o ś ­
n o śc i p o ja z d u , d la w o z ó w  k o n n y c h 1 9 0  
z ł. z a  k a ż d ą to n ę n o śn o śc i. —

O p ła ty  p o w y ż sze  p o b ie ra n e b y ć  m a ­
ją z a ró w n o  o d  p o ja z d ó w  z a ro b k o w y c h ,  
ja k  te ż  i w ła sn y c h , o  ile p rz e w ó z d o k o ­
n y w a n y b ę d z ie w  c e lu sp rz e d a ż y to ­
w a ró w .

4 . W p ro w a d z o n a z o s ta n ie  n o w a  o p ła ­
ta  o d  m a te r ja łó  w p ę d n y c h  w  d ro d z e u -  
s ta le n ia d o d a tk o w e g o  p o d a tk u o d  b e n ­
z y n y , g a z o lin y  i m a te r ja łó w  ro p n y c h  w  
w y so k o śc i 2 0  g r . z a litr i o d  b e n z y n y  i 
m iesz a n k i sp iry tu so w e j 1 8 g r , z a litr .  
W p ły w y  z  te g o  d o d a tk u  m a ją  b y ć  o b ra ­
c a n e  w y łąc z n ie  n a  F u n d u sz  D ro g o w y .

5 . P o z o s ta ją b e z z m ia n y o p ła ty  o d  
re k la m , u s taw io n y c h w z d łu ż id iró g b i­
ty c h . —

6 . P rz e k a z a n e z o s tan ą z e sk a rb u  
p a ń s tw a  n a  rz e c z F u n d u sz u  D ro g o w eg o  
o p ła ty  p o b ie ra n e n a z a sa d z ie u s ta w y  
d ro g o w e j i  u s taw y  o  p rz e p isa c h  p o rz ą d ­
k o w y c h , d a ją c e ro c z n ie o k o ło 6 5 0 ,0 0 0  
z ło ty ch .

7 . U p rasz c z a  s ię  sp o só b  w y m ia ru  p o ­
b o ru  i k o n tro li o p ła t.

W  te n sp o só b m in is te rs tw o ro b ó t  
p u b lic z n y c h , a n a s tę p n ie m in is te rs tw o  
k o m u n ik a c ji p o z a d o ra ź n e m  z m n ie jsz e ­
n ie m  n ie k tó ry c h  o p ła t i p o  w y s łu c h a n iu  
o p in ji (Z a in te reso w a n y c h o rg a n liz a cy j  
tra n sp o rtu sa m o c h o d o w e g o o ra z Iz b  
p rz e m y s ło w o -h a n id lo w y c h  p o d d a ło  u s ta ­
w ę o  fu n d u sz u d ro g o w y m  z n a c z n e j re ­
w iz ji. (P ro jek to w an a  n o w e liz a c ja u s ta w y  
o  F u n d u sz u  D ro g o w y m  p rz es ła n a z o s ta ­
ła o b e c n ie  d o  u z g o d n ie n ia in n y m  m in i­
s te rs tw o m .

W p ro w a d z a  o n a  d a le k o  id ą c e z m ia ­
n y  z a ró w n o  w  sa m y c h  z a sa d a ch  o p o d a t­
k o w a n ia , ja k  te ż  w y so k o śc i o p ła t.

O  ile n p . z e sta w ie n ie  o c z e k iw a n y c h  
w p ły w ó w  n a  rz e c z F u n d u sz u  D ro g o w e ­
g o w e d łu g u s ta w y  p ie rw o tn e j w y n ie s ie  
4 8 .6 0 0 .0 0 0  z ł. to  o b e c n y  p ro je k t u s ta w y  
o g ra n ic z y ł w p ły w y  d o  2 7 .0 0 0 ,0 0 0  z ł, N a -  
o g ó ł p rz e su n ię y z o s ta ł p u n k t c ię ż k o śc i 
z  o p ła t s ta ły c h  n a  o p ła ty  z m ie n n e  —  o d  
z u ż y ty ch m a te r ja łó w  p ę d n y c h , a w ięc  
u z a le ż n io n o je o d  rz e cz y w is te j in te n sy ­
w n o śc i p ra c y  p o ja z d ó w .

N a jw y ż e j o b c ią ż o n e m a ją b y ć a u to ­
b u sy  i to  g łó w n ie K u rsu jąc e n a o o ie g -  
io śc m a c h  'd a isz y cn . T o  o s  L a m ie  z ró z n ic z -  
K o w a n ie im a n a  c e lu o g ra n ic z e n ie s ie ry  
id z ia ia m a  a u to n u so w  d o  g ra n ic y  w ła śc i­
w ej teg o r  o a z a ]u  K o m iu n iK a c ji i u tru d ­
n ie n ie w sp o iza w iO d in ic iw a a c n n a la a T  
sz y c n o o ie g io sc ia c n  z ro w n o le g ie m i li-  

n ja n u  K o ie jo w em i.

Z M IA N A P R Z E P IS Ó W O U B E Z P IE C Z E N IU  

P R A C O W N IK Ó W  U M Y S Ł U  W  IC H .

W  n r . 7 5 D zie n n ik a U sta w  z ■d n ia 3 1 s ie rp ­
n ia 1 9 ^ 2 p a d  p io zy ic ją 0 7 3 U K az a lo  s ię ro z p o rz ą -  
c L ze n u e M in is tra u p ie K i b p o ie cz n e j z n m a 2 0  
s ie rp n ia r . w  sp ra w ie z m ia n y m eiiŁ to ry ch  
jp o s tan ia w ien ro zp o rizą az em a z < n u a 2 2 g ru a n ia  
1 ^ 2 / o w y k o n a n iu r -o zp o rzą d ze n ia P re zy d e n ta  
R ze cz y p o sp o lite j z  d im a 2 4 L is to p a d a 1 ^ 2 / o  u -  
b e z jp L e c ze n iu p ra c o  w u j k ó w  lu m y s io w y c h . Z m ia ­
n y te p o d ie ig a ją n a O iu n u e n n e m  m z lO io ty cn c z a s  
iz g io sz ea iu , w y m e ld o w a n iu i lu w ia d a m ia n iu o 
z m ia n ac a z asz iy c li w  s to su n k ac h s lu zo o w y c h  
p ra c o w n ik ó w  u m y s ło w y ch .

Z m ia n y te są n a s tęp u ją ce p ra c o w n ik ó w  u -  
m y sto w y ch , ik tó rz y  O iO ję ii w  c iąg u  m ie s ią ca  k a ­
le n d a rz o w e g o z a tru d n ie n ie u z asa d n ia ją ce o o o -  
iw ią ze k u o e z p iec z e n ia , o ile z a tru d n ie n ie to  
trw a ło  p rzy n a jm n ie j 1 4 d n i w  c ią g u te g o m ie ­
s ią ca , o o o w iią z ia n y je s t p rac o d a w c a b e z w z ig ię - 
id u n a to . c z y p rac o w n icy c i b y li p o p rz ed n io  
u b e z p iec ze n i, z g io s ić d o w iiia śc iw e ig o > z a iK iau u  
U b e zp ie cz e ń  P ra c o w n ik ó w  U m y s ło w y c h n a jp ó ź ­
n ie j d o 1 0 d n ia  m ies ią ca k a len d a rz o w eg o  n a s tę ­
p u ją c e g o p o m ie s ią cu , w  K tó ry m  p o w s ta ł o b o ­
w iąz ek u b e zp ie cz e n ia . Z g ło sze n ie to m a b y ć  
p o d p isa n e p rze z p rac o d aw c ę i p ra co w n ik a i 
sp o rz ąd z o n e  n a  fo rm u la rzu  (w z ó r n r . 1 J .

iN a jp ó ź m e j d o  d n ia d z ie s ią teg o  n a s tęp u ją ce ­
g o m ies ią ca je s  t p ra co id a w c a o d o  w iąz a n y z a ­
w ia d o m ić Z a k ład U b ez p ie cz eń  o u s tan iu o b o ­
w ią zk u  u b e zp ie cz e n ia  p ra c o w n ik a  o ra z o  w sz e l­
k ic h z m ia n a ch , jak ie n a s tą p iły  w  c iąg u u o ieg -  
łe g o m ie s iąc  a k a le n d arz  o w  e g o w  w y n ag ro io ize r  
n m  p ra co w n ik a , jak o te ż w  je g o s to su n k ac h  
s łu ż b o w y ch i ,ro d z in n y c h .. Z a w ia d o m ie n ia n a le ­
ż y u sk u te cz n iać n a fo rm u la rzu n r .. 2 , o d d z ie l­
n ie  d la  k a żd e g o  p rac o w n ik a .

N a ż ąd a n ie Z a k ła d u je s t p rac o d aw c a o b o ­
w ią z an y  p rz esy łać w  te rm in ie p rze z Z a k ład  o -  
z n a cz o n y m  w y k a z im ie n n y w sz y s tk ich z a tru d ­
n io n y c h u  n ie g o w  o k re ś lo n y m  d m u  p ra co w n i­
k ó w u m y s ło w y ch , p o d le g a ją cy c h o b o w ią zk o w i  
u b e z p ie c z en ia  i to  n a  fo rm u la rzu  n r . 3 .

W n io sk i o z w o ln ie n ie o d o b o w ią zk u u b e z ­
p iec ze n ia p rz esy ła p ra co d a w c a Z a k ła d o w i n a  
fo rm u larzu n r . 4 , Je ż e li Z a k ła d U b e zp ie cz e ń  
s tw ie rd z i b rak  w a ru n k ó w  u z asa d n ia ją cy c h  p ra ­
w o ż ąd a n ia z w o ln ie n ia o d o b o w ią z k u u b e zp ie ­
c z en ia , d o rę cz a p ra co w n ik o w i i p rac o d a w c y  o -  
rz ec z en ie o u z n a n iu o b o w iąz k u u b e z p iec z e n ia  
i w z y w a d o u sk u tec z n ie n ia z g ło sze n ia z p o u ­
c ze n iem  o  p sz y s lin g u jąc y c h ś ro d k a ch  p raw n y c h .

W  ra z ie w ątp liw o śc i c z y z a c h o d z i o b o w ią ­
z e k  u b e z p ie c z en ia  n a leż y  z w ró c ić  s ię  o  ro zs trz y ­
g n ię c ie d o  Z a k ła d u U b ez p ie c ze ń , k tó ry  w y d a je  
o rz ec z en ie  z  p o u c z en ie m  o  p rz y s łu g u ją cy c h  ś ro ­
d k a ch p raw n y ch p rze c iw k o  te m u o rz ec z en iu .

W y że j w sp o m n ia n e fo rm u la rz e  są  n o w o o p ra -  
c o w an e i w c h o d z ą w  m ie jsc e fo rm u la rzy o g ło ­
sz o n y c h w  a n e k s ie d o ro z p o rz ą d ze n ia z d n ia  
2 2 g ru d n ia 1 9 2 7 r . F o rm u la rz e te m o ż n a n a b y ć  
w Z a k ła d a c h G ra ficz n y ch B o le s ła w a S z cz u k i.

P O D A T K I I Ś W IA D C Z E N IA

P U B L IC Z N E N IE K O R Z Y S T A JĄ

Z U S T A W  O  O D R O C Z E N IU  

P Ł A T N O Ś C I.

W e sz ły w  ż y c ie p rz e p isy  p ra w n e o  
p rz y m u so w e j e g z e k u c ji n a le ż n o śc i p a ń ­
s tw o w y c h , sa m o rz ą d o w y c h itp . W sz e l­
k ie z a le g ło śc i p o d a tk ó w  i d a n in p a ń ­
s tw o w y c h  są  o b e c n ie  śc ią g a n e p rz e z  u -  
rz ę d y  sk a rb o w e , p rz y c ze m p o d k re ślić  
n a leż y , ż e  e g z e k u c ja .p rz e p ro w a d z o n a  
b ę d z ie w  sp o só b  s tan o w c zy , ig d y ż  p rz e ­
p isy  ro z p o rz ą d z e n ia , są  b a rd z o  s tan o w ­
c z e  i ry g o ry s ty c z n e .

P o z a te m k o sz ty e g z e k u c y jn e są  
z n a c z n e , c o sz cz e g ó ln ie p rz y  n ie z n ac z ­
n y c h su m a c h z a le g ło śc i m o g ą d o jść Id lo  
w y so k o śc i n a leż n o śc i, z o c z y w istą  
sz k o d ą p ła tn ik a ! .

M a to w ie lk ie z n a c z en ie p rz e d e -  
w S z y stk ie m  .d la ro ln ic tw a d o tk n ię te g o  
k ry z y se m , ig d y ż p o d a tk i p a ń stw o w e , sa -  
m o u jz ą d ó w e , o p ła ty n a Iz b ę R o ln ic z ą  
i tp . n ie  p o d le g a ją ż a d n y m  o d ro c z en io m  
i m u szą  b y ć  p ła co n e  p o d  g ro z ą e g z e k u ­
c ji, te m b a in d z ile j, ż e d o b ro w o ln e n isz ­
c z e n ie  b ie żą c y c h p o d a tk ó w p a ń s tw o ­
w y c h  p o w o d u je b o n if ik a tę z a leg ło śc i.

iR o z sąd n e m  p rz e to  je s t u iśc ić p o d a tk i 
b e z k a r i k o sz tó w  e g z e k u c y jn y c h . T o  
sa m o o ld in o s i s ię id o s fe r k u p ie c k ic h .
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„ P r z e ś la d u ją ”  w  P o ls c e
A Z O B A C Z C I E J A K I E K R Z Y W D Y  D Z IE J Ą  S I Ę  M N I E J S Z O Ś C I P O L S K I E J  

W  N I E M C Z E C H .

Apel do Społeczeństwa miasta Wąbrzeźna 

i okolicy.

L ip sk . O d kilku Idlni Lipsk źyje pod  
iw raźeiiiein  w ielkich  m anifestacyj, odby ­
w ających się tu z okazji 100-ej rocznicy  
centralnego zw iązku protestanckich to­
w arzystw  im . G ustawa  A dolfa. Ze w szy­
stkich stron R zeszy i z zagranicy (m . 
in . z Polski, Łotw y, Estonji, Szw ecji 
W ęgier oraz krajów zam orskich) zje- 
chały liczne delegacje protestantów . 
P o ls k ę r e p r e z e n tu je p r e z . k o ś c io ła D . 
V o s z  K a to w ic , p r ó b . K le in d ie n s z  z  W o ­
ły n ia , D . B la u  ,g e n . s u p e r in te n d e n t k o ­
ś c io ła e w . z P o z n a n ia , o r a z w ie lu  in ­
n y c h d z ia ła c z y  m n ie jsz o ś c i n ie m ie c k ie j  
w  P o ls c e . Zjazd zainaugurow ano uroczy  
stą akadem ją w  ratuszu  lipskim , w  cza­
sie której w y b itn ie a n ty p o ls k ie p r z e m ó  
w ie n ie  w y g ło s ił z n a n y  h a k a ty s ta g ó r n o ­
ś lą s k i D . V o s s , m a lu ją c w  ja s k r a w y c h  
b a r w a c h tr a g e d ję r z e k o m o  c ie m ię ż o n e j

N ad jeziorem  G arda urządzono kom unikację autobusam i, które, jak w idać na obrazku, pędzone  
są w sposób tram wajów elektrycznością. D otychczas utrzym yw ano ruch nadbrzeżny statka­

m i, które jednak w  czasie m gły przez kilka dni nie kursow ały.

Wypadki trądu w Prusach Wschodnich.
W  m iejscow ości C horą przew ieziono do szpitala w Ję- 

drychow ie, gdzie um ieszczono ją w jed- 
nem  ze skrzydeł, które następnie zupeł 
nie izolow ano. W najbliższym czasie 
chora zostanie przew ieziona do schro­
niska dla trędow atych koło K łajpedy, 
utrzym yw anego w spólnie przez rząd  
niem iecki i litew ski. D om ek chorej na  
jtrąd w  Jędrychow ie został spalony.

K r ó le w ie c
Jędrychów (H einrichsw alde) lekarze 
stw ierdzili u pew nej staruszki trąd. Jest 
to trzeci w ypadek trądu w ykryty w  
Prusach W schodnich w  ciągu ostatnich  
dw óch lat. W edle zeznań staruszki ob­
jaw y choroby, która  obecnie tylko dzię- 
iki szczęśliw em u zbiegow i okoliczności 
została 'w ykryta, trw ają u  niej od 32 laL

O B Y W A T E L E
Liga O brony Pow ietrznej i Przeciwgazow ej 
i A eroklub R zeczypospolitej Poiskiej nadsy­
łają nam następującą odezw ę:
W ielki w yczyn sp. żw irki i W igury dał nam  

Polakom , zaznać uczucia w spaniałego trium iu. 
Polska w oła zw ycięstw a i rozum  poisK iego tech ­
nika okazały się w yższe od w oli i rozum u pier­
w szych narodów  Europy.

O dnieśliśm y tnum i, o jakim do niedaw na  
nie śm ieliśm y m arzyć. D zięki lotnictw u Polska 
jest dziś na ustach całego św iata.

Zw ycięstw o Żw irki i W igury pow iało ku nam  
tchnieniem radosnego optym izm u i utw ierdziło  
w iarę w e w łasne siły, ię tw órczą w iarę, bez 
której niem a postępu, niem a w ielkich czynów .

Zapaliła się cała Polska od G dyni do K arpat, 
od granicy niem ieckiej do bolszew ickiej, chęcią 
czynu i ofiary, w olą potężną niewypuszczenia 
z rąk zw ycięstwa.

I oto w chw ili najw iększego napięcia rado ­
ści i entuzjazm u, gdy m iljony polskich serc, rąk, 
ust i piór daw ały w yraz i folgę uczuciu., uderzył 
grom !

Przeraźliw ie szybka, niepraw dopodobna, nie­
m ożliw a do uw ierzenia śm ierć zabrała Polsce 
Jej w yśnionych bohaterów .

O byw atele!

Tw ardy los, zrządzenie O patrzności zabrały  
nam  Źw irkę i W igurę, zabrały żyw y sym bol, lecz 
nie w yrw ą nam z serca czynu i zw ycięstw a; 
przekują nam szał radości, zaślubiony z prze- 
raźnym  bólem , w szary, codzienny, długotrw ały  
w ieczny czyn!

O byw atele! Tysiące celów i krocie złotych  
zgrom adzonych, tysiąc m yśli i projektów , zro­
dzonych po trium fie i śm ierci Żwirki i W igury, 
złączm y w jedną całość!

W ielu zam iarom nie podołam y, jeden lub  
dw a spełnim y.

Przyszłe M iędzynarodow e Zaw ody Sam olo­
tów  Turystycznych odbędą się w  Polsce w 1934  
roku.

m n ie js z o śc i n ie m ie c k ie j w  P o ls c e , M ó w  
ca ośw iadczył m . i., że m im o ucisku i 
oidcięcia od ojczyzny —  niem cy w  Pol­
sce w ytrw ają na sw ych posterunkach, 
„dzierżąc w ysoko sztandar kultury nie­
m ieckiej “ .

Punktem kulm inacyjnym były uro­
czystości niedzielne. Ze w szystkich  stron  
m iasta nadciągały przed pom nik „bit­
w y naródtów " liczne pochody  zw iązków  
nacjonalistycznych, korporacyj studen­
ckich oraz Stahlhelm u w pełnym ryn ­
sztunku bojow ym . D o zebranych tłu­
m ów w ygłoszono szereg przem ów ień,  
piętnujących w sw oisty niem com spo­
sób „hańbiące" w ieży traktatu w esal- 
skiego. Przem ów ienie okolicznościow e 
w ygłosi też m inister R zeszy von G ayl 
podkreślając doniosłą rolę stow arzy­
szeń.

B ędzie je organizow ał A eroklub R zeczypo ­
spolitej Polskiej.

N iżej podpisana Liga O brony Pow ietrznej i 
Przeciwgazow ej ze sw em i W ojew ódzkiem i K o­
m itetam i, A eroklub R zeczypospolitej Poiskiej z 
w szystkiem i afujow anem i K iuoam i Lotniczem i 
pod przewodnictw em  p. m inistra K om unikacji 
inż. M ichaia B utkiew icza zaw iązali „K om itet 
Fundacji ku czci śp. por. Franciszka Żw irki i 
śp. inż. Stanisława W igury!

K om itet postanowił płynące ze w szystkich  
w arstw społeczeństw a i zrzeszeń fundusze i 
składki przeznaczyć na następujące cele:

I. U fundow anie kapitału, którego odsetki 
pobierać będzie w dow a po śp. por. zw irce, ce- 
icm zapew nienia w ychow ania i w ykształcenia 
pozostałego syna.

IL U fundow anie stałej nagrody im . por. 
Żw irki i inż. W igury dla zw ycięscy pilota w  
dorocznych krajow ych zawodach lotniczych, 
oraz, idąc po linji życzeń zm arłych bohaterów , 
przeznaczyć na:

III. B udow anie sam olotów polskich na Za­
w ody M iędzynarodowe 1934 r.

IV , W reszcie w razie trw ania K om itetu po ­
za 1934 r. na cele konstrukcji now ych płatow - 
ców , m otorów i na rozwój lotnictwa sporto ­
w ego.

K om itet w zyw a cale społeczeństw o do orga­
nizowania w łonie w szelkich instytucyj i zrze­
szeń podkom itetów , celem zbierania składek o- 
raz przekazyw ania ich za pośrednictwem  LO PP  
i A eroklubów lub bezpośrednio na konto czeko­
w e do PK O nr. 27027 „K om itetu Fundacji ku  
czci śp. por. Franciszka Żw irki i śp. inż. Sta­
nisław a W igury 1*. K om itet zdaw ać będzie spo ­
łeczeństw u spraw ozdanie drogą prasow ą z po ­
stępu akcji i realizacji w ym ienionych celów .

„K O M ITET FU N D A C JI K U C ZCI ŚP. PO R. 

FR A NC ISZK A ŻW IRK I I INŻ. STA N ISŁA W A

W IG UR Y **.

Z b liż a s ię p o w o li z im a , k tó r a  
s z c z e g ó ln ie d la lu d z i b ie d n y c h  b ę ­
d z ie  b a r d z o  d o k u c z liw ą . Z a o b s e r w o ­
w a liś m y  ju ż  n ie r a z  p o d c z a s  z im y , ja k  
d z ie c i b ie d n y c h  r o d z ic ó w , w y n ę d z ia -  
le , n ie d o s ta te c z n ie  u b r a n e , n ie d o ż y ­
w io n e  id ą  c z y  w r a c a ją  z e  s z k o ły , lu b  
c h o d z ą  p o  d o m a c h , b y  u ż e b r a ć  k a w a ­
łe k  c h le b a .

P a n ie z T o w . ś w . W in c e n te g o a  
P a u lo , ja k  p r z e z in n e la ta , ta k  i w  
ty m  r o k u , c h c ia ły b y  u lż y ć  te j s tr a s z ­
n e j b ie d z ie , i d la te g o  p r z e d s ię w z ię ły  
s o b ie  w  s z c z e g ó ln y  s p o s ó b  p o ś p ie s z y ć  
z p o m o c ą  te j b ie d n e j d z ia tw ie .

M u s i  m y te j d z ia tw ie p o m ó c , b y  
u c h r o n ić ją  p r z e z to  o d  n ie b e z p ie c z ­
n y c h  c h o r ó b , ja k  g r u ź lic a  i t . p . M u -  
s im y  d b a ć o  to , b y  ta  d z ia tw a  w y r o ­
s ła  n a  p o k o len ie z d r o w e , b y  p ó ź n ie j  
ja k o  lu d z ie  d o r o ś li n ie  m ie li ż a lu  d o  
n a s , ż e im  n ie d o p o m a g a liś m y .

T e g o r o c z n a a k c ja P a ń M iło s ie r ­
d z ia  b ę d z ie  z m ie r z a ła  w  ty m  k ie r u n ­
k u , b y  te b ie d n e d z ie c i d o ż y w ia ć , o  
i le  m o ż n o ś c i d o s ta r c z y ć  im  c ie p łe j o -  
d z ie ż y  i u r z ą d z ić  im  g w ia z d k ę .

S ta r a jm y s ię w c z u ć w  p o ło ż e n ie  
ty c h  b ie d n y c h  d z ia te k  i p o m ó ż m y  im , 
i le m o ż e m y . A  c h o ć b y  p r z y s z ło d o  
te g o , ż e b y  s o b ie  s a m y m  c o ś o d ją ć  o d  
u s t  i d a ć  u b o g im , u c z y ń m y  to  c h ę tn ie , 
b o p a m ię ta jm y o te r n , ż e Z b a w ic ie l  
n a s z w y s o k o  c e n i u c z y n k i m iło s ie r ­
d z ia w o b e c b liź n ie g o : „ C o k o lw ie k

K ącik praktyczny
X W a ż n e d la  w y n a jm u ją c y c h  s a ­

m o c h o d y c ię ż a r o w e ) . Tylko m ała  
garstka zainteresow anych zapoznała 
się dokładnie z treścią ustawy o za­
robkow ym przew ozie osób i tow a­
rów . Szerszy ogół jest przekonany, że 
ustawa ta traktuje w yłącznie o ru ­
chu autobusow ym .

U staw a jest rów nież w ażna dla  
przedsiębiorstw , trudniących się w y ­
najm ow aniem  sam ochodów . Zasadni- 
czem i w arunkam i ustaw y są: przy ­
m us uzyskania koncesji ograniczonej 
na pew ne szlaki albo  obszary  przew o­
zow e, stosow anie zatw ierdzonej ta­
ryfy i planu przew ozow ego oraz obo ­
w iązek ubezpieczenia pojazdów .

C elem  uzyskania dokum entu kon ­
cesyjnego, należy spełniać szereg  w a­
runków  i uiszczyć przew idziane usta­
w ą opłaty.

Przedsiębiorcy, którzy upraw iali 
zarobkow y przew óz przed dniem 18  
kw ietnia korzystają copraw da z pew ­
nych ulg, które jednakże nie uw al­
niają od obow iązku uzyskania kon ­
cesji. Przed udzieleniem koncesji, 
kom petentne w ładze zasięgają opinij 
Izb Przem .-H andl., i Zw iązków  zaw o ­
dow ych przem ysłu przewozow ego.

C elem um ożliw ienia istniejącym  
przedsiębiorstw om  dalszego utrzym a ­
nia w arsztatu pracy, zjazd Zw iązków  
Przedsiębiorstw A utobusow ych u- 
chw alił zorganizow ania przy  poszcze ­
gólnych Zw iązków sekcji przew ozu  
tow arów .

Zw iązki są dokładnie poinform o­
w ane o postępow aniu zw iązanem  z u- 
zyskaniem  koncesji i akcję ich nale­
ży pow itać z uznaniem .

C hcącym  się porozum ieć i uzyskać  
bliższe inform acje, podajem y adres 
Pom orskiego Zw . Przedsiębiorstw  
A utobusow ych, który znajduje się w  
B ydgoszczy, ul. Zacisze 9, m . 5.

PR O G R A M R A D JO W Y

repertuarze. 20,35 Fełjeton. 20,50 K oncert so­
listów . 21,50 D odatek do Prasow ego D ziennika 
R adjow ego, 22,00 M uzyka taneczna. 22,40 W ia­
dom ości sportow e. 22.50 M uzyka taneczna.

SO B O iA , 24. IX . 1932 R .

12,45, 13.35, 15.10 Płyty; 15.30 W iadom ości 
w ojskow e i strzeleckie om ów i red. J. I. Targ; 
15.40 Transm isja ze Lw owa słuchow iska dla  
dzieci „Feluś —  m uzykant**; 16.05 Transm isja 
ze Lwow a audycji dla chorych w opr. ks. 
R ękasa; 16.35 K om unikat C entr. B iura H ydr. 

ż e ś c ie  je d n e m u  z  b r a c i m o ic h  u c z y n i  ­
l i, m n ie u c z y n iliś c ie 4 4 . „ J a k ą m ia r ą  
m ie r z y ć b ę d z ie c ie i w a m  o d m ie r z o ­
n e  b ę d z ie . 4 4 „ P ó jd ź c ie b ło g o s ła w ie n i.. .  
a lb o w ie m  b y łe m  g ło d n y , a n a k a r m i­
l iśc ie  m n ie , b y łe m  n a g i, a  p r z y o d z ia ­
l iśc ie  m n ie ... 4 4

T e s ło w a C h r y s tu s a P a n a n ie c h  
z ła m ią n a s z ą o b o ję tn o ś ć i b ę d ą z a ­
c h ę tą d la n a s d o d a le k o id ą c e j o f ia r ­
n o ś c i.

W  n ie d z ie lę , d n ia 9 p a ź d z ie r n ik a  
u r z ą d z a ją  P a n ie M iło s ie r d z ia  s w o ją  
tr a d y c y jn ą  „ W E N T Ę 4 4 n a r z e c z u b o ­
g ic h . J u ż d z iś z a p r a sz a m y w s z y s t ­
k ic h d o w z ię c ia w  n ie j u d z ia łu , b y  
z b ió r  b y ł n a jo b f itsz y .  K to  n ie  w e ź m ie  
u d z ia łu  w  „ W e n c ie e 4 4 , n ie c h  r ó w n ie ż  
z ło ż y  o f ia r ę n a  te n  c e l. P r o s im y  te ż  
u s iln ie o  s k ła d a n ie  p o d a r u n k ó w  ja k o  
fa n tó w , d o  b u fe tu , w  n a tu r a lja c h , to ­
w a r z e i g o tó w c e .

P r o s im y  te ż  b a r d z o  o  o d d a n ie  n a m  
w s z e lk ie g o  r o d z a ju  u ż y w a n e j a  u ż y ­
te c z n e j je s z c z e o d z ie ż y , k tó r ą  p o  n a -  
p r a w ie o d d a je m y  u b o g im .

W s z y s tk im  o f ia r o d a w c o m  i d o b r o ­
c z y ń c o m  ju ż  n a p r z ó d  s k ła d a m y  w  i-  
m ie n iu  w s z y s tk ic h  b ie d n y c h  s e r d e c z ­
n e „ B ó g z a p ła ć 4 4 !

T o w . P a ń  M iło s ie r d z ia  
ś w . W in c e n te g o  a  P a u lo

Z a Z a r z ą d :

(— ) W a n d a  W ie tr z y ń sk a , s e k r e ta r k a .

M alarz

K arol Storch.

N iiem ieckiem u m a- 
larzow i K aroliJw i 
Slorch pochodzą­
cem u z K rólew ca  
przyznano tego­
roczną nagrodę

R teym ską, up  o  w aż - 
pjiaijącą laureata do  
9 m iesięcznego bez 
płatnego pobytu w  

w idii Torlonia w
R zym ie.

dla Żeglugi i R ybaków ; 16.40 „Przegląd w y ­
daw nictw perjodycznych“ — prof. H . M oś­
cicki; 17.00 K oncert w w yk. ork. P. R . pod  
dyr. J. O zim ińskiego; 18.00 „N aw et B óg m ie­
rzył, stw arzając św iat** —  inż. Z. K acprow - 
ski; 18,20 M uzyka taneczna; 19.35 Prasow y  
D ziennik R adjow y; 19.45 „K siążka rolnicza**  
— inż. W ł. Saw icki. 20.00 K oncert m uzyki 
lekkiej pod dyr. St. N awrota z udziałem K . 
D em bow skiego (tenor); 22.05 K oncert C ho­
pinowski w  w yk. B oi. K ona; 22.40 W iadom o­
ści sportow e; 22.50 M uzyka taneczna

N IEDZIELA , dn. 25. 9. 32.

10,15 Transm isja nabożeństwa z Poznania. 
11,35 O dczyt m isyjny. 12,15 Poranek sym fonicz­
ny z Filharm onji W arsz. 14,00 „O w ściekliźnie 
14,15 M uzyka w w ykonaniu Łow ickiej K apeli 
Ludowej. 14,35 „C o należy czynić z chw ilą po ­
w rotu krów z pastw iska"? 14,55 D alszy ciąg  
m uzyki. 15,05 „Co słychać o czem w iedzieć 
trzeba". 15,25 D alszy ciąg m uzyki. 15,40 R adjor 
tygodnik dla m łodzieży. 15,53 Fedjeton dla dzie­
ci starszych. 16,05 A udycja żoiiniersko-strzialec- 
ka. 16.45 „W iadom ości przyjem ne i pożyteczne" 
17,00 R ecital fortepianow y K urta Engela. 18,00  
„Fotograf-am ator po w akacjach". 18,20 M uzyka 
taneczna. 19,35 „Skrzynka Pocztow a Technicz­
na". 20,00 K oncert popularny, 21,50 W iadom o­
ści sportow e z prow inqji i W arszaw y. 22,00 M u­
zyka taneczna. 22,45 O statnie w iadom ości spor­
tow e z W arszaw y. 22,50 M uzyka taneczna.

PO N IED ZIAŁEK , dn. 26. 9. 32.

12,45 do 16,35 Płyty gram ofonow e. 16,35 K o­
m unikat C entralnego B iura H ydrograficznego, 
16,40 Pogadanka w języku francuskim . 17,00  
K oncert popołudniow y w w ykonaniu R eprezen­
tacji O rkiestry Policji. 18,00 „Sześcionożni na­
łogow cy". 18,20 M uzyka taneczna. 19,35 Pra­
sow y D ziennik R adjow y. 19,45 „Skrzynka Pocz­
tow a R olnicza". 20,00 Ludw ik Law iński w  sw oim

P R Z E C I W  Z A K U S O M  N I E M IE C K I M  

n ie w y s ta r c z y p r o te s t s ło w n y ,  
tr z e b a c z y n u . T y m  c z y n e m  to  
w s tą p ie n ie  w  s z e r e g i  L , O . P . P .
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Zakońezenie kursu w Szkole Rolniczej
M s z a  ś w . —  A k a d e m ja . —  D o ż y n k i. —  Ś p ie w .

K O W A L E W O .

D n ia 1 4 w rz e ś n ia o b c h o d z iła z n a n a n ie ty lk o  

w  n a s z y m  p o w ie c ie le c z n a te re n ie c a łe g o P o ­

m o rz a S z k o ła R o ln ic z a Ż e ń s k a w K o w a le w ie  

u ro c z y s te z a k o ń c z e n ie k u rs u , k tó re u ś w ie tn ili  

s w e m p rz y b y c ie m p p .: s ta ro s ta w ą b rz es k i  

K a lk s ie in , d y r . P . I . R . D y k ie r , p p . S o je c c y  z 0 -  

rz e c h o w a , —  a z m ia s ta k s . p ró b . P u p p e l i k s . 

p re fe k t K n itte r , p . b u rm is trz m ia s ta K iic h le r , 

k ie ro w n ik s z k o ły p o w s z . G ie rs ze w s k i, d r . O w -  

c z a rc z a k , z a rz ą d  m ie js c o w e g o K ó łk a R o ln ic z e g o  

t . j . p p . K rz y w d z iń sk i, K rz y ż a n , o ra z p . S z a ­

ła c h . Z e b ra li s ię te ż n ie z w y k le l ic z n ie ro d z ic e  

i k re w n i u c z e n n ic .

U ro c z y s to ś ć z a k o ń c z e n ia k u rs u ro z p o c z ę to  

M s z ą ś w ., p o k tó re j n a s tą p ił p o p is u c z e n n ic z  

p rz e b ie g u  k tó re g o ( ja k i z c ie k a w y c h w y s ta w ) , 

m ie li s ię z e b ra n i g o ś c ie s p o s o b n o ś ć p rz e k o n a ć ,  

n ie ty lk o  Ao te m , c z e g o  s ię  u c z e n n ic e w  s z k o le te j  

u c z ą , n ie ty lk o o te m , ja k ie d o n io s łe  s ą z a d a n ia  

s z k o ły  te g o  ty p u , —  a le ta k ż e o  te m , ja k  s z k o -

D o ż y n k i w S z k o le R o ln ic z e j Ż e ń s k ie j

c z y n n ik ó w  w y c ie c z k i, „ k tó re b o g a c iły  ic h s e rc a  

w  n ig d y  n ie z a ta r te w ra ż e n ia " . Ż e g n a ła s z k o łę  z  

te m  p rz e ś w ia d c z e n ie m , ż e s z k o ła d la u c z en n ic  

„ to d o m  ic h d ru g i, w k tó ry m  z a w s z e z n a jd ą  

ż y c z liw e s e rc e , ż y c z liw ą ra d ę i o p a rc ie .

D o w z ru s z o n y c h u c z e n n ic p rz e m ó w ił p o te m  

im ie n ie m  P . I . R . p . D y re k to r D y k ie r , k tó ry w  

p ię k n y c h  s ło w a c h w y ra z ił , ż e w ie d z a i u m ie ję t­

n o ś c i, ja k ie z e s z k o ły  w y n o sz ą , to je s t b ro ń  d la  

n ic h , i ż y c z y ł, a b y s ię n ią p o s łu g iw a ć u m ia ły .  

N a s tę p n ie p rz e m a w ia ł ta k ż e p . s ta ro s ta K a lk -  

s te in . k tó ry w  s w em  p rz e m ó w ie n iu s e rd e c z n em  

o d w o ły w a ł s ię d o  u c z u ć  p a tr io ty c z n y c h  u c z tn n ic ,  

ż y c z ą c , b y  w  ż y c iu  k ro c z y ły  ś la d e m  ty c h  k o b ie t  

p o m o rs k ic h , k tó re w  c z a s ie z a b o ró w  ja k o  m a tk i  

i w y c h o w aw c zy n ie , s ta ły  n a  s tra ży  p o ls k o ś c i P o ­

m o rz a , —  i w y c h o w a ły  m u  ty lu  p a tr jo tó w . Z  k o ­

le i w  im ie n iu  g ro n a n a u c z y c ie ls k ie g o  p rz e m ó w ił  

k s . p re fe k t K n itte r , s e rd e c z n ie ż e g n a ją c u c z e n ­

n ic e i w s k a z u ją c im , d o c z e g o d ą ż y ć w in n e .

P o  p rz e m ó w ie n ia c h  g o ś ś c i o d ś p ie w a ły  u c z e n ­

n ic e s z e re g p io s e n e k z n a jw ię k s z y m  m o ż e tu -

ła  je s p e łn ia  i ja k i je s t je j k ie ru n e k  w y c h o w a w ­

c z y .

N a p o p is , k tó ry  trw a ł 2 i p ó ł g o d z in y , z ło ­

ż y ły  s ię o d p o w ie d z i u c z e n n ic i re fe ra ty , o d c zy ­

ta n e p rz e z u c z e n n ic e ( je d e n fa c h o w y p . t . „ Z i­

m o w a ż y w ie n ie b y d ła  z o b lic z e n ie m  p a s z tre ś c i­

w y c h " o ra z re fe ra t „ N a s z a w y c ie c z k a k ra jo ­

z n a w c z a "  i „ Ś w ię to M o rz a w  G d y n i" .

O d p o w ie d z i u c z e n n ic z p rz e d m io tó w  fa c h o ­

w y c h ja k : h o d o w la , m le c z a rs tw o , p s z c z e łn ic tw o ,  

g o s p o d a rs tw o d o m o w e , w y p a d ły  b a rd z o d o b rz e , 

w y k a z u ją c d o b ry k ie ru n e k n a u c z a n ia i w ie lk ie  

w  ty c h  d z ie d z in a c h w ia d o m o ś c i. T e m a ty p o ru ­

s z a n e w  p y ta n ia c h  z l i te ra tu ry , h is to r ji , n a u k i o  

P o ls c e , g e o g ra f ji, n a k tó re d a w a ły u c z e n n ic e  

ta k ż e  d o k ła d n e  o d p o w ie d z i, w y w a rły  d o b re w ra ­

ż e n ie . M o ż n a b y ło  w y c iąg n ą ć z n ic h  w n io s k i,—  

ja k  d a le c e s z k o ła k ła d z ie n a c is k  n a w y ro b ie n ie  

o b y w a te ls k ie u w y c h o w a n e k , ja k w  n ic h b u d z i  

m iło ś ć d o  k ra ju . C a ły  z a ś p o p is p rz e k o n a ł z e ­

b ra n y c h , ż e s z k o ła s ta ra s ię n ie p rz e p e łn ia ć u -  

m y s łó w  n ie p o trz e b n y m  b a la s te m , a le je d o b rz e  

p rz y g o to w u je d o ż y c ia —  n a d o b re , ś w ia d o m e  

s w y c h  z a d a ń , s a m o d z ie ln e i z a ra d n e g o s p o d y n ie  

P o lk i. W y m o w n y m  d o w o d e m  te g o , b y ły ta k ż e  

w y s ta w y , c ie s z ą c e s ię  o g ó ln y m  z a c h w y te m . C z e ­

g o  ta m  n ie  b y ło ! Ś lic zn e  s u k ie n k i, p rz y s tro jo n e  

h a f te m  k a s z u b s k im , s e rd a c z k i, u b ra n ia  d z ie c ię c e ,  

b ie liz n a , —  p ię k n ie rę c z n y m  z d o b io n a h a f te m ,  

i ró ż n o ro d n e ro b o ty o z d o b n e . W y s ta w a „ s z tu ­

k i k u lin a rn e j" m ie ś c iła w p raw d z ie ró ż n e p rz y - , 

s m a k i, k o n f itu ry , c ia s tec z k a , to r ty , —  a le  o p ró c z  

te g o n a s z „ c h le b c o d z ie n n y " , k tó ry , ja l< p rz y ­

s ta ło n a s z k o łę ro ln ic z ą , b y ł p u lc h n y , d o b rz e  

w y p ie c z o n y  i . .. s m a c z n y . B y ły  i p ó łm is k i z c o ­

d z ie n n ą  s tra w ą , a  w ię c  z s a ła tk a m i, ro ż n e m  m ię ­

s iw e m , p o m y s ło w o  i o ry g in a ln ie p rz e z u c z e n n ic e  

p rz y s tro jo n e .

P o p is z a k o ń c z o n o u ro c z y s te m  o d ś p ie w a n ie m  

i jro ty " , w  k tó re j o d c h o d z ą c e w  n o w e ż y c ie u -  

c z e n n ic e , s k ła d a ły P o ls c e o b ie tn ic ę , ż e i o n e  

n a d d o b re m  P o ls k i c z u w a ć b ę d ą , ż e s trz e c b ę d ą  

d u c h a n a ro d u , p o d n o s ić  g o i w  k a ż d y m  m o m e n ­

c ie , n a  o d g ło s  „ z ło te g o  ro g u " p ó jd ą  z w a r tą  m a s ą  

d o s łu ż b y  d la  O jc z y z n y . Is to tn ie , p o d n io s ły b y ł  

to m o m e n t.

N a s tę p n ie w im ie n iu w s z y s tk ic h k o le ż a n e k  

p rz e m ó w iła u c z e n n ic a H e le n a  H a ła s ó w n a  z W ę ­

g o rz y n a , d z ię k u ją c P o m . Iz b ie R o ln . z a u trz y ­

m y w a n ie ta k w a żn e j p la c ó w k i, ja k ą je s t tu t .  

S z k o ła ; d z ię k u ją c g ro n u n a u c z y c ie ls k ie m u z a  

W s z y s tk ie tru d y  d la  n ic h  p o n ie s io n e , i w s z y s tk im  

ty m , k tó ry c h  ż y c z liw o ś c i d o w o d y s z k o ły z b ie ra .

k ró tk ie m  s w e m  p rz e m ó w ie n iu  p o d k re ś liła  z n a  

cz e n ie s z k o ły , „ k tó ra im  ż y c ia c e le w s k a z y w a ć  

U m ia ła , a  k tó ra  k s z ta łc i n ie ty lk o  p ra k ty c zn ie , c o  

J e s t d z is ia j rz ec z ą w ie lk ie j w a g i, n ie ty lk o u -  

n iy s ł, a le i s e rc e " , p o d k re ś la ją c ja k o je d e n z

p e te m  w ła s n ą p io s e n k ę „ N ie m a s z  P o ls k i b e z  P o ­

m o rz a " , k tó rą g o ś c ie w y s łu c h a li b a rd z o ż y c z ­

l iw ie . D la te g o te ż n a s tró j b y ł b a rd z o m iły .

P iękna nasza P olska cała ,
P iękna , żyzna i niem ała!
W iele kra in , w iele ludów .
W iele sto lic, w iele cudów !
A le dziś dla w szystkich M O RZE  
N ajcenniejsze i P O M O R ZE !!

P iękna nasza P olska cała ,
P iękna żyzna i niem ała ,
Lecz choć w iele kra in , ludów ,
W iele sto lic, w iele cudów , 
W ier  za  j P om or  zanko hoża , 
N iem asz P olski bez P O M O R ZA !!

Tu B ałtyku sine fa le ,
O w ybrzeże biją sta le ,
N ad nim G dynia nasza leży,
W  której przyszłość P olak w ierzy.
W ięc krzycz P om orzanko hoża:
N IE M A P O LSK I B EZ P O M O R ZA !!

H ej! w  przystan i w  sinej dali
N a B ałtyku lśn iącej fa li
Sto i sta tek jeden , drugi...
1 sznur cały!! —  jakże długi.
N ad nim jasna głosi zorza: I

N IE M A  P O LSK I B EZ P O M O R ZA !!

Tam , gdzie znow u port handlow y,
R uch panuje żyw io łow y!
B o ładują na okręty
śląska „czarne dyjam enty"
I polskiego m nóstw o zboża .
N IEM A SZ P O LSK I B EZ P O M O RZA!!

K rzycz donośnie P olsko cala ,
C oś krw i ty le za nie dała ...
N iech ten okrzyk z głęb i duszy  
W rogów -N iem ców głos zagłuszy.
N iech uderzy krzyk w przestw orza: 
N IE M A SZ P O LSK I B EZ P O M O R ZA !!

P olska św ia tu to głosiła ,
K iedy „Św ięto M orza" czciła ,
K iedy P olaków tysiące
N ad m orze ciągnęły lśn iące.
P ochw alm y się przed w szystkiem i,
Ze i m yśm y były z niem i!!

P o s m a c zn e m  ś n ia d a n iu , k tó re g o ś c ie s p o ­

ż y li w  s a li to n ą c e j w p ro s t w  k w ia ta c h , o d e g ra ­

ły  u c z e n n ic e „ D o ż y n k i" —  n a  w s p o m n ie n ie  k tó ­

ry c h  i d z is ia j k a ż d y  p e w n ie s ię u ś m ie c h a . A le  

b o te ż u c z e n n ic e p rz ed z ie rz g n ę ły  s ię w  ta k ic h ,  

z u c h o w a ty c h , w ą s a ty c h „ W o jtk ó w " , „ B a r tk ó w "  i 

„ J a ś k ó w " p o s tro jo n y c h  w  p ię k n e s u k m a n y , k tó ­

rz y  m ie li:

„K ółeczka u pasa , 
B uciki czerw one... 
a na ram ieniu kosę...

D z ie w c z ę ta z n ó w  w  p rz e p ię k n e k ra k o w s k ie k o -  

s tju rn y , z p ę k ie m  b a rw n y c h w s tą ż e k u k o ra li .

G ro m a d a  ż n iw ia rz y  w e s z ła s o b ie  z d o n o ś n y m  

w e so ły m  ś p ie w e m , a w y g lą d a ła ja k  p ię k n y  b a r ­

w n y b u k ie t. N a p rz e d z ie k ro c z y ła z a d o w o lo n a  

z w y ró ż n ie n ia „ p rz o d o w n ic a " z p ię k n y m  w ie ń ­

c e m  d o ż y n k o w y m  w  rę k u , a  z a  n ią  c a ła g ro m a ­

d a . P a ro b c y z w ła ś c iw ą im  fa n ta z ją ; n ie ś li w  

rę k a c h  k o s y  i p ię k n e s n o p y , d z ie w c z ę ta  n a rę c z a  

k w ia tó w , o ra z p rz y s tro jo n e s ie rp y i g ra b ie .

O b ra z e k n ie z w y k le s w o js k i, m iły i b a rw n y . 

G ro m a d a ra z p o ra ź w y k o n u ją c g łę b o k ie u k ło ­

n y , p o c z ę ła ś p ie w a ć :

„W yjdźcie do nas P aństw o  
P rzed sam iuśkie w rota , 
B o w am  dzisia j niesiem  
W ianeczek ze zło ta . 
W ianeczek ze zło ta  
P ięknie przystro jony  
A  taki bogaty, —  
Jakie w polu plony.

W yjdźcie do nas P aństw o  
P rzed sam iuśkie w rota , 
B o oto pośpiew ać  
P rzyszła nam ochota . 
P rzeszło la to znojne  
N a tym szko lnym łan ie, 
D ziś się pow eselić  
P ozw ólcie nam  P anie!

Zaledw ie na polu  
P szeniczka dojrza ła , 
D o sierpa , do kosy, 
G rom ada się brała . 
A że w pocie czo ła  
P rzyszło nam pracow ać, 
D latego zabaw y  
N ie m ożem darow ać!

P iękne, piękne la to (z d u m ą )  
N iebiosa nam dały, 
B oć przez całe żn iw a  
D eszcze nie padały...
1 ty lko słoneczko  
M ile dogrzew ało , 
A od ptaszych śp iew ów  
A ż pow ietrze drgało ...

B łyskały do słońca  
P odniesione kosy, 
K tórem i ci m achał 
P arobeczek bosy. 
P arobeczek bosy, 
C o choć butów niem a, 
Zaw sze będzie śp iew ali. 
C zy la ło , czy zim a.

D zw onią kosy w  polu , 
K lepią je „chłopaki", 
D ziew ki snopy w iążą  
1 stro ją się w m aki. 
O j m aki czerw one  
I piękne bław aty, 
B oć to przecież w  polu  
N ajpiękniejsze kw ia ty...

Słonko na zachodzie, 
A już sto ją kopy, 
I ty lko ostatn ie  
D okładają snopy. 
Tylko na ściern isku  
P orzucone kłosy, 
D la tych , —  którym ziem i 
N ie dały nieb iosy.

D latego się żn iw o  

Tak prędko skończyło , 
B o to w  szko lnem  zbożu  
N ic ostów nie było . 
A w szystkie w yrw ały  
P ilne uczennice, 
Jak przeszły przez ow ies, 
Zyto i pszenicę.

I jakżeby tego  
Też robić nie chcia ły... 
Jeśli aż od „Izby"  
N akaz taki m iały; 
Że choć oset piękny. 
W yryw ać go trzeba , 
Jeżeli m ieć chcem y  
K łosy aż do nieba!

A  p o te m  n a s tą p ił m o m e n t z ło ż e n ia w ie ń c a  

i ż y c z e ń , w c z ę ś c io w o rz e w n y , c z ęś c io w o k o ­

m ic z n y s p o s ó b , z e w z g lę d u  n a m im ik ę „ ż n iw ia ­

rz y " , k tó rz y  ś p ie w a li:

P rzyjm ijcie że P aństw o
P iękny snopek zboża
I niechaj W a s zaw sze
P om oc w spiera B oża

P rzyjm ijcie że P aństw o
W ianeczek pszeniczny, 
N iech W am błogosław i 
Zaw sze Jezus śliczny.

N iech W am błogosław i
N iebieska Lilija ,
A  ro ln ików M atka  
P anienka M aryja .
N iech spraw i, by w śp ichrzu

I przez roczek cały  
P ełne skrzynie ziarna  
Złocistego sta ły .

N iech W am nie dokuczy
N igdy złość niczyja , 
N iech W a c każda burza  
i grad każdy m ija ...

I dochody m iejcie  
Sta le coraz now e, 
N ie znajcie co to są  
B iedy kryzysow e...

N iech się W aszej chaty
K om ornicy boją , 
N iech w am się udadzą  
D ośw iadczenia z so ją .

Teraz zaśp iew ajm y  
N a „inaksą" nutę, 
N iech w szyscy poznają  
Tej grom ady butę.

T e ra z n a s tą p iła o b m o w a d o m o w n ik ó w ... O j!  

d o s ta ło  s ię te ż k a ż d e j n a u c z y c ie lc e ! A  „ b ie d n e "  

u c z e n ic e , ś p ie w a ły  p o te m  g ło s e m  ż a ło s n y m :

i M ybyśm y tu chyba
W  te j szko le zm arnia ły, 
G dybyśm y tak w m ieście, 
P rzyjació ł nie m iały.

P ierw szy, —  to P an B urm istrz, 
N a nas się nie ża li
I za przedstaw ienie, 
C hoć słabo —  pochw ali. 
C hoć słabe —  pochw ali.

P otem na plebanji 
m am y w ielkie plecy, 
Zw ykłym śm iertelnikom  
C zy trzeba coś w ięcej

K siądz P refekt, to chociaż  
G ardzi m arnym św ia tem , 
Jednak po nim  zaw sze  
C hodzi z aparatem .

1 zd jęć rozm aitych  
P osiada O n w iele, 
N ajw ięcej robionych  
P rzy naszym kościele .

N igdybyśm y sobie  
Już nie darow ały, 
G dybyśm y tak Izb ie  
N ic nie zaśp iew ały.

B o trzeba , niech w łaśnie  
D ziś się każdy dow ie, 
Jacy dla nas dobrzy  
C i z Izby P anow ie.

C hcąc, —  abyśm y w rażeń  
P odniosłych doznały, 
Zdobyw a się iście  
N a czyn tak w spania ły:

Że kosztów połow ę  
W ycieczki do G dyni 
B ierze na sw ą głow ę, 
1 radość nam czyni...

I szko łę —  choć kryzys  
D zisiaj lem ontu ją , 
A  m oże i piętro  
Jedno dobudują?

N ie z a p o m n ia ły i o p . d r . O w c z a rc z a k u , —  

k tó ry fa k ty c z n ie p ra w ie b e z in te re s o w n ie p o ra d  

im  u d z ie la ł . —  Z a ś p ie w a ły b o w ie m :

Jest tu ktoś, —  co nosi 
P rezydenta im ię. 
Jako dobry lekarz  
W  K ow alew ie słyn ie.

K tóry, —  jak zaboli 
Serduszko dziew czynę, 
B ardzo je j w spółczu je  
I sm utną m a m inę...

A le zasadniczo
Skargom nie uw ierzy
I w szystkie choroby  
Term om etrem m ierzy...

A  c h c ą c s ię o d w d z ię c z y ć K u ra to rc e s z k o ły p . 

S o je c k ie j —  z a d o s ta rc z e n ie p ię k n y c h k ra k o w ­

s k ic h s tro jó w  n a d o ż y n k i, —  z a ś p ie w a ły :

1 piękne korale. 
Skąd m am y w stążeczki 
Tego z naszych gości  
N ikt nie zgadnie w cale...

Lecz gdy ktoś ciekaw y. 
To każda z nas pow ie: 
O d P ani, co w pięknym  
M ieszka O rzechow ie.

C o w  lecie przyjeżdża
D o nas sam ochodem , 
A  w zim ie karetą , 
K ryjąc się przed chłodem .

W  d a ls z y m  c ią g u n a s tą p ił p ię k n y „ k ra k o ­

w ia k " z d o w c ip n e m i p rz y ś p ie w k a m i. U d a ł s ię  

b a rd z o . C h ło p c y  o g n iś c ie b ili h o łu p c e , —  d z w o ­

n iły  u p a s a k ó łe c z k a . Z a d z ie w c z ę ta m i s z ła w  

ta ń c u c h m u ra ró ż n o b a rw n y c h w s tą ż e k . P ię k n y  

je s t k ra k o w ia k . —  T ro ch ę z a d y s z a n e , p rz y z n a ­

ły s ię je d n a k n a s z e u c z e n n ic e d o s m u tk u , ja k i  

je n a m y ś l ro z s ta n ia z s z k o łą o g a rn ia ł, —  w  

p io s e n c e :

C hoć nas radość dusi, 
Że jedziem do dom u, 
Jednak każda łezkę  
O trze pokryjom u.

O krąglu tki roczek  
Spędziłyśm y w szko le. 
Jutro się rozjedziem  
N a dolę —  niedolę.

Tu w szelakiej pracy  
M yśm y się uczyły, 
I nasze um ysły  
W iedzą ośw ieciły.

Tuśm y się z kącikiem  
K ażdym  bardzo zżyły , 
B o te szko lne m ury  
Życzliw e nam były.
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Jutro nasza szkoła, 
Stawim się tu wszystkie, 
Gdy tylko zawoła!

I św iadom e zadań , jak ie je czekają, śp ie­

w ały dale j:

Trzeba iść do pracy 
Na własnym zagonie, 
Nad jego dźwignięciem 
Wytężać swe dłonie...

Trzeba iść do pracy 
Do rodzinnej wioski, , 
Być przydatną dla niej, 
Rozpędzać jej troski.

My to! My musimy 
Pokazać młodzieży, 
Jak to społeczeństwu 
Służyć dziś należy. 
Wielkie to zadanie, 
Ale nasza szkoła 
Wykonać pomoże, 
Ile tylko zdoła.

T ak sz ły p iosenk i jedna za drugą, aż  

w yczerpana grom adka opuściła sa lę —  pozosta­

w iając w iele kw iatów i k łosów , na m iejscu , 

gdzie z tak im hum orem odgryw ała „D ożynk i" . 

N ied ługo n ie by ło i uczenn ic —  pow yjeżdżały  

bow iem ze szko ły , opróżn ia jąc m iejsce innym .

D R A P A C Z  N I E B A  W  K A T O W I C A C H .

N ie  t y l k o  W a r s z a w a  m a  s w ó j „ d r a p a c z n i e b a " . 
W  K a t o w i c a c h  w y k a ń c z a n y  j e s t o b e c n ie  1 4 - p i ę -  

t r o w y  g m a c h  U r z ę d u  S k a r b o w e g o .

(
WIADOMOŚCI POTOCZNE!

W ą b r z e ź n o , dn ia 23 w rześn ia 1932 roku |

—  Z ebran ie R ady M iejsk ie j zostało  
zw ołane na sobotę 24 w rześn ia '^odz . 
19-tą .

—  R egaty odbędą się w  sobo tę dn ia  
24 ibm . o godz, 16-te j, a n ie jak m yln ie  
podaliśm y że w  p ią tek . —  M eta przy  
przystan i w  ogrodzie p . T w ardow sk iego .

—  Z m iana w  in spek to racie pracy .  
In spek to r pracy 58 obw odu w  T orun iju  

inż . K azim ierz O ssow sk i przen ilesio iny  
zosta ł na stanow isko  p . o . obw odow ego  
in spek tora  pracy 10 obw odu w e W łoc ­
ław ku , P o n im stanow isko lin spek to ra  
pracy 58 obw odu w  T orun iu ob ją ł p . 
L ucjan W róblew sk i, do tychczasow y in ­
spek to r obw ola low y  w e W łoic ław ku.

— IC O zł. grzyw ny za obrazę . 
S ąd O kręg, w  T orun iu —  w ydzia ł kar­
ny , na rozp raw ie w  dn iu 22 bm . rozpa ­
tryw ał pod  przew odn ic tw em  S . S . o . D r. 
S tachow sk iego , skargę apelacy jną w nie­
sioną przez adw okata M ichałka , pełno ­
m ocn ika redak to ra „S łow a P om orsk ie-  
go “ W ojdera , k tó ry w yrok iem S ądu  
G rodzk iego w T orun iu skazany został  
na 100 zł. grzyw ny  z zam ianą na 10 dn i 
aresz tu , za zn iew agę fo rm alną p . por. 
K uliszew sk iego , popełn ioną w  artyku le  
„S łow a  P om orsk iego “ z  dn ia  5  lu tego  br.

S ąd po  w ysłuchan iu przedstaw ic iela  
oskarżen ia  pub licznego  prok . S .O . B łoc-  
k iego  i obrońcy  —  w yrok  I in stancji za ­
tw ierdził.

—  W  dob ie kryzysu , każdy ograni­
cza sw o je w ydatk i. P ieniądz jest szaco ­

w any ponad sw ą w artość nom inalną . 
iZ d larza ją się jednakże  okazje , k tó rych o- 
m in ięc ie  by łoby  naw et w  obecnych cięż ­
k ich  czasach  grzechem . T aką  nadarzają ­
cą się okazją jest w yprzedaż likw ida ­
cy jna urządzona przez firm ę K , ii W . 
Z iętak w  W ąbrzeźn ie . R adzim y  w szyst­
k im  przekonać się o n isk ich cenach w  

te j firm ie .
—  S kasow an ie przystanku  ko le jow e­

go . N a podstaw ie rozporządzenia M i­
n isterstw a K om unikacji z dn ia 3 . 9 . br. 
zam kn ię ty zosta je z dn iem  2 paździer­
n ika 1932 r. n ieabsadzony przystanek  
osobo iw y B ór po łożony  w  km , 35 ,9 lin ji 

P uck— H el.
—  K r w a w a  z e m s t a . O k o ło  d w u d z ie s t u  l a t  t e ­

m u, dok to r bu  M anchu by ł postrachem  L ondy ­
nu . O szala ły po  strac ie żony i syna , k tó rzy zg i­
nęli od zab łąkanego pocisku w czasie pow sta ­
n ia bokserów , w inę ich śm ierc i przypasyw ał 

genera łow i P etrie i zap rzysiąg ł w ytęp ić całą  

jego ro idzinę , K rw aw a zem sta F u M anchu po- 
ich łonęła dw ie o łiary , zan im po liaji udało się  
zg łęb ić jego po tw orne zam ysły . Z chw ilą jego  
dom niem anej śm ierc i nasta ł spokó j, bu M anchu  
n ie um arł jednak , W  ■ukryciu przygo tow yw ał 
now y cios d la rodu P etrie . D alszy ciąg na ek ra­

n ie .

Z powiatu
—  W ielk ie R adow iska. {Z życia S . 

M * P .) N a pow itan ie jesien i urządzilu  

tu tejsze K at. S tow . M łidzieży  m ęsk ie j i 
żeńsk ie j w  n iedzie lę ic in ia 48  bm . w ycie ­
czkę do parku  w  P ią tko  w ie. M łod lzieży  
tow arzyszy ł patron K s. D r. Ł ęgow ski. 

P . pu łkow nik  o istw o Iw ano*w scy pozw o ­

lili łaskaw ie na poby t i zaibaw ę w  uro i- 
czym  parku , podejm ow ali też m łodzież  
su tym  podw ieczo rk iem . Z a ty le do-b rp^  

ci sk łada im  m łodzież w dzięcznem  ser­
cem  staropo lsk ie: „B ó ig zhp łać!

—  O r z e c h ó w k o , (P o iżar). W e w torek w  po łu ­

dn ie w ybuch ł pożar w zag rodzie ro ln ika K a  

m ińsk iego . S paliły się całe zabudow an ia, oraz  

część żyw ego i m artw ego inw en tarza . P rzyczy ­

na pożaru n ieznana. P o lic ja prow adzi w te j 

sp raw ie dochodzen ia .

—  S i e r a k c w o . (B ó jka). D nia 1 8  bm . odbyć  

się m iała na zakończen ie T ygodn ia S trażack ie­

go ziabaw a taneczna w raz z przedstaw ien iem  

am ato rsk iem  na sa li m iejscow ej karczm y , sta ­

ran iem tu tejszej S traży P ożarnej. W  chw ili 

gdy w szystko by ło przygo tow ane do rozpoczę ­

cia zabaw y , w targnęło na sa lę k ilku m iej­

scow ych łobuzów , k tó rzy zaczęli się aw an tu ­

row ać, w yw ołu jąc na sa li zam ieszan ie . G łów ny ­

m i sp raw cam i by li dw aj handlarze , a m ianow icie 

N im er z O rzechów ka i S zym on O lszew sk i z  

S ierakow a, k tó rzy m ieli ze sobą osob iste po ­

rachunk i i chcie li je zała tw ić podczas zabaw y . 
W yw iązała się bó jka , w w yniku k tó re j N im er  

został do tk liw ie pob ity ,a zabaw a się n ie odby ła. 

Ż ałow ać należy , że ci dw aj panow ie przyczyn ili 

się do  tak  sm utnego  zakończen ia  T ygodn ia S tra­

żack iego , tem bardzie j, że S traż P ożarna jako  

organ izacja nadzw yczaj poży teczna godną jest 

w szechstronnego poparc ia .

—  W Ę G O R Z Y N . (Z abaw a S trażaków ). W  
zw iązku z T ygodniem  S trażack im  urządziła tu t. 
S traż P ożarna w  n iedzielę 18 . bm . zabaw ę, po ­
łączoną z przedstaw ien iem  am ato rsk iem  na sa li 
p . G rzeszew sk iego . O godz. 10-te j w ieczo rem  
przy jechał do W ęgorzyna p . starosta Kalkstein 
w raz z por. K uliszew 'sk im  i zlustrow ał tu t. od­
dzia ł S traży P ożarnej. L ustracja w ypad ła bar­
dzo dobrze z pow odu czego p . S tarosta w yraził 
sw o je zadow olen ie i serdeczn ie podziękow ał  
prezesow i p . M ach in i za u trzym an ie oddziału  
w e w zorow ym porządku . P o lu strac ji p . S ta ­
ro sta od jechał do W ąbrzeźna , a S trażacy zado ­
w olen i z pochw ały , doskonale się baw ili do  rana .

Kowalewo
—  S prostow anie . Z jaw ił się w  redak ­

c ji naszej p . Jan C ichock i, k tó ry tw ier­
dzi iż n iem a n ic w spó lnego z podanym  
w ostatn ie j no ta tce : „tP olic ja paku je  
do aresz tu p ijanych bezrobo tnych". —  
Janem  C ichockim . P . C ichock i tw ierdzi, 
iż n ie jest bezrobo tnym  i żadnych  burd l 
n ie urządzał. D ając w iarę słow om  p . C . 
przep raszam y  go  za  spo tkaną  przykrość  
—  .u siln ie prosząc naszych S zan . P p . 
K oresponden tów , by podaw ali do pu ­
b likacji w iadom ości praw dziw e.

R edakcja .

—  Z  s a l i s ą d o w e j w  K o w a le w i e . W  S ądzie  

B rcdzk im  stanęli P i ó r k o w s k i S t a n is ł a w  i S t e m -  

p s k i K o n s t a n t y oskarżen i o to ż e  

na początku m aja br. up iłow ali sw o jem u ko ­

n iow i zęby , a następn ie takow e w ierc ili i w y ­

pala li, poczem danego kon ia sp rzedali, tw ier­

dząc, że koń ten jest stary 6— 7 la t D ow odu  

tożsam ości kon ia n ie okazyw ali i dop iero po u-

p ływ ie paru .dn i doręczy li kupu jącem u doku ­

m ent, przyczem  okazało się że koń „liczy so ­

b ie 20 w iosen . C zynem  tak im  dopuścili się o- 

szustw a i za to zostali ukaran i P i ó r k o w s k i  

n a  1 4  d n i a r e s z t u  a  S t e m p s k i n a  1 0  a r e s z t u .

L e w a n d o w s k i W ła d y s ł a w  z G ajew a, za to  

że dopuścił się kradzieży desek na szkodę te ­

goż m ajątku zosta ł ukarany n a  5  d n i a r e s z t u .

Z a kradzież k ilku m endli zboża na szkodę  

tegoż m ajątku ukarany  został 1  m ie s i ą c e m  w ię ­

z i e n i a , B u d n i e w s k i H u b e r t zn iew aży ł lokato iiK ę. 

W  drodze ugody B . ofiarow ał 2G zł. na dobry  

cel. T u r a l s k i J ó z e f i K u r e k F r a n c is z e k  obaj 

z C hełm on ia~  oskarżen i o kradzież zboża na  

szkodę B ejgera . Z a czyn ten ukaran i zosta li 

K u r e k n a 2 m i e s i ą c e i T u r a ls k i n a 1 0  
d n i a r e s z t u . -  K a r p iń s k i W a c ł a w  i I w a ń s k i J ó ­

z e f  z K ow alew a oskarżen i o kradzież desek na  

sakodę B alick iego ukaran i zosta li K a r p i ń s k i n a  

3  t y g o d n ie a r e s z t u  a  I w a ń s k i n a  1 t y d z i e ń  a -  

r e s z t u .

—  N a p a d . N apady w  K ow alew ie n ie usta ją  

m im o, że za przedosta tn i napad  będą odpow ia ­

dać przed sądem doraźnym . O sta tn io napad! 

znany  w  naszem  m ieście  jako  aw an tu rn ik  K u r e k  

F e l i k s  spoko jnego .obyw ate la A nton iego S trze  

letk iego w następu jący sposób . S trze leck i by ł 

w ezw any do te lefonu pana M ettnera a gdy  

w racał zosta ł uderzony tak siln ie żelazem  w  

g łow ę, źe m usia ł się natychm iast udać pod o- 

p iekę lekarską . N ależy w yjaśn ić, iż K urek jest 

bra tem tego , k tó ry urządził poprzedn i napad . 

O  ile będzie tak dale j to n ie będzie m ożna się  

w  naszem  m ieście pokazyw ać, gdyż tak ich K ur­

ków  m am y tu w ięcej.

-  Z E B R A N IE Z W IĄ Z K U S T R Z E L E C K IE ­
G O W  ub ieg łym  tygodn iu odby ło się zebran ie  
tu t. K oła Z w iązku S trze leck iego . Z ebran ie za­
gaił prezes K oła p , G ierszew sk i, w itając ze­
branych i podając program  zeb ran ia. N astępn ie  
pre?es om ów ił w  zw iązku z osta tn ią katastro tą  
lo tn iczą jrium f odn iesiony na m iędzynarodo ­
w ym  ra idż ie lo tn iczym  przez ś. p . por; Z w irkę , 
zw rócił uw agę na dopiosłe sku tk i tego zw ycię­
stw a d la P o lsk i, poczem  m ów ił o bo lesnym  cio ­
sie , jak j do tknął P o lskę, z pow odu śm ierc i 2-ch  
lo tn ików  po lsk ich śp . por. Ż w irk i i inż. W jgury , 
przedstaw ia jąc przęb ieg katastro fy lo tn icze). —  
P rę?es zw rócił się z w ezw an iem do obecnych, 
aby bohątersk ie czyny śp . Ż w irk j sta ły się pod ­
n ie tą do dals?ych . P am ięć bohatersk ich lo tn i­
ków uczczono jednom inu tow em  m ilczen iem . 
N astępn ie prezes zw rócił uw agę na św ięto P rzy -  
sposob ieu ja W ojsk ., k tó re odbędzie się w W ą ­
brzeźn ie w dąiu 25 . bm . i w ezw ał w szystk ich  
do jąknąjliczn ie jszego w zięcia udzia łu . P o od ­
czy tan iu pkó ln ików  zap isano zaw odn ików , k tó ­
rzy chcą w ziąć udział w  zaw odach podczas św ię­
ta P . W - i W - F , w  W ąbrzeźn ie. N a zakończe ­
n ie om ów ił prezes progrąm pracy na b ieżący  
rok . P rogram  jest już dok ładn ie opracow any . 
Z ebran ia odbyw ać się będą od tąd w  lokalu da ­
w nej S zko ły R oln iczej M ęsk ie j. W  w olnych g ło ­
sach poruszono jcszeze k ilka sp raw  zw iązanych  
śc iśle z życiem  organ izacji, poczem  zeb ran ie za ­

kończono , _
— o —  '”■■^*0 : -- 

Golub
—  Ż ałobne nabożeństw o. W  n iedzie ­

lę rano odby ło się w  tu t. kościele na ­
bożeństw o żałobne za nag le zm arłego  

w  C hojn icach śp . F ranciszka B eh lk iego , 

założyciela m iejscow ego tow arzystw a  
Ś p iew u „H alką." . P odczas m szy św . „H al 
ka  ‘ w ykonała k ilka p ieśn i żałobnych ; 
nad to kw artet w  oso lbach pp , .S trze le- 

w icza P au lina  i K ornela, oraz S podn iew  
sk iego i B ieganow sk iego  E ugen iusza od ­

śp iew ali p ieśń „W  jno ig ile ciem nej . 
C złonkow ie K ółka M uzycznego odegra ­

li „M arsz żałobny ’ C hop ina .

C hór, oraz m uzykę przygo tow ał p . 

P au lin S trze lew icz ,

—  Z ebran ie  T . C . L , D nia 16-go w rze  
lśn ią o godz. 8 w ieczo rem  odby ło się w  
sa li D om u M iejsk iego zeb ran ie T ow a ­
rzystw a C zy te ln i (L udow ych . Z ebran ie  
zagaił prezes tow arzystw a p . m ecenas  
P o łtow icz, k tó ry  pow ita ł K om itet, oraz  
członków  T . C , L ,

N a m arszałka  zeb ran ia w ybrano  k ie ­
row nika szko ły p . K laud jusza G órsk ie ­
go , k tó ry  z ko le i przystąp ił do om ów ie­
n ia -sp raw  w edług  porządku  obrad . P re ­
zes T ow arzystw a C . L . m ecenas P o łto ­
w icz zdał sp raw ozdan ie za rok ub ie ­
g ły  od 1  -igo lipca 1931 do  ligo  lip  ca 1932  
roku . W  sp raw ozdaniu sw em  podał p . 
P rezes liczbę członków , k tó ra obecn ie  
zm nie jszy ła  się o  25  członków . W skutek  
zm nie jszen ia się liczby członków , jak  
rów nież w sku tek ogó lnego kryzysu  
zm niejszy ły  się rów nież docho id !y . M im o  
to w  kasie znajdu je się obecn ie oko ło  
500 zł., k tó re zdan iem  P rezesa n ie po ­
w inny leżeć w  banku , gdyż sp rzeciw ia  
się to celom  i zadan iom  T . C . L . C ały

kap ita ł pow in ien się by sk ładać  
z K siążek —  kap ita ł ten bow iem  przy ­
nosi odsetk i w  postac i w iedzy —  jaką  

dają książk i.
S praw ozdan ie  kasow e za rok  ub ieg ­

ły , zdał skarbn ik p . T om asz Jo rdan , 
S praw ozdan ie ibub ljo tekarsk ie zdała p . 
Jo rdanow a. W  końcu  nastąp iło  sp raw o ­
zdan ie kom isji R ew izy jnej, ó  ta r  em u za ­
rządow i udzie lono aóso lu to rjum , a m ar­
szałek p . K i. G órsk i w yraził poażięko -  
w am e ustępu jącem u zarządow i T . C , Ł . 
za pracę ośw iatow ą,

(P rzystąp iono do  w y ’boru  now ego Z a ­
rządu , N a w niosek p , P rzew odn iczące­
go  postanow iono  ido tyclhczasow y Z arząd  
w ylb rać pow tó rn ie . Z atem  prezesem  po-  
zosta je  nadal p , m ecenas P o łtow icz, Z a ­
stępcą prezesa jest p . K i. G órsk i, k ie ­
row nik szko ły , óekre tarką w ybrano p , 
K alinow ską, nauczycie lkę, skariou ik iem  
nadal zosta. p , T om asz Jo rdan , G łów ną  
b ib lljo tekarką jest p , Jo rdano  w a T om a ­
szow a, pom agają  je j w  te j pracy  p . po iłto  
w ieżow a i p , M icih low a, N a członków  
K om isji R ew izy jnej w ybrano  p , M onikę  
W iśn iew ską, nauczycie lkę  z G olub ia , o-  

raz p . F ranciszka G olusa ,
W  w olnych w nioskach postanow io ’ 

no ze złożonych  p ien iędzy zakup ić no ­
w e książk i, nad to  zw rócić się do M agi­
stra tu , oraz P ow iatu o w yasygnow an ie  
pew nej sum y  na zakup ien ie  książek d la  
rozszerzen ia b ib ljo tek i. P rócz tego po ­
stanow iono urządzić jakąś im prezę , z  
k tó re j dochód przeznaczonoby  na zaku ­
p ien ie książek  ido T , C . L , j

—  Z „T ygodn ia S trażackiego** . D nia  
16 , 9 , w  godzinach  popo łudn iow ych z o-  
kazji „T ygodn ia S trażack iego odby ły  
się ćw iczenia pokazow e na R ynku , W  
(dn iu następnym  m iędzy godz, 12— 1 w  
po łudn ie odby ł się koncert na  rynku , O  
godz, T-’&j w ieczorem odby ł się cap ­
strzyk . C ały pochód zeb ra ł się przy  
szko le, skąd w raz z ^dziećm i szkolnem i, 
zaopatrzonem ! w  lam piony , pochodn ię i 
chorągw ie ru szy ł w  ik ierim ku rynku . 
C apstrzyk ów  by ł rek lam ą  id la m ającej 
się odbyć w idn iu następnym  zabaw y  
dziec i na S trze ln icy ,

W  n iedzielę o godzin ie 1-szej w  po ­
łudn ie  w yruszy ł  pochód  dziec i szko lnych  
z bo iska na czele z ork iestrą .S traży  
P ożarnej i B ractw a K urkow ego ku  
S trze ln icy , D la  dzieci przygo tow ało  m iej 
scow e grono  nauczycielsk ie  m oc  n iespo ­
dzianek jak : ko ło szczęśc ia , ciągn ienie  
liny , w ędkę, chodzen ie  w  w orkach , strze  
lan ie do ta rczy , o  nagrodę, b ieg i i inne . 
D zieciom  b iedn ie jszym rozdano różne  
artyku ły  p iśm ienne. N a S trze ln icy  m oż ­
na  by ło  tym  razem  zauw ażyć  bardzo  du ­
żo gości z G olub ia i oko licy . W szyscy  
spędzili w  m iłym  nastro ju czas do- w ie ­
czo ra , R ów nocześnie  odbyw ały  się  strze ­
lan ia B ractw a K ulikow ego , W  drodze  
pow ro tnej spo tkała w ycieczkę burza i 
u lew ny deszcz, k tó ry  w cale n ie zepsu ł 
.św ie tnego hum oru i radosnego nastro ­
ju  uczestn ików .

O sobne podziękow an ie należy zło ­
żyć m iejscow em u gronu  nauczycie lsk ie ­
m u, a przedew szystk iem k ierow nikow i 
szko ły  p . G órsk iem u  za dobrą  organ iza­
cję, oraz za ofiarną pracę oko ło uprzy - 
sa li D om u  M iejsk iego ,

P o pow rocie ze S trze ln icy dalszy  
ciąg zabaw y  d la  (do rosłych urządzono  w  
sia li D om u M iejsk iego ', gdzie urządzono  
zabaw ę taneczną .

—  W ypadek w ściek lizny . W  p ią tek , 
w (godzinach popo łudniow ych u leg ł 
w ściek liźn ie p ies stróża ta rtaku  drzew -  
ne/go przy  u licy B rodn ick ie j. iP rzeg ryzł- 
szy łańcuch pokąsał k ilko ro dziec i ba ­
w iących  się opodal, oraz tro je ludzi do ­
ro słych . P ierw szej pom ocy lekarsk ie j 
pokąsanym  udzie lił m iejscow y lekarz p , 
(d r. K ord ty lew sk i. iW ściek ły p ies poką ­
sa ł rów nież pasące się n iedaleko  byd ło  
na  po lu , oraz trzy  psy . N a m iejsce przy ­
by ła po lic ja , oraz kom isja lekarska .

—  Z życia S trze lca , W  sobo tę dn ia  
17-go bm . o godz, 8 w ieczo rem  odby ło  
się w sa li D om u M iejsk iego , zeb ran ie  
Z w iązku S trzeleck iego . Z ebraniu prze ­
w odn iczy ł prezes organ izacji obyw ate l 
T om aszĄ k , (nad leśn iczy z IK onstancjie-  
w a. W  zeb ran iu bra li udzia ł w  charak ­
te rze gości p , o . burm istrz m iasta p . 
F ranciszek  G olus, oraz kom en d 'an t stra-
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źy  pożarnej p. A ntoni G olus, Prócz tego  
w szyscy członikow ie oddziału golub- 
sikiego i członkow ie drużyn z O lszów ki, 
Lisew a, ora2 H am eru,

Po zagajeniu i pow itaniu gości i 
członków  przez prezesa obyw , Tom asz­
ka, obyw atel R ollinger, naucz, z G olu- 
bia w ygłosił referat o śp, Żw irce i W i­
gurze, Prelegent przedstaw ił śp, Żw irkę 
i W igurę jako, bohaterów  narodow ych, 
którzy im ię Polski rozsław ili w całym  
św iecie przez zw ycięstw o odniesione w  
locie naokoło Europy, R ów nocześnie 
przedstaw ił jaką boleścią i rozpaczą  
przepełnione są serca Polaków  po stra­
cie tragicznie zm arłych bohaterów . Jed ­
nakże bohaterska śm ierć Ich pow inna 
być bodźcem  do dlalszej ofiarnej pracy  
dla O jczyzny, Postacie śp. Żw irki i śp, 
W igury są dla nas w zorem jak należy  
żyć i pracow ać dla O jczyzny, Pam ięć  
obu bohaterów uczczono pow staniem i 
dw um iniutow em  m ilczeniem '.

Z kolei w ygłosił referat p, W olff, 
naucz, z G olubia o „Z jeździe Legjono- 
w ym w G dyni“ , Prelegent om ów ił ob­
szernie znaczenie portu gdyńskiego dla  
Polski, dalej przedstaw ił przebieg zjaz­
du Legjonistów w G dyni, N astępnie o- 
m ów iono program  św ięta P, W , i W , F, 
w  W ąbrzeźnie, Przy tej sposobności za­
łatw iono- szereg spraw organizacyjnych  
i uchw alono kilka w niosków , które bę­
dą odesłane do Pow iatow ej K om endy  
P. W , i W . F,

N a zakończenie odśpiew ano pieśń: 
„N ie rzucim  ziem i".

Jankow ski z W ąbrzeźna, który  w  śro ­
dę dopiero opuścił w ięzienie, został 
już ujęty  i osadzony w  areszcie. D ru ­
gi zbiegł w kierunku K arbow a.

Jest to m ężczyzna lat 24, w  czernem  
ubraniu i czapce sportow ej, w ysoko ­
ści ok. 1,70 m tr.

LUBAW A.

+ K rzem ieniewo. (W ielki pożar). 
W  nocy  z 7 na 8 bm . w  zagrodzie rol­
nika Jana Zakrzew skiego pow stał po ­
żar, który  w  krótkim  czasie opanow ał 
w szystkie budynki, niszcząc je dosz­
czętnie w raz z urządzeniem dom o- 
w em , m aszynam i rolniczem i i tego­
rocznym i zbioram i. Przyczyna poża­
ru nie została dotychczas ujaw niona, 
istnieje jednak przypuszczenie, że o- 
gień został spow odow any z niedbal­
stw a  przez rzucenie niedopałka od pa­
pierosa przy stodole, stojącej obok  
drogi publicznej. Spalone m ienie by ­
ło ubezpieczone.

+ Zawada. (N ieszczęśliwy wypa­
dek). D nia 20 bm . zdarzył się niesz­
częśliw y w ypadek w m ajątku Zaw a­
da. M ianow icie odbyw ało się tam  m łó  
cenie zboża, przy którem  zajęta była  
także pracow nica W ierzbicka, znaj­
dująca się na stogu. G dy rozległ się 
sygnał na obiad, robotnicy w bili w i­
dły w ziem ię dokoła stogu i poczęli 
udaw ać  się do dom ów . Pracow nica W . 
poczęła także się zsuw ać ze stogu na  
ziem ię. Przy zsuw aniu się natrafiła  
na w idły, na które też się w biła z ca-

—  Dobrzyń n. Drw. M iasto D obrzyń  
n, D rw ęcą, od szeregu lat, czerpie prąd  
elektryczny  z  pryw atnej elektrow ni bra­
ci Lipków  w  D obrzyniu, Lipkow ie za- 
niedbaili spraw ę ośw ietlenia  m iasta  i da­
w ali św iaitło nierów ne i często przery­
w ane; czem  zrazili do siebie społeczeń ­
stw o dobrzyńskie i stracili zaufanie u  
w ładiz m iejskich.

O d kilku tygodni na forum  R ady M . 
toczy się w alka pom iędzy w iększością 
R ady M . a W ydziałem Pow iatow ym , 
W iększość iR , M . upiera się, aby nadal 
pow ierzyć dostarczanie prąldki elektro ­
w ni Lipków , obecnie w ydzierżaw ionej 
p. K ępińskiem u, znanem u ze sw ej solid­
ności i uzdolnionem u m echanikow i, a  
w ładza nadzorcza tw ardo stoi na stano­
w isku  w ydzierżaw ienia prądu z elektro ­
w ni G olubskiej, dającej św iatło stałe  
(dniem  i nocą), rów ne i zupełnie gw aran­
tow ane.

N areszcie spraw a znalazła sw ój epi­
log na posiedzeniu R , M , w  'd lniu 7. bm ,, 
udało się borw iem osiągnąć w iększość  
głosów za G olubiem , Zrażeni takiem  
niepow oidzeniem  radni żydow scy i jeden  
z ław ników , zrzekli się sw ych m anda­
tów radzieckich, Tym sposobem R ada 
została zdekom pletow ana i praw ie za­
kończyła sw ój żyw ot.

D obrzyń opanow ały egipskie ciem ­
ności i narazie niem a w idoków  na  szyb­
kie w znow ienie św iatła. Przy nadcho­
dzących długich jessieninych, ciem nych  
w ieczorach i nocach, nadarza się dogo­
dna sposobność dla popisów  am atorom  
cudzej w łasności, których w naszej o- 
kołicy nie brak.

W ładze m iejskie w inny w ytężyć ca­
łą energję ku jaknajszybszem u 
w róceniu m iastu św iatła.

łym  im pentem .
• N ieszczęśliw ą w stanie bardzo  

groźnym przew ieziono do szpitala w  
N ow ym m ieście.

ks. Tom ali. Przy likw idow aniu de­
m onstracji tłum  staw ił gw ałtow ny o- 
pór policji, w skutek czego aresztow a­
no  23 osoby. Sąd  skazał 3 oskarżonych  
na 2 tygodnie aresztu, 3 po 1 tygo ­
dniu, resztę zaś uniew innił.

—  K atowice. (Fałszerz.) A reszto ­
w ano tu Józefa Tokarskiego, ślusarza  
i brata jego M ichała za w yrabianie i 
puszczanie  w  obieg fałszyw ych  jedno- 
złotów ek.

—  Sosnowiec. (W ykopaliska). W  
Strzem ieszycach na odkryw ce pias­
kow ej Tow . G órniczego „Frankopol" 
przy w ydobyw aniu czerpakiem pia­
sku robotnicy natknęli się na 2 urny  
i szczątki ludzkich kości. Znaleziono  
części czaszki oraz szereg kości. O  
odkryciu zaw iadom iono starostw o  i w  
zw iązku z tern przybyć m a do Zagłę­
bia kom isja naukow a.

— Sosnowiec. (B urza z pioruna­
m i). W czoraj w nocy w czasie bu ­
rzy, jaka szalała nad Zagłębiem D ą- 
brow skiem , piorun uderzył w budy ­
nek  P. K . U ., niszcząc m ieszkanie kpt. 
Piotrow skiego i instalację elektrycz­
ną, następnie w padł do m ieszkania  
chorążego, uszkodził przew odnik e- 
lektryczny i zdem olow ał pokój.

Przed stratą 7,300 zł. 

ochroniłaby się

p. Trzebiatowska.

Przybycie w szystkich kolegów  ko ­
nieczne i obow iązkow e.

Zarząd K oła.

— Baczność Straże Pożarne pow. 

wąbrzeskiego! Z okazji pow iatow e ­

go Św ięta P. W . i W . F. w  dn. 25. bm . 
zarządzam zbiórkę w szystkich placó ­

w ek ze sztandaram i w dniu 25. bm . 

o godz. 9-tej przed Strażnicą.

(— ) Bardjan, naczelnik pow .

K to
zaprenum eruje  „G łos W ąbrzeski" przed  
24 tego m iesiąca

fen
zapewni sobie regularną dostawę ga­
zety z licznem i dodatkam i

D rukiem i nakładem Zakłady G raficzne 

B olesław a Szczuki — R edaktor odpow ie­

dzialny: A lfons Szczuka, W ąbrzeźno, 

M ickiew icza 1,

przy-

Z róźnyeh stron
X Jabłonowo. (Przytrzym anie de­

zertera). W  dniu 21 bm , w  godzinach  
popołudniow ych przyaresztow any zo ­
stał na stacji kolejow ej w Jabłonow ie 
przez post, źandarm erji w ojskow ej dłu­
go poszukiw any D erkow ski Jan z W ą­
brzeźna, który w  r, 30 zbiegł z 59 p, p, 
w  /Inow rocław iu,

W ym ieniony  zbiegł w ów czas do  N ie­
m iec, skąd obecnie po dw u latach po ­
w rócił, zakosztow aw szy do syta słody­
czy hitlerow skich, 
BRODNICA.

X W łam anie do apteki. W  środę 
około godz. 20-tej dokonali dw aj zło­
czyńcy w łam ania do apteki p. Stan- 
kow skiego przy ul. H allera, gdzie  
spłoszeni zostali przez jednego z pp. 
oficerów 67 p, p. Złodzieje zabrali 
kilkadziesiąt złotych gotów ki oraz  
kilka  kaw ałków  m ydła. Jeden z nich

gdyby czytała gazetę naszą, w  której 
oddaw na przestrzegam y przed prze­
chow yw aniem pieniędzy w dom u.

Prosim y uprzejm ie o w płacenie na  
poczcie prenum eraty za IV kw artał, 
w zgl. październik, którą urzędy pocz­
tow e przyjm ują ty lko do 25. bm .

DZIAŁDO W O .

+ Rutkowice. (Pożar wśród burzy). 
W  ub. niedzielę podczas przechodzą­
cej burzy uderzyły pioruny w  stodo­
ły pp. W . B ayera i W illego Poety, —  
w skutek czego prócz w spom nianych 
stodół spaliło się na szkodę W . B , 100  
fur grochu, 124 fury jęczm ienia, 243  
fury ow sa, kilka fur seradeli i dw a  
w ozy, zaś na szkodę W . P. całe tego­
roczne zbiory żniw ne i m aszyny rol­
nicze. N astępnie ogień przeniósł się  
na chlew , w którym podczas pożaru  
spaliły się z żyw ego inw entarza 4  
konie, źrebię, 6  krów , 4  św inie, 30  kur, 
15 kaczek, 6 indyków i 20 gołębi. —  
Straty w yrządzone przez pożar obli­
cza się na kilkadziesiąt tysięcy zło­
tych.

Z całej Polski
—  Poznań. (T ragiczny w ypadek). 

W e w si H uty B ugajskie, zatrudniona  
przy m łócce 48-letnia M arjanna W łoz  
m atka dziesięciorga dzieci, została  
pochw ycona przez m aszynę za suknię  
tak  silnie, że upadła  na ziem ię, dozna­
jąc pęknięcia czaszki i ponosząc  
śm ierć na m iejscu.

— Poznań. (K radzież cennych  
skrzypiec). Znanem u w  Poznaniu dy ­
rektorow i konserw atorjum m uzycz­
nego p. Jahnkem u skradziono w za­
gadkow ych okolicznościach z szafy  
jednej z klas w ielkiej w artości skrzy ­
pce, pochodzące z przed 200 lat. —  
Skrzypce noszą napis „Johann G ot- 
lieb Pfretzner 17.“

—  K atowice. (K atastrofa). W  cza­
sie w ydobyw ania  w ęgla  w  dzikiej ko ­
palni pod Zaw odziem uległy zacza­
dzeniu gazam i 2 osoby. W ezw ana  
straż pożarna z kopalni G iesche w y ­
dobyła zaczadzonych, jednakże po ­
m oc okazała się bezskuteczną.

Tegoż dnia w ieczorem w czasie ।  
nielegalnego w ydobyw ania w ęgla w ' 
dzikiej kopalni w  B ogucicach, w sku- ’ 
tek oberw ania się w ęgla, uległy za­
sypaniu 3 osoby. D w ie poniosły  
śm ierć na m iejscu, trzecia doznała ; 
złam ania nogi. j

— (W yrok na opornych). O dby ­
ła się w K atow icach rozpraw a prze­
ciw ko 23 m ieszkańcom G órnych Ła­
zisk, oskarżonym  o opór policji. M ia- 1 . _____ ___
now icie w dniu 14 lu tego br. część  | bierze K oło grem jialny udział w św ięcie  
ludności G órnych Łazisk urządziła'pow iatow em P, W , i W . F, (Zbiórka w  
dem onstrację, protestując przeciw ko niedzielę dnia 25  bm . o goidz, 9,15 przed  
nom inacji proboszcza G órn. Łazisk Starostw em ,

PO M N IK PO W STA Ń C Ó W  ŚLĄ SK IC H .

W B ogucicach na G órnym Śląsku w zniesiono  
piękny pom nik 35 pow stańców , poległych w  
w alkach o w olność. Ilustracja nasza przedstaw ia  
przem aw iającego podczas uroczystości odsło­

nięcia pom nika w ojew odę G rażyńskiego,

.O'

•J

RUCH TO W ARZYSTW

—  O C H O TN IC ZA STR A Ż PO ŻA R N A . R O Z- 
K A ZI W szyscy druhow ie staw ią się w  sobotę o  
godzinie 6,45 w ieczorem w Strażnicy celem  
w zięcie udziału w capstrzyku, jak rów nież w  

niedzielę o godzinie 9-tej rano.

Pokorow ski, naczelnik.

—  BACZNO ŚĆ BRACTW O STRZE ­
LECKIE K ierze udział w niedzielę w  
uroczystości PW  i W F.

Zbiórka o godz, 9,30 u brata prezesa.
O  liczny udział prosi Zarząd.
—  Baczność Podoficerowie Rezerwy 

U chw ałą Zebrania K oła z dnia 22 bm .

LICYTACJA PRZYM USO W A.
D nia 27. 9. br. o godz. 10-tej sprzedaw ać będę  

najw ięcej dającem u zia gotów kę w firm ie B raci 
K lim ek w G olubiu ul. 17-go Stycznia 605/32

1 aparat kom plet (K ino dźw iękow e), 200 bute­
lek w ina rozm aitego, 1 pianino czarne, 1 skrzy ­
dło, 1 fuzję (brow ningów kę), 1 radjoodbiornik, 
4 lam pow y z głośnikiem  i aparatem  anodow ym  
i 1 bufet z 2-m a kranam i.

Litw in, kom . sąd. w G olubiu

PRZETARG PRZYM USOW Y.
D nia 24. 9. 32. o godz. 10 przed poł. sprzedaw ać  

będę w drodze przetargu przym usow ego najw ięcej 
dającem u za gotów kę u p, St. B uszczyńskiego w  
M gow ie  1774/32

6 stogów żyta.
G łów czew ski, kom . sąd, w W ąbrzeźnie.

PRZETARG PRZYM USOW Y.

W  poniedziałek, dnia 26. 9. 32. o godz. 14,00  
sprzedaw ać będę w drodze egizekucji w Szew ach  
u p. A lfonsa G órskiego najw ięcej dającem u za gor 
tów kę: 785/32

2 pow ózki, sam ochód osobow y, 76 p, rogów  
różnego gatunku, radjo 4-lam pkow e, fuzję, for­
tepian, 4 kanapy, 2 fotele, stół, 6 foteli m a­
łych i 130 ctr. m ączki kartoflanej.

R ogow ski, kom ornik sąd, w  K ow alew ie.

Sprzedam m ój

śrutownik
z kaszkarnią m otor 16  

konny. U bikacje prze- 
dzierźaw ię na długie la­
ta w zgl, sprzedam . Jako  
w płatę w ezm ę także 
gospodarstw o  lub hipote­

kę
J. Tobolski 
ul. O grodow a

C ały rok sieję  

truciznę 
na roli gm innej.

Jaranowski 
Sołtys gm iny O sieczek

Sieję 

trucizną 
na m ojem  polu  

K iihn I. —  M yśliw iec

Ogłaszajcie
-----  S I Ę -----

w „Glosie
Wąbrzeskim “

Polski 

Czerwony 

Krzyż!

Jaka instytucja gotow a jest zaw sze oto ­

czyć sanitarną opieką ofiary epidem yj, 

pow odzi i w szelkich innych katastrof ?

Polski 

Czerwony 

Krzyż!
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Przyjdź, przekonaj się jak tanio kupuje się

Materjały damskie, jedwabie, 

materjały ubraniowe, jupowe, ul 

sfrowe, paltowe, płótna-flanele

w likwidacyjnej sprzedaży

K. i W. Ziętak Wąbrzeźno

a napewno zdumiejesz nad niskosciq cen

pijcie lylljo »nane «e swej dobroci 

i znakomite PIWA

z Browaru Grudiządzkiego
W. SOMMER i Sk a

ODDZIAŁ WĄBRZEŹNO
ulica Rynkowa M 1

OGŁOSZENIE.

Zawiadamia się, że są wolne miejsca na deta­
liczną sprzedaż napojów alkoholowych z prawem  

wy&zynlku, a to:

1) Dolne W ymiary, pow. chełmiński,

2) Nowe Dobro, pow. chełmiński,
3) Trzebcz., pow. chełmiński,

4) Czarne Błoto^ pow. toruński,
5) Dębiny, pow. toruński,
6) Lulkowa, pow. toruński,
7) Brudzawki, pow. wąbrzeski,
8) Kiełpiny, pow. wąbrzeski,
9) Niedźwiedź, pow. wąbrzeski

oraz detaliczną sprzedaż wyrobów spirytusowych 
bez prawa wyszynku w Książkach pow. wąbrzeski.

Termin na wnoszenie podań o koncesje na wy­
żej wyszczególnione miejscowości należy wnosić 

w terminie dni 30-tu od dnia 20 września, tj. do 
dnia 21 października 1932 r. do Urzędu Skarbowe­

go Akcyz i M onopolów w Toruniu.
Do wniosku, ostemplowanego znaczkiem stem ­

plowym za 10 zŁ należy dołączyć świadectwo mo­

ralności, świadectwo obywatelstwa, dowody uprzy- 
wilejowiania, następnie dowód rozpońządlzalności 
lokalem oraz szkic lokalu. Załączniki ostemplowa­

ne być winny znaczkiem stemplowym za 50 gr.
Pierwszeństwo do otrzymania koncesji mają in­

walidzi wojenni oraz wdowy i sieroty po nich.

Kierownik Urzędu, W ehrn.

Gdańsk, Hansaplatz 2 b.

Oilzielaiiiy bezprotenl. pożyczek 
na kolio*? i oa splot? Hipoteki

Potrzebny własny kapitał od 10— 15 proc, 
od kwoty pożyczkowej, który oszczędzić 
można w małych ratach miesięcznych, a- 

mortyzacja 6-8 procent.

Fabryczny skład szkła okiennego
K. Grabowski Wąbrzeźno Wolności 5

POLECA

szkło okienne I a czeskie od 2 do 6 m. m. 
po cenie fabrycznej Prace szklarskie wy­

konuję fachowo i po najtańszej cenie.

Panienka z uczciwej ro­
dziny poszukuje posady

ELEW KI
na większym majątku za­
raz lub później. Zgłosze­
nie do adm. „Głosu* pod 

nr. 230

Najtaniej sprzedaje:

kamień modry 

kit do okien 

oliwy do maszyn 

i smary

„Drogerja pod Koroną* 

Łucjan Leśniewicz 
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Dziś w piątek, dnia 23 bm. o g. 815 wiecz
wyświetlamy niezrównany film dźwiękowy p. t.:

W sobotę, 24 o 8,15 i w niedzielę 25 o 4, 6,15 i 8,45
premjera głośnego obrazu Paramountu p. t.

„h i ł j o n “ KliiwrtMwi
„M ILJON“ — przeszedł w triumfalnym pochodzie 
przez wszystkie ekrany świata. Spieszcie wszy­
scy jeszcze dziś podziwiać dzieło reż. Rene Cleira

W roli gł. Warner Oland, Anna May Wong i w. inn
Obraz ten trzyma widza w niebywałem napięciu

Dodatek nowy tygodnik Paramountu
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III
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